PODRÓŻE KRÓLEWICZA POLSKIEGO, 


późniejszego króla Augusta III, 
(Niemcy — Francya — Włochy). 
WATA 


Z dyaryusza rękopiśmiennego wydał 


Alexander Kraushar. 


(Ciąg dalszy.) 


20. t-bris. Rano posylałem do JP (wafa de Dolma pier- 
wszego posła Pruskiego o naznaczenie godziny, i o dziesiątej ja- 
chalem do niego, gdzie n karety trzech kawalerów mię przyjmo- 
walo 1 prowadzili na górę, gdzie sam J. P. Dohna n wschodów 
przyjmował i w pokojn krzesło dał na wyższym miejsen. Po od- 
danym bście Króla Jm. i nezynionym wzajemnym komplemencie, 
gdy commissa ustnie opowiedziałem, wyszedlem i do wsehodów 
J. P. Posel odprowadzał. a czterech kawalerów aż na dół, do 
karety prowadzali i czekali aż sie z miejsca ruszyłem. Po obiedzie 
bylem na konferenciey u Monsienora Albaniego i z Xdzem Sa- 
lernem. 

al. ©-briss Rano Królewiec Jm. jachal w pole ku Manan, 
Jam zas został się dla oddania wizyt jeszeze niedokończonych, 
u Millorda Peterborouga, posta Angielskiego, który dla ujścia ce- 
remonialów nie wziął tego charakteru (jako się już pod data 
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18. %-hris). Królewie „lm. powrócił wieczoren z pola, ubiwszy 
piącin zajecy. których ludzie z chrostu wyganali i sześć kuro- 
patw w lot. Tegoż dnia przysłał do mnie le Comte Schönborn, 
brat Elekiora „Jm. Mogunekiego, chcac mi oddać wizytę. ale mnie 
unyślny, co przychodził z opowiadaniem. nie zastał. 

22, (-bris. Rano przysłał do mnie Monseigneur Albani ka- 
walera swego. prosząc. aby mógł być incognito u królewica Jm 
przed objadem, chege byc pierwej u mnie. a odemnie iść do kró- 
lewica, co gdy sprawiem, wiec o dziewiątej rano kazal się przy- 
nieść w lektyce., przeciwko któremu wyszedłem 1 wprowadziłem 
go do mego pokoju. potym edy Krolewie Jm. byl ubrany, prowa- 
dzilem go do Królewica, który wyszedł przeciwko niemu do wscho- 
dów i rękę mmm dając et passnm et titulun Excelentiae, wprowa- 
dzil go do swego pokojn, gdzie hylo krzesło na wyższym miejscu 
postawione. ale usieść uie cheial: i tak stojąc uczynił komple- 
ment. gdzie i ja z nim bylem. i zabawiwszy się blisko pol wo- 
dziny retyrował się. i królewie Jm. wyprowadza! go do wscho- 
dów, czyniąc minę. jakoby chciał na dól sehodzić. ale wo zatrzy” 
mal; ale (rzech Kawalerów Saskich, co natenczas ich zwołano 
i Mr. Morteisen sprowadzili go na dól. Jam go chcial na del 
sprowadzać ex quo pierwe; byl u mnie, ale mi nie dopuścił. Te- 
goż dnia Milord Peterborong byl u Królewiea Jm. w kompaniej 

Ablegatem Hollenderskim avec Mr. le Comte de kechtern. Wy- 
chodził przeciwko niemu na dól Mr. Morteisen i także sprowa- 
dzal go na dol. Przed wieczorem byl królowie Jin. n Grafa de 
Hanań, co ma Xżniczkę Saską de Weissenfuldt za sobą. Wieczo- 
rem ja sam byłem na > ri u Nżnej de Nassau Ilnsine, po- 
iym na kolacya jachalem do J. P. Barona de Frisen, gdzie już 
królewiea Jm. zastałem. Późno w nocy powróciliśmy sie do go- 
spody. Tegoż dnia witali Królewica Jm. Mr. le Comte Papen- 
heim Dojen de Majence. et Mr. le Comte Waldeck. 

25. T-bris. Rano witali królewica Jm. Mr, Breitlach Majeur 
General Xżecia de Darmstadt, Mr. Baar kawaler de Hesse Cassel, 
Mr. Bef syn Generata Erffa, co juz byl u królewica, Mr. Berlin- 
ger Capitaine des (wenadiers et Gentilhomme de Chambre 
Xżęcia Margrafa de Baveith. Po objedzie byłem n Grafa de Ha- 
nan, chege mu w izytę i oddać, ale go nie zastałem. Posyłalem ta- 
kże chcac być'u J. P. Meckera. drugiego poslu Palatini Rheni 
i do JP. Séhradera, drugiego posła Kiektora Hannowerskiego. ule 

badwaj caly dzień n siebie nie En Wieczorem bylem z króle- 
wicem Jim. na assemblée u Jej M. P. Grafowe; de Wartemberg. 
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Tegoż dnia przed wieczorem przyjachał do Frankfortu Xże Jm. 
Phaltzeratt, to jest Elektor Palatinus Rheni: ale nie czynił wja- 
zdu solennego, tylko dwieście gwardiej konnej było z nim w þar- 
wie granatowej z galonuni srebrnem. Stanął w pałacu pewnym 
w ulicy Wielkiej, Ceilen nazwanej. 

24. bris. Ponieważ Mr. le Comte de Hanan proponował 
Królewicowi Jm. łowy u siebie na jelenie, (edyź w tym czasie 
zwyczajnie bywa rój ich), więc rano o szóstej przyjachał do Kró- 
lewica Jm. | zaraz Królewie Jm. usiadl z nim do karetki, a ja 
z p. Miltizem i z p. Morteiseneim jachalem w karetee Królewiea 
Jm. i jachaliśmy trzy mile od Frankfortu z drugiej strony Maenn. 
przez most do miasta nazwanego Bobenlraus, należącego do (trafa 
Hanau, gdzie jest zamek i rezydencya tegoż Grafa. Tam za pól- 
trzeciej godziny stanąwszy, zastaliśny kompanją na teź lowy za- 
proszona, to jest dwóch Gralów de Waldeck, Grafa Szliwena 
ʻi Grafa Papenheima, co jest Mareschaleus Haereditarius Imperii 
i kilku bylo Kawalerów z Dworu Grafa Hanau. Po wczesnym 
objedzie jachalismy pół mile od miasta w lasy, gdzie parkany 
stawiono i otoczono knieje z kilkadziesiąt jeleniami, laniami i sar- 
nami. À osobliwy plac byl, gdzie buda we szrzodku była z chrostu 
zrobiona, tarcieumi kryta, w której siedzieliśmy, mając strzelby 
sztuk kilkadziesiat. W knieję samą puszczono między parkanami 
ogary i ludzi było więcej niż trzysta, którzy oblawą idąc i koła- 
ezac młlotkauni drewnianemi w deszezki, naganiali zwierza do 
placu, gdzieśmy w budzie siedzieli także parkanem i siecią pote- 
żną otoczonego. Tam tedy w tym placu zabilismy jeleni pięcin. 
łuń sześć i sarn młodych ze staremi siedmnagcie, co uczyni ze 
wszystkiem zwierza sztuk 28, Jam sam zabił jeleni dwóch i fan 
trzy. A że wieczór nastąpił a zwierza jeszcze nie malo w kniei 
zostało, więć zostawiono parkany i warte przy nich na noe a sami 
powrôcilismy się nazad do Zamku Bobenhaus, gdzie przenoco- 
NAN SZ) 

25. T-bris. Rand na pół do czwartej jachał Królewie Jm. 
Z grafem Hanau, Pan Miitiz z nim i Morteisen. w inszą stronę 
do lasu na ryk jeleni. ale że czas byl ciepły, nie wiele ich sły- 
chać hyło i nie trafil sie żaden do strzelania. Ja zaś z Grafem 

dle Waldeck i z Grafem Śzliwenem jachalem do parkanów, gdzie 
psy i ludzi w knieję puszczono, już do tego placu, gdzie byla 
buda nie naganiając. Aleśmy się rozstawili z rusznicami w kniei 
do strzelania przed psami, gdzie zabiliśmy w trzech godzinach 
Jeleni trzech, fa i sam siedin, wszystkich sztuk dziesięć. Pięciu 
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zaś jeleni przeprawszy sztukę parkann rogami, przebiło się i uszło. 
Jam tego dnia zabił jelenia i lania, a druga łania z postrzalem 
uszła. Potym przed poludniem powróciliśmy się do Bohenhans, 
gdzie zjadszy objad wczesny. rozjachaliśmy się. Graf Hanau z in- 
nami gościani powrócił do Frankform; a my z Krélewicem Jm. 
w Darmsztadzkie Xtwo na polowanie także na jeleni. gdzie Mr. 
Ütrot Grand Veneur dn Prince Hesse Darmstadt umyślnie był 
zjachał i w lasach do strzelania budy przygotować kazał. Stanę- 
liśmy tedy o czwartej po poludniu w mieście malym Eberstadt 
do Darmstadt należącym. pięć mil od Frankfortu. jeszcze mila za 
Darmstadt ku Rlienowi. tylko co stanęliśmy w gospodzie. zaraz 
zaprzężono kolasę pewną polową. na której blisko dziesięcin ludzi 
wieźć się mogło. który pojazd i cng koni Xcia Landterała de 
liesse Darmstadt umyślnie na to sprowadzona, i kornpanją pie- 
choty dla warty z Darmstadtu Commendant General Szrantenhach 
zesłał. Jachaliśmy zaraz w lasy bliskie tego miasteczka. gdzie 
pour la chasse foreće drogi różne krzyżowe po całym lesie poro- 
biono. gdzieśmy chodzili piechota do trzech hnd. jedna jest mu- 
rowana i gankiem do niej idzie się kopanym i podmurowanym 
między wzgórkami. a dwie z chrostów były zrobione. (Gdzie tylko 
lanie na placach przed hudann zastalismy. do których się nie 
strzelało dla tego, żeby jeleni nie płoszyć. których szukaliśmy. 
Ale że wieczór nastąpił. powrócilismy do Eberstadt. — Z tychże 
lasów i pół widać kruj z drugiej strony Rhenn, do którego ztąd 
tylko trzy godziny, 1 miasto Openheim nazwane do Elektora 
Phaltz Grafa należące, na drugiej stronie Rhenn leczące dobrze 
widzieć może, Nad tymże miasteczkiem Eberstadem jest na górze 
wysokiej zamek Frankenstein zwany, na gorze slawnej Melio bo- 
cus w bistorvaeh nazwanej, widzieć może Szpire. miasto dziesięć 
mil z tego miejsca nad Rhenem, gdzie teraz Xże Eugieniusz de 
Sabaudia z wojskami koligackieimi przeciwko Francnzkim stojal. 
Ale żo na tę górę wjazd bardzo przykry, nie wjezdżaliśny do tego 
zamku, ale tylko mimo tej góry jachaliśmy. 

26, 7-bris. Rano w pól do czwartej jachalismy tymże co 
i wczoraj powozem do tego lasa. gdzieśmy ryk różnych jeleni 
słyszeli i najpierwej budy nawicdzalisiny, potym jeździliśmy krą- 
zac po lesie. Ale że był popłoszony zwierz przed kilką niedziel 
polowaniem Klektora Jm. forsujacym na tymże miejscu | srodze 
byl dziki. nie przyszło tylko raz do strzelania i to jeleń z po- 
strzałem uszedł. Z tych kniei jachalismy prosto do miasteczka 
Hiero mimo miasta Darmstadt ku Frankfortowi. gdzie inne są 
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knieje na jeleni. Fam zjadszy obiad. jachaliśmy zaraz do lasu 
ina lymżć powozie zjeżdżając powoli jeleni do trzech strzelił 
Krélewi Jm. jednego co najwiekszego zaraz na miejscu zabil. 
a drugie dwa nszły z postrzalem, których strzelcy nazajutrz szu- 
kac mieli. Ztamtąd powracaliśmy prosto ku Fraukfortowi. gdzie 
jadąc jeszcze przez lasy Darmstadstkie pod sum wieczór dzika 
blisko drogi trafilismy, do którego strzelił Królowie Jm.. ale 
z postrzalem nachramująe uszedi w lasy. Powróciliśmy do Frank- 
fortu na pól do dziewiątej w wieczór. gdzie brama była zatrzy 
mana z rozkazu Praczydenta. do ktorego się prosząc o to po- 
syvdało. 

27%. S-bris. Rano Wital Królewica Jm. Mr. Szrantenbach, 
syn Generala Commendanta z Darmstadt. Po ohjedzie przed wic- 
czorem bylem na Conferencjej u Monscienenra Albaniego. i z 4 
Ndzem Nalernem. 


Ji 
Elektorowie i ministrowie. — Tzba elektorska. — Różne wizyty. — 
Ceremonia dworska u stołn, — Przysięga Magistratu. komendanta woj- 
ska i mieszczan na rynku. — Exfranei, — Pojmanie szpiega fran- 
cuskiego, 


25. T-bris. Bano o dziewiątej jachalem przed Remer dla 
widzenia zjazdn Elektorów i Ministrów a osobliwie Electoris Pa- 
latini Rheni. który pierwszy raz na sessyą jachał, Szlo tedy naj- 
pierwej  gwardiey pieszo 50 w modrych snkuiach z galonami 
srebrnemi. potym kawalerów szło 60 i oprócz tego kawalerów 
Mageni ordinis na wstędze czerwonej było 8. Za tymi kawalerami 
szło hajduków z węgierska 10 pod piórami, potym lokajów 30 
Za lokajami dopiero szła kareta wielka bogata pozłocista wewnątrz 
na axamicie karmazynowym haftowana I sam [mperiat spodem 
iz wierzchu haftowany. sześcią końmi. w której sam Elektor 
Jm. siedział i przy karecie Szwajcarów z wielkiemi brodami, bo- 
gato przybranych szlo 12. Za karetą szlo oflicerów w modryeh 
sukniach z galonami złoteni 6. Za ofliceruni trebaczow 6. Za 
trebaczami gwardiev szło 100. Wszyscy lokaje, wożnice. trebacze 

libeney modrej z galonami srebrnemi suto szamarowanej. Tylko 
sami Kawalerowie byli jeszcze w czerni dla żałoby publicznej. 
Tegoż dnia byłem chez Mr. Mellorede Envojć de Savoye z wi- 
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zyta, także bylem u Millorda Peterboruga. który natenczas cho- 
rowal. Także bylem n Grafa Szliwena. Po obiedzie posylałem. 
sekretarza mego chez Mr. Diamentsztein, co jest wielkim Podko- 
morzym n Elektora Jim. Palatini Rheni, prosząc o audyencyg4 
i naznaczenie godziny u Elektora Jin. Ale że tego dnia blisko 
trzeciej z polndnia wyszli z konferencicy z kemer, niżeli się objad 
skończył, a potym Elektor Jm. Mognneki był z wizytą solenną 
u Klektora Rheni i skoro ta wizyta skończyła się, zaraz mial kró- 
lewie tam jachać z wizytą. więc Inbobym mógł mieć andyeneją 
po Królewien Jn., ale że jnż późny czas w noe następował. odlo- 
żyłem te andyencyg do dnia jutrzejszego., Tegoż wieczora królewie 
Jm. był na kolaciey n JP. Barona Krisa. a ja byłem n JP. Ba- 
rona de Hagen i wcześnie nazad powróciłem, a Królewie Jm. pó- 
Żno w nocy. Tegoż duia (jakom jnź nadmienit) byt królewie Jm 
apud Electorem Palatinum, zaraz po wyjeździe ztuntad Elektora 
Jm. Mogrnckiego. Jak Królewiec Jm. przyjachał 1 wszedł na górę, 
w pierwszym pokoju przed aniykamerą przyjmował go Mr, Dia- 
mantsztein Grand Chambellan lektora Jm. i prosto wprowadził 
go do Elektora. który do progu wyszedł: jak Krolewic Jm. wszedł 
do pokoju, drzwi zamknięto, a Mr- Milfiz z innemi został w anty 
kamerze. Tymże sposobem królewie Jm. gdy odchodził zabawi- 
wszy sie blisko quadransa, Elektor „Jm. odprowadzał go do progu. 
a Mr. le Grand Chambellan do drugiego pokojn. Na dol nicht 
nie sprowadzał. Jam nie byl z królewicem Jm 

29. T-bris. Pesylalen rana mego Sekretarza do JP. Dia- 
imantszteljna, Wielkiego Podkomorzego ŒElektora „Jm. prosząc 
o andyencyą i godziny naznaczenie. który te rano na jedynastą 
naznaczył. Wiec na godzinę naznaczoną jachalom i zaraz Mr. 
Diamantszteln, który byl w antykamerze, wprowadził mię do Ele- 
ktora Jm. Phaltzerafa. który do progu samego wychodził. po 
uczynionym komplemencie i diskursie blisko pół godziny, że jnż 
dochodziła dwonasta. a jeszcze me był w kościele Elektor Jm. 
odłożyłem commissa publica do inszego czasu. (co mi na wolę 
dał Elektor Jm.. abym przyjachał kiedybym chcial). retyrowalem 
sie i do progu mię także odprowadzał Klektor Jm. a Mr. Dia- 
mantsztein przez Antykamere. Potym jachalem do kościoła Ca- 
thedralnego, gdzie był na mszy Elektor Jm. (ex quo bylo swieto 
S-o Michała) dla słuchania muzyki wyśmienitej osobliwie Wlo- 
chów, spiewaków lektora „Jm. Wieczorem bylem z królewicem 
Jm. na assemblée n Grafa de Hanau. gdzie wszystka kompanja 
była zgromadzona. 
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30. 1-bvią. Rano witali Krolewica Jm. Mr. le Comte de 
Brockdortf, Mr. Zorn Colonel de Saxe Gotta. Mr. Hotten de Ma- 
jence. Mr. Obdam, co byl Generalem w Hollundicy. Jachalem 
4 Królewieem Jm. na obiad do JP. Grafa de Hanau. u stolu sic- 
działo osób 18. to jest Krolewic Jm. Nżna Grafowa i sam Graf 
de Hanan. Xżna de Hesse Hombourg, Xżna Grafowa de Waldeck, 
Xiężniczka Saska Welssenfeldt, Ńżniezka Saska de Salfoldt, Siostri 
Nznej wafowej de Hanan. Nżwczka de Hesse Homhourg. (rafo- 
wna de Waldeek Abbatissa de Czakon w Westphaliey, Grafowa 
de Waldeck druga. Madame de Manan. siostra Grafa de Hanau 
Madame Gielling, której mąż jest Conseiller du Due de Wirtem- 
berge. Ja. Wr. Miltiz. Mr. Morteisen. Dwoch Grafów de Waldeck 
i Mr. le Baron de Einhausen. Po objedzie jachaligmy z tą calą 
kompanją na promenadą zwyczajną nad Maenem, po której znowu 
powrócilismy sie do Grafa Hanan na Assemblée i tam w kompa- 
niey az późno w nocy bawiliśmy sig. Tegoż dnia Alphonse, Ca- 
morier króla Jm. powrócił z Pomeranies od Króla Jm., którego 
ztad 22. Aueusti expediowaliśmy z listami pilnemi. 


October. 


1. S-bris. Ponieważ był dzień urodzenia króla Carola Hi- 
szpamskiego, więc n Elektorów Jm. Trewirskieso jako brata cio- 
tecznego rodzotego i Waltzerafa jako wuja rodzonego, był dzien 
ten de Galla, to jest ża wszystek Dwór w sukniach jasnych i bo- 
patych był przybrany. Więc rano posyłalom Sekretarza mego do 
JPana Diamentsztejna. najwyższego Podkomorzego Klectoris Pala- 
tini Rheni. prosząc o andycncyc. także do J. Pana Plankenhelma 
najwyższego Podkomorzego samej Klektorowej Jm. Phaltzgrafowej, 
prosząc o osobliwa andyencyę, którą na godzinę pierwszą po po- 
iudnin naznaczyła, a Elektor Jm. szóstę ku wieczorowi. Jachalem 
tedy przybrawszy sie w suknie jasne do Klektorowej Jui, z domu 
córki XNżecia *Florenckiego: gdym przychodził do Antykanery. 
przyjął mię JPan Plankenhcim, Najpierwszy jej Podkomorzy, który 
skoro opowiedział Klektorowej Jm. zaraz drzwi otworzyć kazała 
I wszadłemr według zwyczajn, trzy czyniąc ukłony, pókim się do 
niej nie przybliżył, która stała pod baldachinem przy stole; a la 
Grande Gonvernante stala zdaleka przy drzwiach pewnych pobo- 
eznych po prawej rece w tymże pokoju. Po uczynionym komple- 
uiencie pytała się nie mało o dispozieyach Króla Jm. respektem 
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królewica Jm. i o innych naszych polskich transakcyach. Po di- 
skursie blisko godzinnym retyrowalem sie tym samym sposobem 
i z takiemi uklonani jako gdym przychodził: i Mr. Plankenheim 
przez Autyszambrę mnie odprowadzał. Tegoż dnia na naznaczona 
godzinę szóstą wieczorem jachałem do samego Elektora Jm. Pa- 
latinam Rheni, do którego, gdy mię prosto Mr. Diamentsztejn 
wprowadził, gdy drzwi otwarto. w progu samym stanął Elektor 
Jus przyjmując mię, któremu gdy komplement nezynilem wzglę- 
dem dnia tego, potym commissa publica od Króla Jm. i Rzpltej 
ustnie opowiedzialem, co wzięło czasu blisko godziny. Potym re- 
tyrowalem się, nczyniwszy znajomość w Antykamerze z Mżęcieni 
młodym de Sultzbach, co jest Haeres pracsanptnwus Klektora „Jm. 
bezdzietnego. Wyprowadzał mię przez antykamerę Mr. Diament- 
stein. Wieczorem samym jachal królewie Jiu. do samej Klekto- 
rowej „Jm. gdzie byl cercle des Dames i same tylko damy wcho- 
dzily do pokoju; Elektor Jm. Trewirski w karty grał i kilka in- 
nych Dam z Klektorowa Jm. Tam. gdy sie królewie Jm. opowie- 
dział przez Jm. Pana Plankenheim. puszczono samego tylka 
królewica 1 skoro wszedł. wstała z miejsca swego Elektorona 
Jm. i Elektor Frewirski i prosili z sobą do gry Królewica Jm. 
Ale że gry nie mniał, exkuzowal się i z iunemi damami bawił 
się. Chciano królewica przytrzymać na kolacyą u stolu u którego 
sum tylko Elektor Paltz Graf z Kłektorową Jm. i Elektor Tre- 
wirski siedzieć mieli. Ale gdy się Mr, Miltiz spytał. jako Kréle- 
wiecu „Jm. traklować chciano? i jeżeli Grafowie Imperii siadają 
u stolu klektora: odpowiedziano. że go traktować choieli jako 
hrólewica i że grafowie do stolu Klektera nigdy nie siadają. Więc 
nie zdało się. aby królewie Jm. został. bo gdyby go jako Króle- 
wica traktowano na tak publicznym miejsc, jużhby przestal być 
incognito; edyby zas jako Grafa posadzić cheiano. toby Elekto- 
rom krzesla, a jenm stolek bez poreczów dano. coby nie zdobiło. 
A zatym uchodząc utrunq. inconveniens raczej zdało się, aby na 
kolaciey nie zostawał: i tak Krélewic przestrzeżony. cicho wyszedl 
z pokoju. nie kłaniając się nikomu bez ceremoniery. 

2. 8-bris. Była wolna ceremonja przysięgi Magistratu. mie- 
szczan wszystkich i garnizonu. coram Electoribq. iusta ordinem 
prescriptam in bulla amea. Więc jachalismy z królewicem Jm. w ry- 
nek do pewnej kamienicy naprzeciwko ratusza Remer nazwanego, 
gdzie sessye bywają. Najpierwej Magistrat zgromadził się na salę 
ratuszną w kemer, potym Mieszczanie z chorągwiami przychodzili, 
przed któremi przodowala kupiecka chorągiew. pierwsi kupcy jak 
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officerowie szli w plaszezach szkanlatnych przed chorągwią. za 
niemi czterech doboszów w suknie fioletowe z galonami srehrnemi 
przybranych. ale bez bebnów. a za doboszami kupcy szli parami 
cała kompanja. Za kupcami szły mne chorqawie innych mieszczan. 
In sunma było chorągwi 14, bo miasto jest rozdzielone na qma- 
terów 14. Każda chorągiew miala swoich pierwszych ludzi mia- 
sta. oflicerów i czterech doboszów w kolorach: rozmaitych. jakoto 
jedni byli w czerwonych. drudzy zielonych. żóltych, szarych ete. 
ete, i wszystkie chorągwie stawały w rynku jedna przy drugiej 
przeciwko Remer. In summa w tych czternastu kompaujach bylo 
ludzi blisko piacin tysięcy. oprócz pospólstwa po stronach. z kto- 
rem pospólstwem na dziesięć tysięcy ludzi rachować się mogło. 
wszyscy zaś mieszczanie w płaszczach. ale bez choraawi. bez he- 
bnów i bez broni żadnej. Około dziewiątej godziny z rana naj- 
pierwej przyjachał le Comte Mr. Papenheim, Marszalek dziedzi- 
czny Imperij. a Subalternus Elektóra Saskiego (jako się go i urzad 
jego wyżej sub data . . . s . . . opisało). jachal w karecie parą 
Kommi i dwoch Szwajcarów z halabardami szli przy karecie na 
znak jurisdykcyi jego. którzy Szwajcarowie codziennie przy jego 
karecie chodzą, ile razy na Reimer zjeżdzają się. On zaś najpier- 
wej powinien zawsze przyjeżdzać. bo tenetur wszystkich Elekto- 
rów i Posłów u drzwi przyjmować i na góre ad stubam Electora- 
ein wprowadzać. Po tych wszyscy Elektorowie i Posłowie absen- 
timun z ceremonją 1 assistencyumi zwyczajnemi zjachali się. co 
trwalo blisko jedenastej, Jak się wszyscy zjachali. po krótkiej 
między soba konferenciej ex stuba KElectorali szli na sale wielka. 
która jest zaraz na górę wszedszy do Ratusza. gdzie są różni Ce- 


sarze malowani. Tam rozbita baldachin czarny aksamitny długi, 
pod którym suknem czarnym byly postane dwa stopnie z desek 
robione, na których krzesła czarne aksamitne byly siedm rzędem 
postawione, wszystkie jednakowe dla Elektorów przytomnych 
i pierwszych Posłów Absentinm. Przy baldachinie z obu stron 
byly obrazy (esarzy, z prawej strony obraz cesarza Leopolda 
a z lewej cesarza Józefa, w ramach drewniannych rżniętych. zło- 
cistych. Po lewej ręce przy ścianie poboczne; wystawiono także 
o dwóch stopniach niewielkie theatrnm. suknem czarnym postane. 
ale bez balduchinu i bez krzesel. tylko stołki były dla żon Po- 
słów. jeżeliby się tej ('eremoniey chciały przypatrowac. a osobli- 
wie w ścianie wykonano jak drzwi i suknem albo zasłoną czarna 
zasloniono. gdzie Elektorowa „Jm. Phaltz-Crafowa krzesło miała 
i ztamtąd tej ceremoniey przypatrowała sie. Jak Elektorowie za- 
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siedli, Magistrat miesiącem stanal przed niemi. do których uczy- 
nil propozycye po niemiecku Mr. Lasser. Vice Chancelier de Ma- 
jenee, expliknjąc im. że przysięgę wykonać powinni na wierność 
podezas Klekciey pro securitate Electorum. że tumnltów żadnych 
wszczynać nie powinni ani dopuszczać, a in quantam byłby jaki 
tumult, że przy Elektorach stawać. ich bronić i im posłuszni być 
powinni, sub poenis rigorosis et amissione privilegiorum etc. Po- 
tym im formę albo rotę przysięgi przeczytano, i gdy się pytał 
tenże Vice Caneellarins, jeżeli przysiądz che, jak wszysey odpo- 
wiedzieli: Ja; dopiero im dwa palce do góry wszystkim podnieść 
kazano i za czytającym glośno wszyscy przysięgę czynili stojąc. 
Po której skończonej Elektor Jm. Mognneki wstał z krzesla, 
a wszystek Magistrat, począwszy od Burmistrza, szli kolejno z nleło- 
nani i rekę biorąc Elektora Jm. in signum obedientiae calowali. 
Wszyscy z Magistratn byli w płaszczach czarnych materjalnych 
krótkich, z kolnierzami miasto krawatów. Jak się to skończyło 
Magistrat ustąpił. à Commendant, wszyscy Officerowie z garni- 
zonu tymże sposobem przysięgli. Dopiero Elektorowie Jm. szli do 
okien na tejże sali co są na rynek, a w oknach były wezelowia 
czarne aksamitne dla nich położone i stanęli w oknach. 

A na dole pod Ratuszem alba pod Remer było theatrum 
w quadrat wystawione z poręczami, suknem czarnym do koła 
obite, na którym stali posłowie seenndi et tertii ordinis, tym 
porządkiem. jako idzie na hoku numerus. Nr. |. Graf Stadion. 
Grand Maitre de Majence, przy nim Mr. Lasser Vice Chaneelier 
de Majence, który wszystkie propozycye czyni imieniem swego 
Pryncypała 1 na konferencyach. Nr. 2. Le Baron Sollern Clan- 
cellier de Treves. Nr. 5, Mr. konsprug, ostatni Posel Czeski. 
Nr. 4. Mr. Micker. ostatni Posel Electoris Palatini. Nr. 5. Mr. 
le Baron Hagen, ostatni Pesel Saski Nr 6. Mr. Mordefeldt, 
ostatni posel Pruski. Nr. % Mr. Szrader. ostatni Poset Hanno- 
werski. Za temi ostatniemt poskuni stali Ministri secundi ordinis: 
a że Ministri ultimi in ordine stali in fronte a za niemi cl. któ- 
rzy procedere powinni secundi ordinis. ta jest racya, że ultimi in 
ordine sy Votantes, bo primi Ministri et secundi assistują tylko. 
znoszą się ad inyicem, ale ultimi perorują, i dla tego in stuba 
Electorali, ostatni posłowie. to jest Votantes przy stole siedzą ex 
apposito Elektorów. a secundi ordinis poslowie siedzą za ostatniemi. 
Jak stanęli swym porządkiem i Klektorowie w oknach, at Ministri 
seenndi et tertii ordinis na dole theatrum dopiero Mr. Lasser, Vice 
( hancellior de Majence nczynił propozycyą do pospólstwa albo raczej 
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mieszczan chorąewiami zgromadzonych. explikując im sensnm et 
oblieationem przysięgi, tak jako wyżej przed Magistratem. i drngi 
Secretarius Mognntinns ezytał in w głos rotam juramenti. po 
której przeczytaniu. Vice Cancellarins spytał się. czy chca przy- 
siądz, gdy odpowiedzieli jednym głosem: Ja, kazał im ręce i dwa 
palee podnieść do góry. i za czytającym sekretarzem Wszyscy Wraz 
przysięge mówili: po której skończonej. zaraz kompanjami tak 
jak byli przyszli. poczeli się rozchodzić mieszczanie. i skoro sie 
rozeszli, zaraz garnizon porządnie z chorągwiami, bębnami i mn- 
zyka. to jest faiframi nastepowal, tysiąc ludzi pieszych. przed 
któremi Commendant jachal na konin. Jak się uszykowali w rynku. 
przybliżyli się do theatrun wystawionego. z którego Mr. Lasser 
tenże Vice Cancellarins nczynił im propozycryą tak jak do mie- 
szczun i po przeczytanej przysiędze przez Sekretarza, spytal się. 
czy chcą przysiadz, gdy odpowiedzieli: Ja, czytano im przysięgę. 
ale miasto rąk i palców podniesienia. muszkiety trzymali przed sobą 
tak jako ich prezentować zwykli. Co gdy się skończyło, cofnęli sie na 
srodek rynku i stali. aż sie wszyscy Elektorowie et Ministri rozjachali 
swyn porządkiem: gdy Elektorowie jachali. komendant z szpadą do- 
bytastal na konin przed garnizonem. Major pike przed nim skłaniał, 
w bębny bito, fajfrowie grali i żołnierze mnuszkiety prezentowali. 
Jak zaś Posłowie jachali. Inbo im inne honory garnizon czynił 
ale Major nimknal się z pika i fajfrowie nie grali. Jak się wszy- 
sey rozjachili, potym garnizon swym porzadkiem zszedl z placu: 
która ceremonja wzięła czasu od dziewiątej z rana aż do trzeciej 
z poludnia. Tegoż dnia, że Mer. Albani, Nuntius Extraordinarii 
i syńowiec Ojca S-o Clementis XI, dal mi znać przez kawalera 
swego, że nazajutrz mial z miasta wyjachać ex (mo wszyscy Mi- 
uistri Extranei przed terminem elekciej juxta bullam auream uste- 
pować powinni. Więc królewica Jm. disposui, aby um przed od- 
jazdem oddal wzajemna wizyte. ponieważ Mer. Albani przed kilka 
dniami byl n krółewiea Jm. W czym gdy była ditficuitas. bo mi 
opponował Mr. Miltiz. że Królewie żadnemu Posłowi wizyty nie 
oddal i tylko u tych byl. którzy go ua objad lub kolacyą do sie- 
bie zaprosili; co jeżeliby Jm. X. Nancinsz chciał uczynić, nie by- 
loby żadnej trudności. Gdyby zas miał bye u niego, rewizytującć 
go sine alia formalitate, toby Milord Peterborong. Minister A\n- 
sielski, Mr. Rechteren Hollenderski praetendowali tegoż honoru. 
ex quo byli u króolewica. W czym explikowaïen wielką differen- 
cya charakteru Nuntij Extraordinarii et Nepotis, do tych Mini- 
strów, potym gdyby tyle czasu bylo, toby się mogło hoc medium 


396 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


podac. aby zaprosił Krółewica: ale że nazajutrz wyjeżdża i podo- 
buo non rediturus, gdyby nu się tego honoru wzajemnie nie wy- 
świadczyło. coby Rzym rzekł i Król Jm, jakoby to approbowal. 
ile że Krolewie jest sub titulo Comitis Lusatiae, i że Nunciusz 
był u niego z wizytą. Allegavi i to co pridie sam widzialem, że 
\ze młody de Sultzhach Haeres praesumptivus Electoris Palatini 
Rheni był z wizytą u Nuncinsza, nie będąc wprzód wizytowany 
od niego: a że tu Nuneyusz wizytował Królewica, tym większa 
obligacya etc. ete. Tandem effecire conclusum być wieczorem 
„u Jm. Xdza Nuneyusza, o godzinie siódmej. do którego zaraz po- 
słalem. dając znać o tej rezolucicy. Więc na godzinę umówioną 
jachat krolewie Jm. do Adza Nuncyusza i ja z nim jachalłem. 
czyniąc dystynkcya i honor osobliwy temu Pralatowi, bom z Kro- 
lewicem Jm. me jeździ, gdy samych Klektorów wizytował z ra- 
cyi wyżej wyrażonych: gdy kareta królewica wjachala w kamie- 
nice. sam JX. xuncynsz aż na dół zszedł i u karety przyjmował 
królewica, paziów ośniiu szlo przodem z pochodniami na górę, 
na górze zas od wschodów począwszy nszykowani stali pazie 
i lokaje Nuncioszowsey z pochodniami, gdyśmy na góre weszli do 
pokojów. pod baldachinem krzesła dla nas postawiono, aleśmy 
nie usiedli tylko się ceeremonją uczynioną kontentując. Zaba- 
wiwszy się blisko pól godziny, tymże sposobem wyszliśmy 1 JN. 
Nuncyusz aż na dól sprowadzał. czekając aż się królewie Jm. 
z miejsca rnszył. Ztamtąd jachaliśny na Assemblée do JPani 
(irafowej Wartemberkowey i późno aż w nocy powróciliśmy «lo 
gospody. 

5. 8-bris. Klektor Jm. Trewirski przysłał rano kawalera 
swego zapraszając z sobą Królewica Jm. na strzelanie zujęey i ku- 
ropatw o mile od Frankfomu dans la Comté de Hanau. Więc 
Królewie Jm. jachał na objad ranny do Klektora Jm. i ztamtad 
jechali w pole. ja zaś zostałem się ex qua na dzień dzisiejszy 
miałem sobie naznaczona audyencva u Elektora Jm. Mognnekiego. 
o którą przez JP. Grafa Szümhorua. Marszalka W-o Mogunckiego 
prosilem. Przed samym południem przyjachał do mnie z wizyta 
Mr. le Comte Donha. pierwszy Poseł Króla Jm. Pruskiego. Zaba- 
wiwszy różnym diskursem publicznym blisko godziny. prosił mię 
do siebie na objad i zaraz z nim jachalem do jego stanciey, tam 
się przez objad i po objedzie aż do piątej zabawiłem, zkąd pro- 
sto na andyencyą do Klektora „Jm. Mognnckievo, ponieważ œa- 
dzina naznaczona następowała. jachalem i bylem przyjety more 
solito tak jako i na pierwszych andvencyach (jako się sub data 
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24, Aueusti opisalo). Na tej audyencicy rekomimendowalem inte- 
ressa publiczne sobie zlecone. tym goręcej im blizej elekcya do 
końca swego zinierzała. Zabawiwszy się u Elektora Jm. czas nie 
maly rekapitnlując wszystkie interessa, gdym ztamtąd tymże spo- 
sobem jako i pierwej retyrował się. Jachałem do JPana Grafa 
Stadiona Grand Maitra de Majence, i w którego reku i dispozy- 
ciey są wszystkie interessa Directort Moguntini et nrsi w pro- 
pozycyach złeconych Elektora Jm. i jego samego assistentiam. 
Ztamtąd jachalem do Grafa Metternicha, drugiego in ordine posla 
pruskiogo, temn similiter też zlecone interessa exposui. Od niego 
Jachalem do JPana Mardefeldta trzeciego posła Pruskiego i do 
JPana Szradera, drugiego posla Hannowerskiego, n których ante- 
cedente jeszcze nie bylem i wszystkim toż samo exposni. et ad 
seriam et promptam resolutionem. zagrzewałom. Tandem nltimario 
późno w nocy byłem na konferencyvi u Jm. Poslów Saskich, któ- 
rym tnenmnbit interessa Pańskie na konrerencyach et in Stuba 
Electorali ntrzymować. Krélewie Jm. powrócił wieczorem z lo- 
wów. gdzie z Klektorem Jm. Trewirskim ubili zajęcy 19 i pare 
knropatw 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Wzajemne stosunki Polski, Sitwy i Zakonu 
w latach 1899 — 1404. 


Studyum historyczne. 


Cine dalszy). 


To jest ogólna treść tych wszystkich skare. które stwier- 
dzają. że stanowisko Krzyżaków wobec sprawy dobrzyńskiej jest 
takie samo jak wtedy, gdy rokowania w tej kwestyi prowadziła 
królowa Jadwiga tj. że oddadzą ziemię za zwrotem pieniędzy: 1) 
2. że występująe przeciw W itoldowi. występują i przeciw Jagielle, 
do tego nie należy jednak przywiązywać wielkiej wagi. bo glo- 
waym powodem była tu unia wileńska: 5. że tę unię uważają za 
niebezpieczną dla siebie i swoich interesów i w niej poniekąd 
upatrują przyczyne wszystkiego. % przedstawienia rzeczy, jakie 
czytamy u Possilgcgo. wynika, Że o jej zawarciu dowiedzieli się 
późno. pierwej howiem opowiada kronikarz o „huncie* Żmudzi- 
nów. Zdaje mi sie, że, Krzyżacy widzieli w tej unit nie tyle ure- 
gulowanie stosunkn prawnego Litwy do korony. ile raczej taje- 


1) Ob. moją rozprawę w „Przeglądzie historycznym p. t.: „Sprawa 
zastawu ziemi dobrzyńskiej przez Wladyslawa Opolczyka i pierwsze 
lata sporu.“ 
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mny związek przeciw nim: wedlug ich opinii Litwa i Korona 
były to dwa odrębne calkiem organizmy państwowe pod naczel- 
nem Zwiorzchnictwem jednego monarchy, ale które nie musiały 
konieczie nawzajem sie wspierać i mieć identyczne interesa na- 
wet w tej samej sprawie. Ciekawym także pomnikiem i dodatkiem. 
do tych skargę jest fragment z „pamiętnikaś krzyżackiego 1) i Hist 
do nrzedników krzyżackich (Gebietiger) w Niemczech. *) 
Powstały te skarei w maju. a list wspomniany jest nawet 
o jeden dzień wcześniejszy od najwcześniejszej ze skarg. a mia- 
nowicie skargi do komturów krajowych z 17. maja. Fragment 
z „pamiętnika” Zakonu. jak go wydawca nazywa, jest właściwie 
relacyq. a raczej jej konceptem z układów prowadzonych z Wi- 
toldem przez Krzyżaków za pośrednictwem wzajemnych pelnomo- 
eników przez dłuższy czas w sprawie zbiegów. A obn tych zrodeł 
tj. z „pamietnika“ i listu do urzędników krzyżackich w Niemczech 
wynikać się zdaje, że ta sprawa o zbiegów byla początkiem spo- 
rów i zerwania, że Krzyżacy wysyłali do Witolda poselstwa i li- 
sty, wzywając wo do zaprzestania podbnrzania Zinndzinów i przyj- 
mowania zbiegów. Že tak być mogło. dowodzi wzmianka w skar- 
dze Witolda o uciekających pod jego opiekę z pod nciskn krzy- 
żuckiego Żmudzinach: listów bowiem owych krzyżackich nie 
posiadamy i tem sanem nie możemy tego sprawdzić. Aresztą 
skarga Witolda pochodzi z 20. marea, a u Possilgego czytamy 
o propozyevi zjazdu Witolda z W. mistrzem na 2. Intego, „bun- 
towanie* zaś Zmudzinów miało miejsce w zimie tj. zburzenie 
przez nich nowo wystawionych zamków krzyżackich. Widoczna 
wiec z tego wszystkiego. że mnsiały być jakieś próby poroznnie- 
nia, że wprawdzie Witold i mistrz osobiście się nie zjechali, ale 
obsylali wzajemnie poselstwami. Proponowany zas zjazd pozostaje 
zapewne w związku z temi poselstwami i jego przediniotem mieli 
być zhbiegowie. Widoczna także. że Witold jeszcze przed zawar- 
ciem unii już o zerwanin z Zakonem myślał i na Znmdzi czynił 
zabiegi. bo jak wiemy, unią zawarto 18. stycznia. zjazd propono- 
wano na 2. lutego. a zburzenie zamków odbyło się po 15. marca: *) 


1) Codex Vitoldi, nr. 241. 

:) Voigt Codex VI. nr. TR. 

*) Possilge p. 241. „anA czogin (scil. Zmudzini) nach mil- 
fastin vor die czwe huser...“ Według chronologii średniowiecznej 
wyrażenie „mirtasten” oznacza czwartą niedzielę postu, a ta w tym 
roku wypadała na 15. marca (Grotefend:  „Zcitreclnnne* ). 
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krótki wiyc bardzo czas dzieli te wszystkie wypadki. Nie przesa- 
dza to jednak wcale, jak sądzę. hy unia wileńska nie miała na 
to zerwanie żadnego wpływu, bo choć o niem Witold myslal 
wcześniej. to przecieź mnsial wiedzieć pierwej. że ona będzie za- 
wartą. Fa własnie równoczesność prawie omawianych wypadków 
musiała wyrobić w Krzyżakach przekonanie, że ta nnia wileńska, 
to nie innego, jak tylko tajemny przeciwko nim związek. „Pa- 
miętnik* wspomniany ma tem większe jeszcze znaczenie, że daje 
pewne wskazówki o składzie społeczeństwa na Zmudzi. widzimy 
tu mianowicie niewobiych. chłopów (Gebuwery i bojarów i do 
tych jakoby trzech stanów, jeżeli się tak wolno wyrazić, odnoszą 
się nieporozumienia w układach i odnośnie do tych „stanów”, 
różne są warunki. pod jakimi wolno Witoldowi przyjmować ich 
lub wydawać jako zbiegów.) Dodać wreszcie należy, że Witold 
w układach zajął dość stanowcze i twarde stanowisko i cała kwe- 


stya nie doprowadziła teraz do rezultatu — odroczono ją na 
później, 


Ale nie na samych skargach skończyły się kroki krzyżackie. 
Zbroił się Zakon u siebie. obwarowywał zamki. a zwłaszcza Mal- 
bore.) a ponadto ogladal za sprzymierzeńeami. [ pozyskał ich, 
nie tyle sprzymierzeńców. ile raczej wojska zaeiężne: przyrzekli 
mu mianowicie slnżyć za zapłatą żołdu rycerze pomorscy, jak 
Maizke Dorke i Wilke Mantüflel.3) Henig z Wedeln.*) Jerzy 
i Gerhard z Dewis.5) Wszyscy przyrzekają dostawić krzyżakom 
oddział zbrojny i służyć przez lat dziesieć pod pewnymi. oznaczo- 
nymi warunkami a przedewszystkiem przeciw Polsce, I to stwier- 
dza także wielką nicchęć Krzyżaków do króla pólskiego. Ai to 
nie jest pewnie bez znaczenia. ze Wacław czeski daje 10. sier- 
pnia. a więe prawie rownocześnie z zawieraniem wspomnianych 
traktatów z pomorskiem rycerstwem. Zygmuntowi luksemb. zezwo- 
lenie na sprzedaż Nowej Marchii Krzyżakom." Wiemy bowiem. 
że Zyemnnt niejednokrotnie. ale bezskutecznie stawiał W. mi- 


1) List do urzędników krzyżackich w Niemczech zawiera to samo, 
co skargi. è 

:) Voigt, Geschichte Preussens VI. p. 204, nwaga 3. (Tressler- 
buch p. 61—62). 

3) Woigt Codes. W. nu. 180. 

+) Voigt Codex, nr. 118. 

5) Ibidem. nr. 12 

8) Voigt Codex. V. Regesta. 
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strzowi. propozycyę zakupna Marchii: wiemy także, że właśnie 
w tymże roku, 1401. Zygmunt został uwięziony 31. kwietnia przez 
Węgrów, a poselstwo węgierskie ofiarowało koronę Jagielle, 1) 
ten jednak odmówił. owszem nawet za jego pośrednictwem mial 
Zygmunt odzyskać wolność, *) Stosunki ówczesne i interesa zmu- 
szały wiec Zygmunta do utrzymania pokoju z Polską, być tedy 
może, że Krzyżacy, aby go odciagnąć od przyjaźni z Polską, znowu 
rozpoczęli układy o zakupno Nowej Marchii. Podobnie interpretuje 
zezwolenie Wacława i Voigt. *) 

Mimo jednak tak naprężonych stosunków nie przyszło do 
orężnego starcia między Witoldem a Krzyżakami. Wprawdzie Wi- 
told we wrześnin z jakimś oddziałem wojska stał pod Kownem 
w celn wyciągnięcia Krzyżaków do walki, jak mówi kronikarz, 
a marszałek Zakonu, Werner von Tettingen pod Memlem, by 
obserwować ruchy Witolda 1 ubezpieczyć Gotteswerder. *) wsze- 
lako w 1401 r. do starcia nie przyszlo. Kowno tylko padło ofiarą 
pożaru 21. września, bo Kiejstutowie kazał zamek w perzynę 
obrocić za ukazaniem się nieprzyjaciela. ogołociwszy wprzod 1 za- 
mek i miasto z mieszkańców: kronikarz pruski (krzyżacki) oburza 
się niezmiernie na to „barharzyństwo.* 5) [Mugosz opowiada 
wprawdzie o wyprawie Witolda na Inflanty w tymże rokn.5) ale 
kronikarze pruscy nie o tem nie wiedzą; owszem z porównania 
Dlugosza z nimi. a zwłaszeza z Possilgem wynika, że tę wyprawę 
Witolda na Inflanty. a raczej poście należy odnieść do r. 1403. 
Tylko załoga z Gotteswerder urządziła jakąś małoznaczną rejze. 
W roku więc 1401 do walki nie przyszło, stosunki jednak mie- 
dzy Krzyżakami a Witoldem były mocno naprężone i zapowiadają 
stan wojenny w tych, że się tak wyrazimy, obserwacyjnych wy- 
prawach księcia i marszałka. Wpłynęły na to niewątpliwie wy- 
padki na Wschodzie. 

Zaznaczam. że stosunki napreżone istnieją między Witoldem 
a Krzyżakami. Jagiello bowiem. jak mi się wydaje, nie cheiał 


1) Por. Possilge l. e., Voigt Codex VI. nr. 110, Rocznik mie- 
chowski w „Monumentach* Bielowskiego IL. Dlngosz, t. III. p. 544. 

=) Dlugosz, t. I, p. 545—546, 548 lib. X. 

3) „Geschichte Preussens“ VI. p. 204. 

#) Possilge, p. 247: Voigt, Geschichte Preussens VI p. 205. 
(Tressler-Bnch p. 66). 

5) Possiłge, p. 247. 

6) Historia MI. p. 546—547 lib. X. 
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wcale zerwania, tak jak to zrobił Wielki książę, tylko Krzyżacy 
okazywali królowi nieprzyjaźń. przypuszczając, że on aprobuje po- 
stępowanie Witolda i nawet do niego przykłada rękę. Wspomnia- 
łem już, że Krzyżacy, gdy do Malborga przyszla wiadomość o za- 
warcin unii wileńskiej, wysłali posłów z zapytaniem o unię do 
Krakowa. Jakoż około 16. października. nie wiadomo zresztą na- 
pewno czy z tego powodu, przybyli do Malborga Ziemowit, ks. 
mazowiecki i biskup kujawski (później arcybiskup gnieźnieński) 
Mikołaj Kurowski. jako posłowie Jagielly z odpowiedzią na za- 
pytanie Krzyżaków: W. mistrz przyjął ich jednak niechętnie i nie 
bardzo ufał zapewnieniom posłów o przyjażni króla.') Jest to 
wyraźnym dowodem. że król nie chciał zerwania z Zakonem, 
a zarazem świadczy o niechęci i podejrzliwości Krzyżaków. W na- 
stępnym roku podobnie znalazł się W. mistrz wobee posłów 
polskich. =) 

Wróćmy jednak do Witolda. Powiedzielismy, że nie przy- 
szło jeszcze do oreżnego starcia i wypadki na Wschodzie mialy 
tu swój wpływ. a może nawet przyczyniły się do wyprawienia 
poselstwa przez Jagiellę. Wypadki te maja ważne znaczenie dla 
naszej sprawy i odgrywają w niej role niemała. 

Jest to bunt Swidrygielly od 1401—1404 r. 

Najmłodszy z braci Jagielłowych znany jest dobrze w dzie- 
jach jako beznstanny wichrzyciel i malkontent. zagrażający nieje- 
dnokrotnie istnieniu unii polsko-litewskiej. Nie będziemy tu wcho- 
dzić ani*w powody tej jego opozycyi, ani kiedy i jak sie ta 
opozycys objawiala. Pisal jnż o tem obszernie A. Lewicki 
w dziele p. t. „Powstanie Świdrygiełły*. w którem rozdzial czwarty 
poświęca zmarły uczony zarysowi dzialalności tego najmlodszego 
Olgierdowieza przed wybuchem ostatniego. najgroźniejszego po- 
wstania w ostatnich latach Jagielly (1451).3) Tu przypominam 
tylko, że w knowaniach Zakonu przeciw Witoldowi przed trakta- 
tem saliiskin bral Swidrygiello żywy udział. Charakterysty- 
cznym także rysem dla Swidrygielly (nad Worskla walczył także) 
jest opowieść Possilgego o jego udziale w zawarciu unii wileń- 
skiej: mówi mianowicie kronikarz. że gdy okolicznościami byl 


s 


1) Possilge, p. 248. 

2) Ibidem, p. 256. 

3) Na tym rozdziale opieram się i ja także. o ile bunt Świdry- 
gielły laczy się z wypadkami, a zwłaszcza w Smoleńsku. 
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zinnszony. do wzięeja ndzialu w aktach unii, przywiesił podstępnie 
falszywą pieczęć, byle eo prędzej wyrwać się z rąk Witolda. +) 

Przyczyna niniejszego buutu miało być, według Lewickiego, 
ustanowienie przez Jagiełle starostów na Podoln. Posiadał je bo- 
wiem, jak wiadomo. w jednej części Spytek z Melsztyna na pra- 
wie leniem (słnżskiem *) — ten sum. który zginął nad Worsklą), 
część zaś północno wschodnia nadal król Swidrygielle w r. 1396. 3) 
Otóż w jesieni 1401 r. podniesiono sztandar buntu równocześnie 
na Podolu i w Smoleńsku. Witold wyprawił się pod Smoleńsk, 
gdzie mieszkańcy ohalili rządy urzędników Witoldowych i obwo- 
Tali księciem Jurja Światosławicza, oblegał gród przez cztery ty- 
godnie, ale zdobyć go nie zdołał.*) Jurjowi dopomagał w obronie 
miasta Oleg rjazański. Ta to wojna smoleńska, niepomyślna dla 
kiejstutowica, była zapewne powodem, że z Zakonem do rozprawy 
teraz nie przyszło. Groźne było położenie Witolda na Wschodzie, 
ale mialo przybrać wkrótce jeszcze groźniejsze rozmiary. 

W Polsce zaś przygotowywano się tymczasem do uroczystego 
ślubu Jagielly z Anna cylejska.5) Na tych krakowskich godach 


1) Possilge, p. 244. 

2) Prohaska, „lenna i maństwa na Rusi i Podolu”. 

3) Possilge j. w. i Lewicki, „Powstanie Świdrygiełly*, rozdział 
NS a ZU: 

1) Dauilowiez, „Skarbice dyplomatów“ I. nr. 7358 (z kroniki hi- 
patiowskiejl: Possilge pisze także o tej wyprawie na Smoleńsk p. 250. 
ale błędnie kieruje ją na Wielki Nowogród. 

5), Co do daty tych zaślubin panuje niezgodność w naszych kro- 
nikarskich świadectwach. Annalista tornński (p. 258) oznacza je na 
29. stycznia 1402 ra Possiloe mówi o tem na 2 zawody. raz pod 30. 
stycznia 1401 r.. drugi raz pod 1402 r. tego samego dnia (249, 255). 
Długosz wreszcie każe król. Annie odbyć ślnb w 1401 r., uie oznacza- 
jac daty bliżej, koronacyą zaś 5. luteeo 1402 (t. III. 545, 54%). Po- 
nieważ jednak dwa współezesne źródła tj. Possilge i Annalista zgadzają 
się co do dnia (różnica wynosi tylko jeden dzień). wzmianka zaś dwu- 
krotna Possilgego jako identyczna co do dnia jest. jak mi się zdaje, ty!ko 
frazesem i nie ma faktycznego znaczenia. dalej okoliczność, że tenże 
kronikarz pisze o przybyciu Swidrygielly do Malborea właśnie podczas 
tych uroczystości weselnych i właśnie w 1402 r. u z tegoż roku istnieje 
dokument pokoju zawartego przez Swidrrgielle z Zakonem, 0 czem 
kronikarz wie dobrze, że wreszcie Dlugosz mówi o obecności Witolda 
w Krakowie na tym ślubie, (co i u Dossilgego znajdujemy). tylko Dln 
gosz odnosi to do 140] x, a Possilge do 1402 r. i calkiem słusznie, 
wobec bowiem zimowych wypadków w 1401 r, (bunt na Zmudzi, unia 
wileńska, hołdy dzielnicowych książat) nietylko Witold. ale nawet Ja- 
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weselnych mial być abeeny i Swidrygiello, Gdy się jednak do- 
wiedział, że hedzie i Witold, wysłał do Krakowa tylko swoich 
„vorbotenś, a sam pokryjomn, w przebraniu kupieckiem. samo- 
trzeć przekradał się do pruskiej granicy, dał się naprzód poznać 
w Toruniu 131 stycznia 1402 r. stanął w Malborgu. gdzie go 
bardzo radośnie powitał W. mistrz Konrad Jnngingen. 1) Natu- 
ralnie, że celem Swidrygielly nie mogło być nie innego, jak tylko 
pozyskanie Krzyżaków dla swoich planów. zaatakowanie Witolda 
od zachodu tak, jak to zrobił na Rusi. W tem wciągnięcin Krzy- 
żaków, a oprócz tego i Ziemowita mazowieckiego leży nichezpie- 
czeństwo buntu Świdrygielły. Ziemowit mazowiecki inż 27. lutego 
1401 r. zawarł ze Swidrygiella przymierze zaczepno-odporne prze- 
ciw wszystkim, wyjąwszy Jagiełły 2) To wyróżnienie króla po- 
zwala przypuszczać, że cała akcya skierowana była przeciw Wi- 
toldowi: istotnie on najwięcej na tym buncie ucierpiał. Ziemo- 
wita mazowieckiego widzimy także w wielkiej przyjaźni z Krzy- 
Zakami. podobnie jak i jego brata, Jana. Świadczą o tem listy, 
korespondencya miedzy Zakonem a Ziemowitem. który prawie 
rówaitoeześnie z przybyciem Świdrygielły do Malborea, bo 29. 
stycznia 1403 r.. wyknpił od Krzyżaków 5) Wiznę. Korespondencya 
ta, pełna poufnych wiadomości.*) okazuje z drugiej strony wiele 
nieprzyjaźni 1 niecheci do Witolda.5) W ten wiee sposób tworzy 
się jakby liga skierowana glównie przeciw Litwie. liga groźna, 
a z której tylko Krzyżacy potwaliii wyciągnąć korzyści i tylko 
względem nich Witold poniósł straty (na zjeździe raciaskimi. 
Wiadomą jest rżeczą, że Krzyżacy wspiarali Świdrygiellę tylko 
w widokach własnych, że najmłodszy Olgierdowiez był dla nich 
bardzo wygodnem narzędziem, ile razy z Witoldem były naprę- 
żone stosunki lub na nim chcieli cos wymódz: a gdy swego do- 
pięli, Świdrygiełłę opuszczali, Tak było przed traktatem saliń- 
skim. tak jest i teraz. 

Skutki tej ligi okazały się zaraz. Dzięki nieobecności Witolda 
na Litwie (bawił bowiem na ślubie Jagiełly), marszałek Zakonu 


gielło nie mógł wtedy bawić w Krakowie — musimy się oświadczyć 
za Possilgem i przyjąć rok 1402, 

1) Possilge, p. 255. | 

2) Lewicki, „Powstanie Świdrygielly* rozdz. TY. uw. 18. 

8) Voigk Codes, W. nr. 126, WI. ne. 120. 

4) Codex Vitoldi, ur. 260. 

5) Tbidem, nr. 261, Voigt Codex. VI. nr. 126, 127. 
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około 12. lutego pustoszyl przez trzy dni w okolicach Grodna: 
Swidrygielło chciał wziąć udział w tej rejzie, ale przybył zapóźno, 
edy już marszałek z lnpami powracal. 7) Siedział więc w gościnie 

W. mistrza aż do pierwszych dni marca,*) przyjmowany go- 
ścinnie i obdarzany licznymi zasilkani pieniężnymi. *) Wpierw 
jednak. nim do Inflant wyjechał. *) przyjaźn swoją z Zakonem za- 
twierdzi! dokumentem. W du. 2. marca 1402 r. wydal mianowicie 
swidrygielło kilka aktów, którymi zawiera z krzyżakami wieczy- 
sty pokój, na tych samych warunkach oparty, co traktat saliński,) 
a więc z darowizna Żmudzi Ponadto jednak przyrzeka, że będzie 
uznawał zwierzchność papieża i cesarza rzymskiego (nu co Witold 
zgodzić się nie chciał). rozszerził wiarę katolicką w swoich po- 
siadlościach. a Psków. w jakikolwiek sposób i przez kogokolwiek 
zdobyty. uależal będzie do Zakonu. *) 

Na ten związek Świdrygielły z Krzyżakami i niniejszy bunt 
rzucają sporo swiatla rachnnki Zakonn. 7 Widzimy z nich, że 
Krzyżacy przez cały rok 1402 i następny wspomagali Swidry- 
eiellę pienieznie. że wyprawiali posłów do zbuntowanego Smo- 
leńska, na Mazowsze i Podole, że Swidrygiello jeździł ciągle to 
do Smoleńska, to ua Mazowsze. to do Inflant, podsveajac i ntrzy- 
mnjąc zarzewie buntu. Na wschodnio-północnej Rusi trwał on też 
dlugo. W [402 r. udało się wprawdzie Witoldowi. a raczej wy- 
słanym przezeń Aleksandrowi Patrykiewiezowi i Linewenowi od- 
niesé zwycięstwo pod Lnbuckiem nad Rosławem Olegowicem ria- 
zańskim, którego ojciec zostawał w przymierzu z Jerzym (Jurjem) 
Swiatosławiczem smoleńskin: w następnym roku Lingwen zdobył 


1) Possilge. p. 255. 

2) Ibidem. 

3) „Tressler-Buch* p. 46 w „Codex Vitoldi* App. nr. 3. p. 
sA Ee gm) Danilowiez, „Skarbiec L nr. 756, zawierający list 
Jana Feldego, pelnomocnika Zakon w Rzymie. a donoszący 5. sierpnia 
1402 r. Jungingengwi. że za bulle ua rzecz Świdrygielly otrzymane 
od papieża, zapłacił 60 dukatów. Wiadomość ta znajduje potwierdzenie 
w „Tressler-Bneh" 

+) Possilge. p. 256. 

5) toigt Codex. V. nr. > yć . Codex Vitoldi. nr. 249. 
> 5) Bunge, „Urkundenbuch“ TV. ur. 1604. Napiersky, „Index cor- 
poris“ T. nr. 547. Ta rejza i R pokoju Swidrveiellv, potwierdzają 
chyba wyraźnie, że ślub Jagiełły z Anną odbył się w 1402 r. a nie 
w 140] r., skoro to wszystko zostaje w związku. 

7) „[ressler-Buch* j. w. 
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Wiazmę i pojmal jej ksiecia Jana Światosławica, 1) a nawet 25-00 
listopada 1402 r. Bazyli, ks. moskiewski, zawierające sojnsz z Te- 
odorem Olgowieem, wyraża sie. że nie mialby nie przeciw temu, 
gdyby i Witold do tego sojuszu przystąpił *) — mimo to wszystko 
Smoleńsk. kilkukrotnie oblegany*) uległ Kiejstutowicowi dopiero 
w czerwcu 1404 r.,*) u wiec po zjeździe raciaskim. 

Wracając do Świdrygielły zaznaczyć należy. że po zawarciu 
tewo przymierza w dn. 2. marca Olgierdowie udal się wkrótce do 
lutlant i tn zapewne spowodował wyprawę na Litwę. 5) 

Widzimy więc z tego wszystkiego, że pierwotnie nieprzyjazne 
stosunki między Witoldem, a Zakonem doszły teraz dzięki Swidry- 
gielle do stanu wojennego. który wypelnia caly rok 1402, Bo ani 
Krzyżacy nie poprzestali na wyżej wspomnianej „rejzieś, ani Wi- 
told nie pozostał im dlnżnym. Jeszcze w lipen wyruszyły dwa 
wielkie oddziały krzyżackie pod ogólnem dowództwem Wilhelma 
von llelfenstein, wielkiego komtura, a w których znajdował się 
i Suidrygielo. Ten, jak sądzić można z opowiadania pruskiego 
kromkarza, podburzal do zdrady mieszczan wileńskich, sześciu 
z nich bowiem kazał później ściąć Witold. Wyprawa ta. skiero- 
wana głównie na Wilno, nie przyniosła spodziewanych rezultatów, 
Witold bowiem nniał bronić stolicy; ograniczono sie też na spu- 
stoszeniu województwa trockiego 1 wileńskiego 5) i zabraniu wiel- 
kich Iupów. 7) Witold zaś ze swej strony. a pierwoj jeszcze Zmu- 
dzini w lutym. zniszczył i spalił hiajpedę*) (Memel), a okolo 
Bożego, Narodzenia — kKagnete. *) 

Tym krokom wojennym fowarzyszyła skarga Krzyżaków na 
Witolda z 2 kwietnia do nieznanego nam księcia — dokument 


1) Lewieki, „Powstanie Świdrygielły* rozi. MINE 

2) Lewicki. Index actorum, nr. 381. 

3) Mianowicie w 1401 przez Witolda. w 1405 przez Lingwela 
i znown przez Witolda w 1404 r i wtedy go zdobył. Por. Danito- 
wiez: Skarbiec dyplomatów. 1. nr. 158 (Kronika hipatiowska w Poln. 
Sobr. M.) i Lewicki, Powstanie Swidrygielly. 

+) Lewieki, Powstanie... i Possiłge. p. 271, który mówi, Ze na- 
wet sam pogodzony już Swidrvgeiello dobywal Smoleńska, a potem 
z adsieczą nadciągnął Witold. 

) Possilee, p. 256. 

6) Używam tu nazw według późniejszego podziału administracyj- 
nego po unit lubelskiej w 1569. 

7) bossilge, p. 258—239, Aumalista toruński, p. 257—250. 

S) Tbidem, p. 257. 

9) Ibidem, p. 264. 
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bowiem w tytnulatnrze. jak wogóle zresztą cały. silnie jest uszko- 
dzony, data jednak zachowała się — skarga opowiadająca zdarze- 
nia roku przeszłego, 1401. tej samej treści co poprzednie. 1) Cha- 
rakterystycznem jest jednak. że Jnngingen żali się tu tylko na 
Witolda, a o Jagielle wzmianki nie robi żadnej, czego wlaśnie 
nie było w poprzednich skargach, a pówtóre. że pisze tylko o wy- 
padkach z rokn 1401., a nie znowu o przymierzu ze Świdrygielą: 
jest to bądz eo bądź dziwne. 

Mimo tego stanu wojennego i częstych na Litwę „rejs“, 
konrad Jungingen, znany w dziejach ze swego pokojowego uspo- 
sobienia. prowadzi dluższe rokowania z hiejstutowicem w sprawie 
wymiany jeńeów. Rozpoczęte 19. stycznia. *) po dlnższym czasie 
i kilkakrotnych próbach. *) doprowadzają dopiero z koncem września 
do wymiany jeńców na Dubissie.*) Nie trzeba jednak temu przy- 
pisywac wielkiego znaczenia 1 wnioskować, że Witold i Krzyżacy 
poczynają się kn sobie znowu zbliżać. bo naprzód sam przedmiot 
periraktacvi jest maloznaczący. a powtóre W. mistry robi np. 
ostre wymowki Janowi, ks. mazowieckienm, że przechowuje szpie- 
gow litewskich i nie przeszkadza swoim poddanym. zwłaszcza 
z zamku wiźnieńskiego. nieść czynną pomoe Witoldowi i niepo- 
koié ziemie zakonne.*) Nie dowodzi to chyba wcale, hy jakieś 
zbliżenie mialo nastąpić między wrosiemi stronami. tembardziej, 
że ostatni w tej sprawie list nosi datę 19. listopada, a wiec już 
po wymianie jeńców. Wreszcie i list Jnnginsena do papieża, by 
odebral Janowi Kropidle, ks. opolskienm. zarząd dyecezyi ehel- 
mińskiej, jako świeżo mianowanemu biskupem knjawskim, ë) na- 
dał go kandydatowi przez niego (mistrza) proponowanennt, jako 
oddzielnemu biskupowi. bo Jan Kropidlo ślubował wierność Ko- 
ronie polskiej (oczywiście jako biskup kujawski), a wobec oheenego 
postępowania Witolda. „mieniącego się księciem litewskim“, hi- 
sknpstwo to (chelminiskie) może doznać wielkich i niepowetowa- 
nych szkód”) — i ten list nie świadezy chyba weale o jakiejś 


W Mole OCE AA NE AES: 

+) Ibidem, nr. 120, 

8) Ibidem, ur. I22; Godux Witoldi, nr. 253. 257% 250. 

ADS b. zb. 

NO ACTE MI me AG, IE, Codex Wiwit ni ZIE 

M) Lewicki, Tndex, nr. 303. 

7) Ibidem. nr. 566, Danilowicz, Skarbiee, I. ur. 047. Lewicki 
oznacza ten list, podany przez Danilowicza bez daty, na 17. marca, do- 
dając przytem pytajnik. 
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zmianie na lepsze w stosunkach litewsko-krzyżackieh, Zakon tedy 
w r. 1402 stol wobec Witolda na nieprzyjaznem stanowisku. 


Nieco inaczej było wzeledem Jagiełły. Zaznaczaliśmy już 
niechęć Jungingena do króla polskiego, a z drugiej strony usilo- 
wania tegoż. by nie zerwać zawiązanych w r. 1400. rokowań. 
Ostatnim tego dowodem jest fakt przysłania poselstwa przez Ja- 
gielle do Malborga w 1402 r.. po odjeździe Świdrycielły, a więe 
gdzies w maren. z którem jednak Krzyżacy nie chcieli jeszcze 
wchodzić w bliższe uklady. 1) Ale już najbliższy potem list. z 10. 
kwietuia. w którym mistrz zgadza się na swobodny handel kup- 
ców z Brześcia kujawskiego z kupcami krzyżackimi.3) za co król 
ze swej strony pozwolił 27 kwietnia na swobodny ruch handlowy 
miedzy Kujawami a Toruniem.3) świadczyć może. że nastapilo 
jakieś złagodzenie konfliktu. Zaznaczyliśmy. że w owej skardze z 2. 
kwietnia nie ma słowa o Jagielle, co także potwierdzać może po- 
wyższy wniosek, Wreszcie w liście z 13. lipca W. mistrz zape- 
wnia Jagiełłę o swojej przyjażni. *) Wogóle w korespondencyi W. 
mistrza do Jugiełły w 1402 r. widoczna jest dazność do zgody. 
(o na te wplyneło? Zdaje mi się. że sprawa Nowej Marchii 
i Drezdenka. 


W dn. 14. lutego pelnuomocnik Zyemunta lnksemb.. woje- 
woda Ścibor ze Sciborzye prowadził w imienin swego pana nkłady 
z Jagiella o zastaw Nowej Marchii za 10 tysięcy grzywien. Uklad 
przyszedł do skutku w tym samym dniu, a wypłata sumy zasta- 
wanej i wydanie Nowej Marchii miało nastąpić 4. kwietnia. 5) Co 
prawda Zygmunt później od tej myśli odstapil i 10. sierpnia za- 
stawił Marchię Krzyżakom 5) po dłuższych rokowaniach. 7) To 
jedno. 


W Raciażu 25. maja Ulryk, hrabia i właściciel Drezdenka 
złożył Jagielle i Koronie polskiej hołd ze wszystkich swoich po- 
siadłości 1 uznał się dziedzicznym wasalem Korony, po śmierci 


1) Possilge, p. 256. 

2) Voigt Codex, VI. nr. 124. 

8) Lewicki, Indes, nr. 570. 

+) Codex Vitoldi, ur. 258, 

5) Dogiel, Codex diplom. t. L pars À, nr. 4, p. 596. 
t Foist Cudix, Y. nr. 129. 

1) Ibidem, VI. mr. 138, Danilowicz, L nr. 753. 


"WZAJEMNE STOSUNEK] POLSKI. LITWY IT ZAKONU 409 


zaś jego bezpotomnej jego posiadłości mają wieczyście do Polski 
należeć, 1) 

Być więc może. że Krzyżacy chcieli sobie z góry przyjaźnie 
nsposobić Jagiełlę, albo też lękali sie go wobee przyjażni z Zy- 
gmuntem i ewentualnego nabycia Nowej Marchii — sami bowiem 
znacznie później weszh w jej posiadanie. Dr. Kochanowski po- 
wiada. że Krzyżacy przyjaźniąc się z Jagiella. chereli w ten spo- 
sob poróżnić go z Witoldem i że Witold sam poniekąd był tego 
sprawcą. =) Mamy wprawdzie ślady i krążyły wieści, jakoby Zakon 
przez Markwarda, komtura Ragnety, podburzał Widolda przeciw 
królowi. 3) że dalej. dawniej jeszcze miał się układać z Kiejstu- 
towicem o podział Wizny na szkodę książąt mazowieckich, gdy 
była jeszcze w zastawie:*) Krzyżacy jednak energicznie zaprze- 
czają tym wieściom, a nawet mówią. że to Witold źle sie wyrażał 
o królu polskim. 5) być tedy może. że p. Kochanowski ma słu- 
szność, ale brak mu na to silniejszych dowodów, a już w szcze- 
gólmości na to. hy Witold sam był tego sprawcą. Jakkolwiekbądź. 
mimo tych drobnych nieporozumien. skonstatować musimy. że sto- 
sanki między Jagiellą a Zakonem lagodniejszy przybrały charakter. 

To jest obraz wzajemnych stosunków w roku 1402.. który 
w następnym ulegnie zmianie. 

Wszelako nie w pierwszej polowie 1403 roku, bo ta nie 
przedstawia żadnej. Działania wojenne nie ustają wcale, a towa- 
rzyszą im nowe skargi krzyżackie. Marszałek zakonny. Werner 
von Tettingen z licznym orszakiem zagranicznych gości niszczy 
okolice Merecza i Trok: mistrz inflancki Konrad von Witinghove 
atakuje współcześnie Litwę od pólnocy, a nawet komtur Ragnety 
hr. Fryderyk von Zollern, nastepca Markwarda Salzbacha. zbiera 
swoje siły przeciw Żimndzinom, na wieść jednak o ich gotowości 
od zamiaru wyprawy odstępuje. Napastnicy zabrać mieli. wedlug 
kronikarza. ogromną ilość jeńców. a między tymi 176 bojarów 
(obydwa razem tj. marszalek i mistrz inf.). a tylko odcięcie fu- 
rażów przez wojska Witoldowe zmusiło marszałka po I2-dniowem 


dy Dagiel w m 2% o AE, 

2) „Witold, wielki książę...* p. 117. 
4) Codex Vitoldi. nr. 258. 

Post diodes ANT. mn le. 

5) Ibidem. 
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pustoszenin, cofnąć sie przez Kowno ku Memlowi. Tu oczekiwali 
Krzyżacy dywersyi i zemsty Witolda. 1) 

Za ten najazd odplacil Witold Krzyżakom dywersyą, ude- 
rzująć w połowie kwietnia, po Wielkanocy na Inflanty, zdobył 


1) Possilge, p 264—266. On jeden wie tylko o tej wyprawie 
marszułka i mistrza inf. i szeroko ją opisuje: Annalista toruński zaś 
mówi tylko o zemście Witolda. Nie sądzę jednak, by świadectwo Pos- 
silgego podlegało tutaj jakiejś wątpliwości: sposób, w jaki opowiada 
te wyprawy i maluje obawy Zakonu przed dywersyą Witolda, pozwała 
się domyślać, że to pisał świadek dobrze powiadomiony, jeżeli nawet 
nie naoczny. Dwie tylko rzeczy budzą pewne podejrzenie: mianowicie 
brak: dokładniejszego oznaczenia czasu tych wypraw i znaczna ilość 
jeńców (blisko 4 tysiące). jaką mieli Krzyżacy uprowadzić. a zwłaszcza 
owych 176 bojarów. Co do pierwszego, to ta niedokładność oznaczenia 
nie wydaje mi się znowu rzeczą tak bardzo obciążającą wiarygodność 
Źródła, bo u kronikarzy ignorowanie dat lub fałszywe ich oznaczanie, 
to zjawisko wcale częste. A Dossilge przeciw temn nawet nie bardzo 
grzeszy. na obronę zaś jego możnaby i to jeszcze dodać, że rok 1405 
zaczyna właśnie od przybycia gości zagranicznych i wyprawy marszałka. 
a po opisaniu tych wszystkich rejz, mówi o dywersyi Witolda w kwie- 
tmu (wie o mej i Aunalista) i bliżej określa czas słowami „noch 
ostern*. Powtóre opowiada o przybyciu gości zagranicznych i dwóch 
z nich po imienin wymienia. a właśnie z II. stycznia pochodzi instru- 
keya W. mistrza do marszałka. jak ma bronić Zakonu przed gośćmi 
(Voigt Codex, VI. ur. 140), A wiee wiadomość Possilwego musi być 
prawdziwą. jak również i to. że te wyprawy odbyły się z końcem sty- 
cznia Inb początkiem lutego, czyli zresztą w porze, w której zwykle 
Krzyżacy wyprawiali się na Litwę. Wie i Dlngosz o tych wypadkach 
(t. ILE p. 553). Opowiada pod rokiem prawdziwym i kierunek wy- 
prawy oznacza zgodnie z Possilgem. Wie tylko tyle więcej, że Witold 
mając słabsze sily, nie chciał otwartej walki i bronił jedynie stoliev. 
Ale za to każe nasz historyk i Świdrygielle w tej ,rejzie® brać ndział 
Że jednak Possilge nie o tem nie wie, a jest świadectwem współczesnem 
i bliższem, a Dlugoszowi z drugiej strony nie jest znaną wyprawa 
z 140% r. więc można przypuszczać. że te dwie wyprawy zlał w jedna 
i zgodzić się, że Swidrygiełło w ostatniej nie był czynny. Wprawdzie 
po owej wyprawie z 1402 r. Swidrygielło otrzymał od krzyżaków za- 
meczok Baiselanken. niedaleko granie późniejszej Warmii, by mógl się 
utrzymać i Litwę niepokoić (Possilge p. 259). a w rachunkach pod- 
skarhiego Zakonu czytamy często o pobycie Swidrygielly w tym za- 
nieczku (Tressler-Bach p. 80—84 w „Codex Vitoldi” p. 964 i Voigt 
„Gesch. Prenssens* VI. p. 225. uw. 3). ale pozytywnego dowodu, że 
brał udział w wyprawie z 1403 r. w rachunkach tych nie możemy 
znaleźć, choć na ich podstawie pobyt Świdrygiełly w państwie zakon- 
nem w początkach tego rokn jest bardzo prawdopodobny, a jego udzial 
w wyprawie nie niemożliwym, tylko milczenie Possilgego byłoby w ta- 
kim razie bardzo dziwne. 
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i spalil Dynaburg. a potem Jurgingure. Pierwej jeszcze Zmudzini 
spustoszyli Kurlandre. 1) Ta dywersya jest ostatnim krokiem wo- 
jennym przed zjazdem raciąskim, zarówno ze strony Kiejstutowica, 
Jak i krzyzaków. 

Tym krokom wojennym towarzyszą ciągle skargi krzyżackie 
do panujących europejskich. Są one jakby dywersyą znowu ze 
strony Zakonu, jakby odpowiedzią na skargę Jagielly i Witolda. 
zaniesioną przed króla rzymskiego Rnprechta prawdopodobnie 
z koncem J402. lub początkiem 1403 roku.?} broni, się wiec 
Zakon naprzód 11. stycznia przed ks. lienieckim,*) 23. kwietnia 
wysyla skarge do królu francuskiego i elektorów niemieckieh. +) 
23. maja do papieża i innych książąt. 5) We wszystkich tych trzech 
obronach o zupełnie podobnej treści, jak owe z r. 1401 (odno- 
śnie do Witolda: „zdrada“ na Żmudzi — odnośnie do Jagielly: 
dostarczanie pomocy Witoldowi i sprawa dobrzyńska, co do któ- 
tej mimo śmierci Opolczyka. która jego stanowisko utrndniala. 
na niezmiennem stoi stanowisku. uważając Opolczyka za zupel- 
nego pana tej ziemi i tym razem powolująć się na jego spadko- 
bierców z powodu śmierci księcia). jest wzmianka o zjeździe 
Konrada Jungingena z Jagiellą. wzmianka żalolma, że mimo usi- 
low Zakonu utrzymania z Polską pokoju, król polski tak nie- 
słusznie so oskarża. Nie wiadomo o jakim tu zjeździe mowa: czy 
o owym z maja 1401 r.. czy też jakim innym. Annalista toruński 
każe się wprawdzie zjeżdżać W. mistrzowi i Jagiolle z końcem 
maja 1402 r, O ale znowu nie wie nie o tem Possilee, ani też 
w materyale dyplomatycznym żadnych nie spotykamy śladów. Jak 
więć to pogodzić? Otóż sądzę, że mimo, iż skargi mówią o zje- 
Zdzie, to takiego zjazdu w 1402 r. nie było, bo wyrażenia nic- 
mieckie, jakie w skargach spotykamy: .fruntliche te dinge“ 
lub „frantliche tage* (co już trudniej i mniej słusznie). a ła- 
eiúskie „tractatus“, nie koniecznie musza oznaczać zjazd oso- 
bisty. ale wogóle rokowania, pertraktacye — a te, jak wiemy, 
w r. 1402. istotnie mialy miejsce. Ze te skargi krzyżackie są od- 
powiedzia na skargę Jagielly, dowód widzę w braku takich skarg 


1) Possilge, p. 263—266 i Annal. tor. p. 266. 
2) Codex Vitoldi, nr. 262. 

s) Foia Godex, W. uw T54. 

+) Tbidem, nr, 155. 

BD, Ibidem. NE m JE. 

KBE jk 25%. 
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krzyżackich w 1402 r., a o ile wiadomo, Zakon rozsyla tylko 
wtedy skargi, jeżeli sam w podobny sposób zostanie zaatakowany. 
Dlatego sądzę, że skarga polska pochodzi z końca 1402 r. lub 
z początku 1403 r. 1) 

Owe krzyżackie odpowiedzi są bardzo ciekawym i charakte- 
rystyeznym pomnikiem swego czasu i obłudy Zakonu pod tym 
mianowicie wzęłędem, jak Zakon przedstawiał na Litwie chrze- 
ściaństwo i stan kulturalny i tych. którzy byli tego sprawcami 

Jagielte i Witolda przed opinią Europy.?) Obok tego kultu- 
ralnego znaczenia (jako pomniki współczesne o stosunkach na 
Wschodzie), mają te skargi jeszcze tę wagę, że były one w ów- 
czesnej polityce i stosownie do ówczesnych pojęć prawno-publi- 
cznych jednym ze środków dyplomatycznych, mającym nakłonić 
przeciwnika oskarżonego do jakiegoś ustępstwa. Po za tem nie 
należy im przypisywać wielkiego znaczenia. chyba że jeszcze do- 
damy. iż sa świadectwami naprężonych stosunków sąsiedzkich 
danej chwili. Zwłaszcza dla krzyżaków i przeciw nim był to dość 
dobry środek, ho oni zawsze zasłaniali sie papieżem i cesarzem. 
a na opinię Europv, przynajmniej pozornie, bardzo uważali. W ni- 
niejszych skargach ezy obronach piszą wyraźnie Krzyżacy, że 
traktat saliński zawarli z Witoldem z powodu jego i Jagiełły 
skarg przed Zacbodem. Wiadomo dobrze, że tak nie było i za- 
pewnieniom tym nie ma eo wiary dawać. ale dla nieznającej 
stosunków na Wschodzie ludów zachodniej Europy, zapewnienie 
takie i wogóle wszelkie informacye przez krzyżaków przysłane, 
wystarczały w zupełności, a Krzyżacy też z tego wielce wygo- 


1) Podnoszę tę kwestve, bo prof. Lewicki oskarżenie to oznacza- 
jae na rok 1403, dodaje pytajnik (Index, nr. 403). 

2) Np. ,uurechter beschnldigunge czihet her uns, wie wir (Krzy- 
żacy) die i kata und ander kirchen yn synen lauden Littowen 
und Russen tylden, vorsterben und heeren, die her gebuwet hat und 
wedirbnet mit grosen kosten, Von kcvnen kostlichin kirchen uns nicht 
wissen-tlich ist, Ap sie do synt so ich doch offenbar, das sie gleicher 
sien tyme armen wonhuse, denne eyner kirehen und vil ungleicher, 
der Russen kirchen kostlichir synt wen der cristen, und ouch so ich 
es sehcyn und oftenbar, das wir und unser orden, als beschutzer und 
vorwechter syn gesaczt am den ort der gemeynen cristenheit wedir 
die ungloubigen...* ete.: a nieco dalej: „das synt die eristen grusam- 
lichin toten, die kirchen der cristenen lestern, die bilde der heilgen 
czuhonwen und offhengen, den gelonbten frede czubrechen...* ete. (Voigt 


Codex, VI. nr. 146). 
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dnego-i łatwego środka często korzystali. Dlaczego oskarżają teraz 
w roku 1403. Zakon, Jagiello i Witold? Zdaje mi sie, że król 
w tym celn, by doprowadzić do enereiczniejszego i poważniej- 
szego traktowania sprawy dobrzyńskiej, Witold zaś 1 król razem. 
by rozerwać związek Zakonu ze Swidrygielłą, odzyskać swobodne 
ręce do uśmierzenia buntu, ciągle jeszcze na Rusi trwającego. 


Dr. MARYAN (FOYSKI. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 


BISKUP KRAKOWSKI 


(r 1560). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


GZĘSG W. 


(Ciąg dalszy) 


Jeśliby kto innego radzil użyć sposobu. ostrzegał Zebrzy- 
dowski króla, aby uim nie wywolal burzy i nie zaniepokoił calej 
tzptej. Co się tyczy jego samego. to on jak dotychczas nie od- 
mawiał desyenatowi kujawskiemu jak najlepszego świadectwa 
w Rzymie. tak i teraz nie odmówi mu go. Jeśli tego zajdzie po- 
trzeba, zaświadczy chętnie wobec papieża o jego szlacheinym spo- 
sobie myślenia. o jego prawości i prawdziwej światobliwości... ') 
Zdaje sie. podal Zebrzydowski tę sama radę złożenia wyznania 
wiary również Vehańskiemn. gdyż tenże jakby idąc za nią. prze- 
stat do kzymn w tym czasie na ręce kuryi papiezkiej jakąś obronę 
dotychczasowego postępowania swego i dążności swoich. *) 

Ale do bmrzy przeczawanej lub pożądanej przez senatorów 
jeszcze nie przyszło w tym roku. król bowiem idąc za glosem 


1) Kor. Zeb. nr. 853. 
*) Wierzbowski, Uchañsciana, Y. 152, przyp. I. 
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senatorów duchownych, nie wprowadzili, jak zamierzał, nominata 
swego w fizyczna posiadanie biskupstwa. 7% decyzya ostateczną 
wstrzymał się do wyniku negocyacyj, jakie mieli podjąć w Rzymie 
Krasinski i Hozyusz. 

Tymczasem zawisła nad kościolem polskim ciężka. duszna 
atmosfera, która napawala wszystkich umysły dziwną trwogą 
i niepokojem o niepewne, nieznane jutro. Grozę sytuagyi podnosił 
zamierzony wyjazd z kraju jedynego rzetelnego obrońcy katolicy- 
zamu — Hozynsza. Wprawdzie wyjazd jego miał być poniekąd 
zaszczytem dla Polski, mial wziąć bowiem na życzenie papieża 
udzial w pracach przygotowawczych do soboru powszechnego 1 re- 
formy Kosciola, mógł stać się orędownikiem spraw polskich w sa- 
mem sercu chrzescianstwa, jednak z odjazdem jego tracil episko- 
pat polski jedyna poważna siłę, która się mógł zasłaniać i wy- 
slugiwać w walce o prawa swoje i katolicyzmu. tracił przewodnika 
moralnego. umicjacego karcić i nawolywać do pracy, będącego 
sumieniem całego kleru polskiego.') Również ziszczala się wpra- 
wdzie teraz owa szumna zapowiedź, nadeszła z Rzymu przed dwoma 
laty na ręce Lippomana. że biskupi polscy będą niebawem we- 
zwani „do zagojenia ran Kosciola i wlasnej Ojezyzny“.?) ale 
obecne wezwanie samego tylko Iozynsza z wyrażnem pominięciem 
biskupów właściwej prowineyi gnieżnieńskiej, było dla nich sa- 
mych zamiast zaszczytem raczej moralnym policzkiew. jaki wy- 
mierzył in papież, nie mający do ich prawowierności katolickiej 
żadnego zaufania. A własnie zanosiło się w Rzymie na rzeczy 
niezwykłe. udział jednego z biskupów własciwej Polski w mają- 
cych rożpoczać się pracach. byl bardzo wskazany dla dobra kleru 
i interesow katolickich polskich. Papież bowiem nkończył już 
wojnę hiszpanska. na którą zużywał dotychczas w porywajacym 


1) Hos. Ep. nr. 1919. W dalszym ciągu listu swego do kardy- 
nala Ottona Truchsessa, ze stycznia b. r. 1598, pisał tak o sobie Ho- 
żynsz: [usto quidem sedulo atyne nrgeo apud cos, in quibns aliquod 
esse tuendae religionis praesidium opportebat — t.j. u biskupów, pra- 
latów i u króla — sed irriti cadunt conatus mei propemodum omnes; 
qua cx re quantum doloris capiam, ipsa pro sua prudentia R. et IM. 
Dtio V. conicere potest. Z powodu daremnych usHowań swoich i Ho- 
zynsz popadał w zwątpienie; quam obrem cum apud nos nihil prae- 
sidii videam, quo confugiam allo. quam ad eos, qui sunt cardiues or- 
bis totius christiani. inter quos principem locum obtinere video R. et 
W. Dem V. 2 


2) Rakiteye Nine. Mp. T. AL s. 3T 
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go szale wojennym wszystkie siły Kościoła i swego państwa, za- 
warlszy pokój z królem Filipem we wrzesnin uhieglego 1557 r.1) 
Ukończył wojnę, siejącą nienawiści rasowe i pietuującą znamie- 
niem hańby imie chrzescianskie, bo prowadzoną przeciw urcyka- 
tolickiemn królowi hiszpańskiemn przez glowe Chrześciaństwa 
w interesie samolnbnej polityki własnej, w przymierzn z snltanem 
pogańskiej Turevi, ua czele wojsk arcychrześciańskiego monarchy 
francuskiego i rot najemnych, złożonych z protestantów niemie- 
ckich i szwajcarskiehiż) Dotychczasowe próby reformy, podejmo- 
wale przez niego, zaglnszane tą wojną, chyhialy celu. Nikt nie 
słuchał głosu reformatora, który broczył w kałużach krwi chrze- 


ściańskiej, popełniał i tolerował zbrodnie w samem seren katoli- 


1) Hos. Ep. nr. 1568. list Samsona a Worcia do Hozyusza 
z Rzymu, dn. 5. marca lo56: Ineredibile numque dictn, quantopere 
viri animus belli incendiis rerumque novandarum cupiditate ardeat: 
nil nisi bellum somniat, omnesqne facultates Ecelesiae in milites erogat... 
Hos. Ep. nr. 1876, list Porębskiego z 6. listopada 1557: Rumore 
certo allatum est ad nos, summum Pontificem enm Philippo kegae An- 
gliae pacis condiciones iusisse, quod ntinam cum bono reipublicae 
christianae pangent (id quod factum est 14, septembris 1557). 

2) Hos. Ep. nr. 173%. list Mik Kromera z Bononii, dn. 19. 
marea 1557: Copiae Gallorum, quas Pontifex sibi in auxilium aceivit, 
parvis itineribus in Apuliam tendunt. Classis quoque Turcarum ab 
eodem in subsidium vocata iam adventare dicitur. Imperatori wee mili- 
tes nec naves desunt, qnibus et teriestri et navali proelio par hosti 
sit. Reginam nostram (królowa Bona) magnam vim pecuniae in expe- 
ditionem huius belli Imperatori (Filipowi) dedisse certum est... (sumy 
neapolitańskie). O najemnych wojskach protestanckich, v. Ranke, Hist. 
papieży i papiestwa tł, Przyborowskiego T. HI. s. 59. Piotr Caraffa 
svnowiee papiezki, zawarł przymierze z księciem Albrechtem, znanym 
poplecznikiem protestantyzmu. Hos. Ep. nr. 1786, list Piotra Wyście- 
leckiego, z 1. VTE 1597 r: Venit hic Gedanum ex Roma lulius, filius 
Alexandri Senlteti, quondam Canoniei Varmiensis, qui nil aliud narrat, 
tantum bellnm atrox esse inter Caesarem (Karolem V.. ojcem Filipa LL.) 
et Regem Franciae (Henrykiem II.) ae summum Pontificem: et Turca 
summum Pontificem et Regem Franciae iuvat. Regnum Neapolitannni 
modo oppugnatur. Paweł IV. nienawidził cesarza Karola i jego syna 
Filipa. Jak mówi Ranke, obok gorliwości reformatorskiej, jedyną jego 
nienawiścią była fa nienawiść... (s. 55), pocieszał się wierszami, że 
zjadliwe węże deptać a na ogromnym smoku jeździć będzie. że nad- 
szedł czas, w którym cesarz Karol i jego svn za grzechy swoje otrzy- 
mają karę, że uwolni od nich Włochy (s. 54) i „od tyranii Hiszpa- 
nów*; „tych sehizmatyków i kacerzów, wyklętych od Bogu, nasienia 
Zydów i Maurów, motlochu świata“ (s. 54). 


-= 
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cyznm.*) Odeznwal to papież, dlatego surowo zakazywal pisać o tem, 
co się działo podczas wojny we Włoszech i w Rzymie. *) 

Alisci obecnie rozpętane mściwą reką jego żywioły niena- 
wiści rasowych i zawiści politycznych, miały uciszyć się, wszyscy 
mieli wspólnemi siłami jąć się dzieła poprawy podupadłego Ko- 
ściola. Moe! wiee cieszyć się Hozyusz wiadomością. że dawny 
„Teatyn“ przestał grać rolę „żolnierza”.3) że przestał „szaleć“ 
i „rozkoszować się chrzęstem machin spiżowych*, mógł sie spo- 
dziewać Przerębski. że może teraz jakaś „pomoc* z Rzymu na- 
dejdzie. skoro „Mars* z niego ustąpił. © mogli przypuszczać lu- 
dzie dobrej woli. że zabłyśnie jutrzenka lepszej przyszlosei. gdy 
zamiast „szczęku broni. haseł wojennych. huku machin oblężni- 
czych, świstu pocisków. wrzasków żolnierzy i bicia w bębny” 5) — 
rozlegać się bedą po stolicy thrześciaństwa radosne głosy reformy. 
Wstępem do niej miały być konferencve, jakie papież zamierzał 
odbré w Rzymie z wybitniejszymi hiskupami katolickimi. Idąc ża 
rada Lippomana. przeznaczył na uczestnika tych  konferencyj 
z grona biskupów Rzptej Hozyusza, jako człowieka czynu, niezlo- 
mnego katoliku i gorliwego pasterza. Na wybór osoby jego byl 
zdecydowany już we wrześniu, breve powolujace go do Rzymu 
podpisał dn. 22. października t. r., zwrócił sie również z prośba 
do króla o pozwolenie dla niego na wyjazd a zarazem wystósował 
do niego samego jeszeze dwa listy z data 18. grudnia t. r. i 8. 
marca 1558 r.. nagląc go w nich do pospiechn w podróży. *%) Ró- 
wnocześnie naglił go do niej jego protektor Lippomano. 7) 


H. Ranke, jak wyżej, s. 56—60. à 

2) Hos. Bp. nr. 1770, list z Rzymu, dn. 5. czerwca 1557 ud 
Jak. Tymmermana, kan. warm. do H.: De statu Urbis totinsyne Ttaliae 
licet plurima seribenda essentiedicto tamen et mandato Principis non 
licet: publico enim praecone ante triduum cautum est sub poena gravis- 
sima. ne quis de rebus bellicis allisye Urbis totinsqne Italiae condicio- 
nibus quidpiam seriptis mandet, sive quotidiano colloquio alteri com- 
municet, 

8) Wyrażenia Hozyusza. v. Hos. Ep. nr. 1561. 

+) Wyrażenia Przerębskiego, v. Hos. Ep. nr. 1842, 

5) Wyrażenia Samsona a Worcia. v. Hos. Ep. nr. 1568. 
: f) Hos. Bp. Aj. nr. €; Mos. Ep. nr. 1594, 
Nune. Ap. T. I. s. 68-709. 

1) Hos. Ep. nr. 1837, list z 80. września 1557: nr. 1865, list 
z 29. paździemuka 1596; nm. 169%, Mist z 23, grudnia 1550; nr. 1526. 
list z 9. marca 1558 


27 


418 = PRZEWODNIK NAGKOWY I LITERACKI 


reve papiczkie wraz z towarzyszącymi ma listami otrzymał 
Hozynsz niebawem po zjeździe wolborskin. podjął też zaraz nsilne 
starania u dworu o konsens królewski na wyjazd z granie Rzptej.') 
A nie posiadal się z radości, że miał jechać do Rzymu. I dniem 
i nocą o niczem innem nie myśle. jak tylko o Rzymie, pisał prze- 
jety donioslością swej misyi do dworu. Spieszył się z wykończe- 
niem nowej pracy treści religijnej pod tyt: De expresso Dei verho. 
pisanej w formie listu do Zygmunta Augusta, którą wlasnie w tym 
roku wydać zamierzał. *) Zdawaly się odurzuć vo wesole nowiny 
o mającej rozpocząć się reformie. przesłane mn przez papieża 
w słowach; „Już nieraz próbowaliśmy wziąć się do poprawy ohy- 
czajów i restanracyi podupadlej dyscypliny kościelnej. w tym celu 
codziennie niemal ogłaszaliśmy jakies dekreta. Ponieważ zaś teraz 
pragniemy zlożyć koncylymu generalne celem nporządkowania 
Kosciola i wyplenienia z niego herezyi. zdalo się nain rzeczą sto- 
sowną powołać do siebie tych i owych z każdej narodowości, aby 
nam swych rad udzielili. jak mamy tę rzecz pożytecznie i dobrze 
załatwić. A że wiemy, jaką korzyścią bedzie dla nas twoja oso- 
bista usługa z powodu twojego niepospolitrego wykształcenia. two- 
jej prawości i znajomości spraw królestwa polskiego... jako też 
pojmujemy, że powinniśmy jednego z hiskapów tego królestwa da 
rady {vin mężów powołać, napomiuuny w imie boga W. W, 
abyś... zwiuąwszy zarząd twego Kosciola. zmoósłszy się z naszym 
najdroższym w Chrystusie synem Zygmuntem Augustem, królem 
polskim, do którego także piszemy. i wylożywszy mu w naszem 
imieniu powody (wojego wyjazdu, puścił się jak najpredzej w drogę 
i podjal się chętnie trudów dla dobra tego królestwa i calej 
tzptej Chrześcianskiej...* 5) Tem więcej czul się dnmnym z uzná- 
nia i zaszczytu, którym go papież z pośród biskupów Polski wy- 


1) Hos. Ep. nr. 195], tekst i przypis 8. 


3) Tamże i przypis 2. Wyszło to dzieło tego roku w Dylindze. 
Przesluł je także w odpisie do Wilna jeszcze przed wyjazdem z Polski. 
Czytał je król, podkanclerzy, teologowie Kotundus i Pikarski. wszyscy 
je podziwiali r. Mos. Ep. nr. 1985. v. także, ur. 1946, 19538. Jan 
Łaski na to dziełko w rok później 1559 odpowiedział dziełkiem „De 
oppresso verias quan expresso Verbo Dei*, drukowanem w Pińczowie 
i dedykowanem I. Tarnowskiemu, v. Bibliografia Hist. Pol. nr. 15026 
(Responsio ad articulos Hosii. Pińczów 1556. 1359?) i be oppresso 
NANO DEM (M INES na. 


3) Ustepy z listów papiczkich. cyt. wyżej. 
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różnił, że równocześnie spadały nan cierpkie jakieś wyrzuty że 
strony dworu wileńskiego, jakoby zanadto na zle czasy narzekał. 
Odpowiadał bowiem ma nie gryzącą ironią. skierowana przeciw 
członkom dworu i wszystkim biskupom, którzy ponosili wspólnie 


z nimi winę za upadek Kościoła. Ja zaiste nie Zale się, — pisal 
do Karukowskiego — lecz dzięki składam, że mię od swych 


narad wyłączacie. Uóż mi do Rzptej, cóż mi do religii, gdy 
w brznchu mi dobrze?! Wspólny łączy mię los z innymi hi- 
skupami, pisze W. W, przynajmniej takiego losn życzą sobie 
inni, boć jeszcze za mało zebrali pieniędzy, którymiby się wy- 
kupić mogli od obowiązków senatorskich i biskupich (1). Wdzie- 
czny jestem. że mię od nich zwalniacie za darmo. Skorzystam 
z dobrodziejstwa waszego i będę tylko o własną skórę się tro- 
szczył, Wszak to większa połowa szczęścia, zdala od wszelkich 
trosk, jedynie jeść i pić. Niech ginie. kto się troszczy o jntro. 
Ale oto gdy to pisze. zazdrości mi tego szcześcia los, chee, abym 
był biskupem. abym się nie troszczył za przykładem innych o wła- 
sua tylko skóre. do czego i wy zdajecie się mię zachęcać, lecz 
abym pełnił swój urząd. Wezwany jestem do kzymu przez Ojea 
św.. który tam reformacye prowadzić zamierza. Rzecz. polecona 
mi, trudna jest i niebezpieczna, Lecz cóż pocznę? Woła ten. kto- 


rego nie słuchać znaczy odstąpić. Tymczasem wy zupelnie nie 
macie ze mnie pożytku. macie bowiem wojewodów. wileńskiego 
i malborskiego — Mik. kadziwilła i Achacynsza Czeme. dodam 
i pomorskiego — Fabiana Czeme. Anpelnie teraz wam nie trzeba 


rady innych, wystarczą oni sami do informowania was o wszyst- 
kiem. Pragnę przyspieszyć mój wyjazd. chciałbym puścić się 
w drogę w miesiącu maju... 1) 

Ale Zygmunt Angust nie bardzo był rad z powołania Ho- 
zyusza do Rzymu. Zraza nawet zupelnie sprzeciwił sie wyjazdowi 
jego, nie chege tracić takiego czlowieka w tak niepewnych i cież- 
kich czasach. Pozwoli! um na wyjazd dopiero na skutek perswazyi 
Jana Przerehskiogo i dr. Enkasza Aqnilina, widzących w powo- 
lanin Hozynsza do stolicy chrześciaństwa wielką korzyść I niemały 
zaszczyt dla Polski.*) „Jednakże dając mu pozwolenie. nakładał 
nan trudny obowiązek przekonania papieża, że powinien zatwier- 


1) Hos. Ep. ur. 1931, list do Karnkowskiego z końca marca 
1556 m. 
>) Hos. Ep. nr. 1984. 1985. 
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dzić traslacyę Urchmiskiego, jeśli nie chee zmusić go do użycia 
środków, które wywołują w królestwie jeszeze większy zamęt 
i bunt przeciw religii. polecał mu również, aby starał się w Rzy- 
mie o przyspieszenie tego soboru powszechnego, na ktorym ma 
się dokonać tak pożądana reforma obyczajów i instytncyj kościel- 
nych.') Podobnie, jak król, przyjął również prymas z wielkim 
smutkiem wiadomość o powoluniu Hozynsza do Rzymu. Widział 
wprawdzie w niem tak samo, Jak Przerebski lub Aqnilinus wielki 
zaszczyt dla osoby Hozynsza i dla narodu polskiego, ale zarazem 
bolał nad tem, że Kościół polski traci go w tak niezmiernie kry- 
tycznej dla siebie chwili?) Tak samo cieszył się 1 bolał Dąbro- 
wski, kanclerz prymasa. Zdawało mu się, że zaszczyt, który go 
spotyka. nie wynagrodzi straty, jaką poniesie kler polski z po- 
wodu p ogo nieobecności. Ktoż bowiem. jeśli nie Tlozynsz był dla 
niego w tych burzliwych czasach radą i pociecha? Widocznie 
nai wi się bóg, skoro pozbawia go teraz takiego, jak on 
tesiego człowieka. *) Niejaki Sebastyan. kustosz kurnieki, również 
ucieszony i zasmucony wieścią o zaszczycie Hozyusza, pisal do 
niego: „Dziękuję za to Panu Bogu, iż raczy pobudzać serca prze- 
lożonych naszych — sel. papieży — aby się o to starali, jakoby 
obłądzone owce jego i rozprószone do owezaruie jego zegnali. 
a te, które się jeszcze trzymają, aby zatrzymali i żeby się nie 
rozpraszali. Rozumiem temu iż bedzie nie malo tych, którzy chcą 
kościół swiety rozerwać — sel. w Polsee, — którzy się będa 
cieszyli tym. iż W. M. nas na czas opuścić będzie raczył, a my 
sie z tego będziemy smacié: ale mamy tą nadzieję, iż smutek 


1) Hos. Kp. nr. 1932. 1948, listy króla z 16. kwietnia i 5. maja 
1558 r. Dodutkowo poruczył mu także legucyę do króla rzym. Ferdy- 
nanda., Miat nm Ilozyusz z okazyr wyboru jego na cesarza, dokonanego 
dnia 8. marca 1558 r, w jego imieniu i w imienin Katarzyny złożyć 
gratulacye v, Hos Kp. nr. 19956, list króla z 26. kwietnia t. r. Mu- 
siał więc podróż swoją skierować w tym celu na Wiedeń. Miał tam 
również poruszyć sprawę spadku po matce królewskiej Bonie, zmarłej 
20. listopada 1557 r. chodziło o wydobycie sum z rąk Filipa T., 
które od niej pożyczył byl na wojnę z papieżem. W tej sprawie bawił 
w tym czasie wa Wiednin w charakterze posła królewskiego dr. Mar- 
cin Kromer, miał tedy Hozynsz działać z nim wspólnie, v. Hos. Ep. 
nr. 1911, 1938, także Przeździecki, Jagiellonki polskie, T. ITL p. 291. 
Do samego króla Filipa miał jechać w sprawie sukcesyi barskiej Woje. 
Kryski. podkomorzy płocki. v. Tos. Ep. nr. 1920. 

>) Hos. Ep. nr. 1949. 

8) Hos. Kp. nr. 1950. 
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nasz niedlugo obróci się w wesele a przeciwnicy nasi a nieprzy- 
jaciele Boży rozprószą się a sromać będą; o co ja z kapłany 
swoimi Pana Boga prosić bedziemy i inszy wierni. którzy Pana 
Boga i chwałę jego miłują” ') Słowa te mogą być wyrazem opimi 
szerszych kół kler katolickiego, żeemającegwo z żalem szezerego 
obronce praw kościoła.*) Ze stronv biskupów koronnych. jeden 
tylko Andrzej Noskowski. biskup płocki, przesłał mn na droge 
gratulaeve | życzenia. — „ahy wszystkie sprawy z pożytkiem dla 
wiary katolickiej załatwił. a później szczęśliwie do Polski powró- 
cil“ Zognany i Nr + Kii adhninistracyę swej dyccezyi 
kapitule warmijskiej, *) opnścił Hozyi sz w połowie czerwca b. r. 
granice Rzptej. spiesząc drogą na Wiedeń do Rzymu. +) 
Nie wiadomo. o ile Zebrzydowski brať udział w radości 
i smutku kleru polskiego z powodn wyjazdu Hozynsza. Wiadomo 
natomiast, że stosnnek jego do Rzymn. da którego tenże w tak 
zaszczytnej misyi został powołany, nie był zadowalniający a na- 
wet poniekąd nagany godny w tym czasie. Przez Jana W ysoe- 
kiego, posła królewskiego. zamosił właśnie jakieś prosby do kuryi 
rzymskiej na ręce zaprzyjaźnionego z sobą Jakuba Putensa, wice- 
protektora Polski. mające za przedmiot nie interesa religijne 
kościelne, lecz sprawy czysto osobiste. darowiznę miesięcy apo- 
stolskich lub widoki jego klientów i nepotów, scielących sobie 
drage do Rzymu protekeya możnego biskupa i wpływowego kar- 
dynala. O miesiące apostolskie walezył w tym czasie z energią 
godna lepszej sprawy. Między zarzadzeniami, które porobil Pawel 
IV, w pierwszych dniach swego pontyfikatn, było także zniesienie 
zwyczaju obdarowywania tymi miesiącami, przysługnującymi papie- 
żowi, biskupów lub prałatów kościelnych. Zebrzydowski tracil 
wskutek tego koncesve. którą sobie w 1553 r. z takim trudem 
wywalczył. (Giniewało go to i oburzało. Nie trafiała mu do prze- 
konania perswazya kardynała Putensa. że powinien znieść spokoj- 


: 


1) Hos. Ep. nr. 1945. | 
2) Hos. Ep. nr, 1989, 1947, 1952, 1958. Zegnal go Karnko- 
wski, arelid. pł. Głogowski. kan. pł. L. Podoski, kan. warm. Fabian 


Emerich. — List biskupa Noskowskiego z 29. IN. 1558: Hos. Ep. nr. 
1942. — Posiadamy także list pożegnalny jednego z biskupów pru- 


skich, Jana Lubodzieckiego, biskupa chełmińskiego: Hos. Kp. nr. 1955. 
3) Hos. Ep. App. nr. 82. Locatio Episcopatus Varmiensis, 1558, 
Mai 11. Heilsbereae, 
+) Porównaj Bukowski, T. IT. s. 505, Wierzbowski, Uchańsciana 
(AW. s. GU, 
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nie cios, który wymierzył papież wszystkim zarówno. że, skoro 
go nie spotkalo nie wyjątkowego. nie powinien on być jakimś 
wyjątkiem. 1) (idzie bowiem szło o jego „własną skóre“, był głuehy 
podobnie jak inni biskupi na wszelkie moralne refleksye, nie 
nuniał wznieść się na wyższy poziom dobra publeznego. hyl ta- 
kim, jakim nie był i nie ehcial być Hozynsz. Ponieważ reformy 
papiezkie szkodziły jemu., ten samem w muiemanin jego byly 
ogółem złe. Bezwatpienia także zapatrywal się z samego początku 
na te reformy sceptycznie, Zamieszkawszy n schyłku 1557 r. jakis 
czas w swojej rezydencyi krakowskiej, mial sposobność utrwalić 
się w tem przekonaniu. Że evoźne dekrety i szumne zapowiedzi 
reform kościelnych, wychodzące z Rzymu. nie zapewnią nigdy 
pokoju Kościołowi. warażanemu na ataki innowierców, nie uzna- 
Jących powagi i woli papieża, tem bardziej. że również i w Kra- 
kowie tak samo jak w calej Polsce nie dawano tym reformom 
posłuchn i wiary, wiedząc dobrze o tem. co się równocześnie 
działo w samym Rzymie z przyczyny i za sprawą papieża. Zresztą 
reforma samego Kościoła i klern jego. zdawała mn się właściwie 
zbyteczną. Wszak o sobie zawsze byt jak najlepiej przekonany. 
Raczej wierzył w potrzebę walki z wrogami swymi i Kościola 
jako jedynego łekarstwa na rany jego. Walki tej tem goręcej po- 
Żadal. im więcej cznł się skrepowanym więzami edyktu warszaw- 
skiego. Wyglądał tedy interwencyi króla, poparcia władzy świe- 
ckiej, % pomoca której możeby pozbył się jakim doraznym środ- 
kiem wrogów swoich, zakłócających mn spokoj. poniżających jego 
powagę biskupia i wydzierających mu z ust smaczne kąski chleba 
duchownego. Odezuwal z tego powodn hardza nieobecność króla 
w koronie. *) Próbował wprawdzie ukrócić samowolę Jana Bonara, 
który mu się najwięcej dawał we znaki, naraził się jednak na 
smutne rozczarowanie. Bonar uragajac jego władzy biskupiej. do- 
puścił się w tym własnie czasie. kiedy on zdawał się osobiście 
interesować sprawami swej dyecezyi. takiego samego gwaltn ua 
kościołach w książn. jakiego niegdyś dopuścił się w Pinczowie 
Oleśnicki. Sposobność do tego wyszukał sobie podczas pogrzebu 
teściowej swojej *Tęczyńskiej, wojewodziny sandomierskiej a rodzo- 
nej siostry Łaskiego. zmarłej w lutym 1558 r. w książn. Choelaż 


1) Kor. Zeb. nr. 669, S71. listy Jak. luteusa do Zebrzydo- 
wskiego. 

2) Kor. Zeb. nr. 872, 673, listy Zebrzydowskiego do Zygmunta 
Angnsta. 
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Teczyúska życzyła sobie być pochowana po katolicku, jednak on 
razem z Łaskim wyprawi jej pogrzeb ewangelicki, po pogrzebie 
zeromadził na zamkn przedniejszych mieszczan i wygłosił do nich 
mowę o nowych obrzedach. o zepsucia prawdziwej wiary i religii 
w obrzydłym Babilonie papieskim, zalecając im słuchać słowa 
Bożego. głoszonego przez Łaskiego, Lntomirskiego lub Krowiekiego, 
a w końcu oświadezył obeenym księżom katolickim. że pod tym 
tylko warunkiem mogą zostać nadal przy Kościele, jesli porzucą 
papieża i mszę katolicką. kiedy jednak księża zgorszeni tem 


oświadczeniem wśród płaczu i narzekań — „starlszy proch z oþu- 
wia swego“ — opnścili miasto, wówczas wprowadził na ich miej- 


sce tak do kościoła jak do klasztoru książskiego ministrów kal- 
winskich. Wiadomość o tym gwałcie obnrzyla do żywego naszego 
biskupa. Zalil się na Bonara przed Tarnowskim, Ocieskim i To- 
czyńskim, oskarżał go do króla, ale król. do którego także Bonar 
apelował, całą sprawę odłożył do sejmu. aby snadź nie narazić 
się wplywowemu a tmożnemn poplecznikówi leznych dysydentów. *) 
Strapiony biskup takim obrotem rzeczy, chcial sam poszukać so- 
bie na nim sprawiedliwości. wystawił się jednak na pastwe ironii 
i szyderstw rozzuchwalonego wroga. Donosił o tem w przededniu 
zjazdu wolborskiego w pełnych gniewu i goryczy slowach kró- 
lowi. żali! się. że z powodu ciężkiej a przykrej rozprawy z Bona- 
rem, nie miał paru godzin swobodnych do wypoczynku i Wy- 
tchnienia, że jest nią znpelnie wyczerpany. narzekał w koncn: 
„Dożyliśmy takich czasów. takich Indzi. że ustawicznie albo cier- 
pieć, albo skarżyć się albo plakaé musimy. Nieraz ubolewamy 
i płaczemy nad niedolą i nędzą ludzi, których nieprzyjaciel opa- 
nował, lecz nie mniejszą zaiste jest niedola nasza, która nas co- 
dziennie nęka. sprowadzona nieokiełznaną swywolą niektórych, co 
chociaż wyznają się katolikuni. bynajmniej nimi nie sa, bo sa- 
mych barbarzyńców i scytów złośliwością swoją 1 nieludzkoscią 
już dawno przewyźszyl. którzy dziedzictwo (Chrystusa zagarnęli, 

1) De violato atyne everso in Ecclesia Ksyąqżnensi antiquo reli- 
gionis cultu: deque Cracoviensis Episcopi in eo reparando cura ct 
studio. Alberti Ninincii ad Raphaelem Celestinum Epistola, anno Do- 
„mini 1558, podany przez Lukaszewieza w Dziejach kośc. wyzn. helw. 
w Małopolsce s, 17—18 w przypisie l. — Bnkowski, II. s. 497, 
przytacza jeszcze list Łaskiego do Kalwina z 5. sierpnia 1558æw kró- 
rym donosi tenże Kalwinowi, że Bonar powyrzucał mnichów i bałwany 
w pewnem mieście swojem i zreformował tam kościół, że Zebrzydowski 
zrobił mu za to tragedyę, v. Corp. Ref. XVIL nr. 2931. 


m PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


którzy wszelki kalt Jego obalili. którzy naduiyli dobrotliwości 
króla... Ale to wszystko lepiej strawić w milczeniu. niż ból przy- 
pominauiem odnawiać...” 1) 

W slowach powyższych odzwierciedla się ta apatya duchowa, 
ta gorycz | niemoc, jakie opanowały biskupów polskich po sejmie 
warszawskim. Potęgowala je obawa. podsycana coray gorszemi 
wieściami z obozu innowierców. że sejm następny jeszcze sroższy 
zgotuje im los. breczeni tą obawą. jak z jednej strony cheieli 
widzieć króla w Polsce, licząc na to. że obecność jego może być 
sama przez się obroną zagrożonego katolicyzmu. tak z drugiej 
strony wolelihy byli. aby król zupelnie nie zwoływał sejmu 
a przynajmniej zwolal go w jakim dalekim terminie. Ale samo- 
lubne życzenia ich mijały się z potrzebą chwili. Już bowiem po 
wyprawie inflanckiej wyłoniła się kwestya przyszłego sejmn, która 
z dniem każdym stawała się coraz bardziej żywotną i bliską spel- 
nienia. Rozchodziło sie tylko o wybór micjsca i o charakter 
sejmu. 

Król, jak zwykle. ant nie myslal spieszyć się z powrotem 
do Polski tem mniej narażać się na nowa kampanie z szlachta 
polską. która go zawsze kosztowala tyle zdrowia. sil i cierpliwości. 
Ale do powrotu do Polski i do ponownego zbliżenia się do szla- 
chty sklaniały go ponowne potrzeby, których bez jej pomocy za- 
spokoić nie mógł. Kresy wschodnie, ustawicznie narażone na gra- 
uiezne spory z Tatarami. były zagrożone więcej, niż kiedykolwiek 
przedtem wojną z ich opiekunką Turcyvq. która od jakiegos czasu 
szukala okazvi do zerwania przymierza, łączącego ją z Polską. 
Wysłany w 1556 r. podług nehwaly senatorów na październiko- 
wym zjeździe warszawskim Andrzej Bzicki. kasztelan cheľmski. 
w charakterze posła do Soliman celem powinszowania mn szczę- 
sliwego powrotu z wyprawy perskiej i polecenia jego wzgledom 
królowej Izabelli i jej syna Jana Zygmanta Zapolyi.*) przywiózi 
wlaśnie z Tureyi niewesole wieści. jakoby erożny sultan, zrażony 
do Polski. tak z powodu kwestyi siedmiogrodzkiej. jak owych 
sporów granicznych myślul o zaborze jej chocby na rzecz swego 
lennika. Jana Zygmunta. tem bardziej. że słyszał. jakoby Zygmunt 
August nie miał żadnej nadziei potomstwa.*) Tak z powodu owych 


1) Kor. Zeb. nr. S72, list z Miechowa do króla. dn. 7. marca 
1556 r. 

>) Hos. Ep. ur. 1674. 

3) Hos. Ep. nr. 1860. list Jana Ocieskiego, z 3. listopada 1557. 
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wieści z Turcyi, jak z powodu grożącewo niebczpieczeństwa od 
pobliskich Tatarów. trzeba było mieć się na baczności i przyspo- 
sobić sie do obrony granie i calości państwa. Zwolanie sejmn 
w tyin celn bylo konieczne. król myślał nawet o pospolitem rn- 
szeniu, chciał zgromadzić Polaków i Litwinów w miejscu otwar- 
tem w pobliżu granie wselodnich. gdzichy mógl rozwinąć lepiej 
swoje siły zbrojne. Decydowal się wreszcie na sejn do Parczowa. 
leżącego w województwie lnbelskiem. który zwołać zamierzał 
z wiosną 1536 r. a na który zaprosić cheia? pod pretekstem unii 
Litwinów. 1) Zebrzydowski, zapytywany razem z innymi senato- 
rami w tej materyi o zdanie, nie brał rzeczy tak gorąco, jak król. 
W liście swoim z 26. grudnia t. r. 1557, staral się przekonać 
monarchę. że nie ma obawy wojur z Turcyą. bo sułtan bezwąt- 
pienia dochowa przymierza z Polską. Radzil tedy w sprawie uo- 
wych sporów granicznych. dla załatwienia których miał sultan 
przysłać na granice komisarzy swoich. wyprawić do nich komisyę. 
z pewnym tylko pocztem dworzan bez asystencyi zacieżnego woj- 
ska i zalatwić z nimi całą sprawę pokojowo i rzetelnie, zaś kosza 
tej komisyi pokryć pieniądzni pozostalymi z funduszów nelrwalo- 
nych przez sejm warszawski na wyprawę infancka.?) Radą ta 
chciał usunać Zebrzydowski potrzebe zwoływania sejinn. Ale po- 
trzeba ta z dniem każdym wzrastała. Kanclerz Ocieski i woje- 
woda Teczyński. chwilowo bawiący w Wilnie, usilnie namawiali 
króla do zwołania sejmu, chociaż wiedzieli, że pojawić się na 
nim mal} nawet teologowie zagraniczni, aby czawać nad przebiec- 
giem debaty religijnej. mającej być wedlug recesn warszawskiego 
i piotrkowskiego, jednym z pierwszych punktów programu sejmo- 
wego. *) Decydował sie też król kolo Zielonych Świąt 1558 rokn 
wróce do Polski,*) ale wahal się nienstannie w wyborze miejsca 
dla sejmu i w oznaczenm jego charaktern. Wyraz tego wahania 
swego złożył w okólnikn z daty 18. lutego t. r. którym pytal 
o zdanie senatąrów. czyby nie można sejmu złożyć na wiosnę 


1) Tamże. 

2) Kor, Zeb. ur. 870, list 4 Bożęcina. Porównaj list Uchańskiego 
w łej sprawie z dnia 17. grudnia 1957, v. Uchańsciana |. s. 25, 
nr. 11. Pehański radził także wysłać komisarzy na granicę do układu 
z Turkami. 

3) Mos. Ep. nr. 1869. 1898, 1406. 
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jedynie dla załatwienia kwestyi ohrouy państwa z pominięciem 
kwestri religii i egzekucyi.1) Jednak takiego sejmu nie pochwa- 
lali senatorowie, Zdaniem ich, mógł być zwołany tylko taki, któ- 
ryby mógł wedłne recesów poprzednich sejmów zająć się egzekn- 
cyą praw. 


DR. TADEUSZ TROSKOLANSKI. 


(Dalszy ving nastąpi). 


1) Zakrzewski, Powstanie i wzrost w przypisach VII s. 262. 
z Alem Kon ke 91 1 l24, Gehańsciana Tv. 197. 


pamiętnik Napoleona Sierawskiego, 


oficera konnego pułku Gwardyi za czasów ks. Konstantego. 


Z drugiej jednak strony, moralne położenie sprawy pogor- 
szało sie: prawda na wierzch wychodziła... Dowiedziała sie War- 
szawa ze slosnuków mieszkujców z obozem. że bitwa Ostrołęcka 
była istotną klęską: dowiedziała się o wielkich błędach 5krzy- 
nockjego w prowadzeuin wyprawy na gwardye i o tem. że (riel- 
end mógl być ściąeniety z pod Łomży i zrobić potężną, dywersvę 
w czasie samej bitwy. lub po jej nkonezenin: wreszcie, że istotnie 
był odciety. 

W następstwie czego: „Skrzynecki straci} nfnosé w sic- 
bie i w sprawę. wzajemnie u narodu ją postradał” (Historya). 

Pmsy 1 Austrya przyjały wprawdzie wyrzeczoną przez Fran- 
eye i Anglię zasadę nieinterwencyi, dziwnie jednak i jednostron- 
nie ja sobie tłómacząc. Zamknęły szezelnie granice od królestwa. 
rozciągnęły kordony swych wojsk pod pozorem cholery, W Ksie- 
stwie Poznańskiem zaprowadzono stan oblężenia, Prusacy przej- 
mowali nasze listy. raporta naszych agentów dyplomatycznych, 
schwytali 16.000 karabinów. jakie paryska nasza agenevu tajemnie 
powstaniu przesłała: zabrali idący transport ryżn dla wojska 
z Hamburga, wagi miliona funtow; knryerowie rossyjsey bez kwa- 
rantauny puszczani byli przez ich granice, dla Rossyan było 
wszystko: zapasy Żywności, furażów w Prusach się zakładały, 
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wpędzone wojska rossyjskie inną drogą do swoich wracalv: nasze 
przeciwnie rozhrajano natyclnniast i internowano. 

Jeszcze gorzej szło w Sejmie. w nmysłe i sumienin Skrzy- 
neckiego. ('hoć współczesny, ało nie świadek wynikłych niesnasek. 
aby prawdziwy ich obraz przedstawić. wole dosłownie przepisać 
wierny ich opis z dzieła Morawskiego. nadmieniając. że podobne 
echa do naszego obozu dochodziły. 

„Upoważniony nahwałą sejmowa z dnia 24. stycznia do ukla- 
dów o zawieszenie broni. wenera? Skrzynecki, rozszerzając nad 
miarę prawo i rozumienie tej uchwały. wszedł hyi nieszczęśliwie 
od chwili objęcia bnlawv na te same drogi, które nwiodły Chlo- 
pickiego. Gdy go whily w dame odniesione zwycięstwa. nie po- 
przestał na rozmowie parlamentarnej z Dybiczen w miesiącu 
maren, otworzyl na swoją rękę samowolnie z alównej kwatery 
w Jędrzejowie korespondencye dyplomatyczną na wsze strony. 
\Wplynelo to niepomałn ua ówczesną jego bezczynność. a takie 
wdzierunie się w prawa Rządu, sprowadzić musialo prędzej czy 
poźniej. szkodliwe z tym kzndem starcie. Jnż takowe objawiła 
odezwa. którą odebrał w Jędrzejowie Po klesce Ostrołęckiej 
zwiększyć się oczywiście imnsialo. Z Jędrzejowa, okryty blaskiem 
zwycięstw. mógl i odpowiedział z przekąsem: teraz trudniejsza 
miał sprawę. Otóż. aby sobie nprzątnąć drogi i wolniejsze mieć 
rece do nukladów, w których tem bardziej teraz upatrywał zbawie- 
nie. zapragnął general Skrzynecki zupełnej odmiany w Rządzie. 
Dawalo nm otuche, przychylne widokom jego stronnictwo konser- 
wacyjne. o którem wspomnieliśmy. osmielało wyniesienie na mi- 
nistra spraw zagranicznych Horodyskiego. którego jnż nieedyś 
jako referenta przy bokn księcia Poniatowskiego. sam Rządowi 
w czasie wszechinocv swojej nie bez przyczyny naznaczył; osmie- 
lifo go też pod naciskiem tegoż stronnictwa. usunięcie ministra 
skarbn, Biernackiego, którego zastąpił kasztelan Leon Dembowski. 

„Myśl swoją. wyrażne oskarżenie Rządu, objawif general 
Skrzynecki deputacyi sejmowej. która go powitała na Pradze. 
prawiąc jej o różności zdań w Rządze i jego składzie. nazwa! 
takowe systemem awarchicznym. Wystawiał. jaka ztąd wyniknąć 
musiala niemoc w działaniach: winom Rządu. niby niedostatkowi 
żywności, przymusowi do nieszczęśliwej wyprawy. nie wahał się 
nawet przypisywać ostatniej klęski. Do wytoczenia wnioskn wy- 
brał posła jędrzejowskiego. Jana Ledóchowskiego. popularnego 
detronizacyą Mikołaja. a powiązanego owego czasu z stronnictwem 
konserwacyjnem. Wzmiankowal. że — jak na pamiętnem posie- 
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dzeniu Sejmu — Ledochowski wytoczył sprawe I. ezerwca, opa- 
trzony w dokumenta dyplomatyczne, w świadectwa ageneyj dyplo- 
matycznych zagranieznych, jakoby obce mocarstwa w Rządzie 
pięciu widziały dawne nierządnictwo polskie i dlatego traktować 
z nim nie chcialy.. Uderzająca była sprzeczność w argumenta- 
cyach jego. Wniosek, rzetelnie podawanymi przez niego powodami 
wywołany. objął by koniecznie rozwiązanie. albo przynajmniej 
odroczenie Sejmu. Co zatem zwal generał Skrzynecki systematy- 
cznym anarehizmem. daleko łatwiej zastosować by się dało do 
Sejmu nienstającego. wszechmocnego. w którym rozwaga simielej 
nierownie dojrzeć by mogla podobieństwa do dawnego nierządni- 
etwa. O rozwiazaniu zas czy odroczeniu Sejmu, bynajmniej mowy 
nie bylo I owszem: sam autor wniosku oświadczył wyraznie. że 
nie wie do czego by się posunal, gdyby kto chcial niegdyś fran- 
enski Brumaire (rozegnanie Izb) naśladować! 

„Bząd pieciu, każdy 6 tem dobrze wiedzial. że był czaso- 
wym, wypływał tylko z bieżących potrzeb. Po Chłopickim nia 
było nikogo. cohy przedstawił konieczna do dyktatury warunki, 
coby mógl ją wziąć, nie ezekajac aż mu daną będzie. Złożono 
więć Rząd nejodpowiedniejszy okolicznościom. Ale naród, nzna- 
wszy raz głośno i jednozgodnie monarchię konstytucyjna, jako 
jedynie odpowiadającu potrzebom swoim. wcale od tego postano- 
wienia nie odstepowal. (silne starania Rządu o kandydata do 
korony, nie były tajne Enropie: widzieliśmy, jak ją nadstawial 
domowi anstrvackiemu. W tej nawet chwili, rozbierając nasnnięta 
kwestye. mówił Niemojowski Wincenty na naradach Rządu: „nie 
mamyż Jagiellona?” 

„Jagiellonowie, odpowiedzia! prezes Rządu. Czartoryski (do 
którego to bylo powiedziane) oddali jnż wszystko Ojczyźnie. co 
mieli — od Habsburgów mieć moglibyśmy poparcie. którego nam 
potrzeba”. Europa wiec mogla być zupelnie spokojna, co do spo- 


dziewanej formy. rządu w Polsce" ete. 


A dalej: 


„Stalo się gorzej jeszcze. Powaśniony z Rządem i Sejmem 
general Skrzynecki, nie byl w dobrem porozumieniu z podwla- 
"dnymi swymi. nia umiał sobie zjednać milosei. jaką szczycił sie 
książe Jozef Ponialowski. Starsi generalowie niechętnie mu ule- 
gali. Szembek porzucił czynna słnżbę zaraz po bitwie (rochow- 
skiej. krakowiecki nie wstrzymał się od nieprzyzwoitego listu po 
klęsce Ostroleckiej i oddalony został. Umińskiemn, ktoremu do- 
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piero co oddawal pochwały za najmężniejszy opór, jaki tenże 
stawił pod Jędrzejowem. odmówił zasłużonych nagród dla najwa- 
leczniejszych a nawet za nieco żywe upomnienie się o takowe. 
odebral dowództwo. podsuwając tak i na niego podejrzenie o winy 
klęsk ostatnich. aby takowe od siebie odsunąć! A młodszych ge- 
neralów. Chrzanowski porzucił sztab ełowny po kłótni. którą sto- 
czył przy naleganiu o wydanie walnej bitwy pod Kuflewem (25. 
kwietnia): z Prądzyńskim zapaliła się straszna niecheć w Tro- 
szezynie. Jak w Sejmie, tak tworzyć się poczęły stronnictwa 
w obozie. Pradzyński odpychając od siebie winę klęski Ostro- 
leckiej. zagniewany 6 udaremnienie pomysłów i zabiegów swoich 
w dwóch już wielkich wyprawach, rozpaczą nniesionr, zgłosił sie 
16. czerwca do prezesa Rządu i marszulka Izby poselskiej, 
z usprawiedliwieniem swojem. a właściwie z wystawieniem ble- 
dów generała Skrzyneckiego. Wyrzucal mn marnowanie czasn. 
opieszalość w pogomr po zwycięstwie, odprawianie wojny w po- 
jeździe nie na koniu i co za tem poszło zaniedbanie korzyści 
z położenia i postrachu nieprzyjaciół podezas wyprawy kwietnio- 
wej. Wyrzucał mu kilkutygodniową bezczynność (pod bBoimem). 
zabawę z malarzuni portretu swego w Jędrzejowie, pomimo ca- 
dziennych nalegań prezesa Rządn. kiedy można było — dodawał 
Prądzyński — przenieść wojne aż nad Berezyne. Wyrzucał mu 
wreszcie odwłoke wyprawy na gwardye, zmarnowanie czasu pod 
Sniadowem i w końcu bledy bitwy Ostrałęckiej, Wódz — mówił 
Prądzyński — nrodzié się musi wodzem: Skrzynecki sie nim nie 
nrodził*. 

Zastanawiający się czytelnik powyższych ustępów  bhistoryi 
zaćnego Morawskiego, zadziwi sie zapewne wraz ze mna, nad 
słabością Rządn narodowego i ówczasowego Sejmu. Składał się 
on z tych samych w większości członków, jakimi byli w trzech 
poprzednich Sejmach i nie wahali sie wonczas występować z mniej 
stosowna opozycyą przeciwko wnioskom Rady stann, przez cesarza 
i króla wpierw rozpoznawanym. aczkolwiek za legalnego króla go 
uważali: nie wahali sie wsród Sejmu rewolucyjnego. jawnie wy- 
glosić detronizacyę tego monarchy. a na tak jawne dowody nie- 
doleztwa generala Skrzyneckiego. jego samowoli w traktowaniu 
z nieprzyjacielem i z zagranicą. jakiejś dnmy niezrozuniałej. jaka 
przybierał w stosunkach swych z Rządem, dlaczegoż nie zlożyli 
go natychmiast z dowództwa ?... 

Następne wypadki przekonały. że jeszcze czas byl po temu 
wojna mogła się była przeciągnąć. czego pozornie czy szczerze 
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gabinety Francyi i Anglii sie domagaly i korzystniejszy przybrać 
obrót, Rząd narodowy przekonał sie o niezdolności generala. 
podniesionego na najwyższy stopien hierarchii wojskowej: wojsko 
stracilo pokładane w nim zanfunie, patrzyło na jawne jego błedy. 
tyle trudów i krwi je kosztujące. na jego opieszałość: generalowie 
Prądzyński, Chrzanowski, nakoniec ów dumny, ambitny i ostry 
krukowiecki. skrycie ubiegający się o naczelne dowództwo, mo- 
aliby go zastąpić. Wszyscy wymienieni byli ludźmi czynu. posia- 
dali energię. a — jak twierdzić się poważam — równe lub wię- 
ksze zdolności. a glównie wiare w siebie i powodzenie wojny. 

(zemuż?1... Czemui?!. do głównego sztabu Rząd narodowy 
nie wysłał komisarza wojennego. któryby dozierał czynności na- 
czelnego wodza. kontrasygnował jego raporta i korespondencya 
i zdawał Rządowi bezpośrednie raporta, jak to czyniła konwencya 
w Wielkiej rewolucyi francuskiej ?.. 

Tu było miejsce dla Lelewela. 


uro dalsze wyjątki z dzieła Morawskiego: 


„Skaza zapewne byla dla Rządn prezydencya Lelewela w Klu- 
bie patryotycznym (a był czlonkiem Rządu), który mial ten Rząd 
wywrócić, Wszakże prezes klubu, slnżył tylko za świadka prze- 
ciwko pospolitym podejrzeniom. Obecność jego w Rzadzie. nie 
pociągała za sobą najmniejszego niebezpieczeństwa. Prezesostwo 
Klubu odejmowało mu owszem wpływ. który inaczej bylby nic- 
wątpliwie osięgnał. l czestnictwo razem w Rządzie I w Klnbie. 
przynosząc ujmę osobistemu charakterowi Lelewela. przydać mu 
znaczenia nie mogło. Takie było wówczas usposobienie, mające 
w najwyższem obrzydzenin sposoby rewolncyi francuskiej. Gdyby 
wódz naczelny nie przyjmował adresu Klubu. kiedy tenże zwy- 
cieztw mu winszował, gdyby obywatel Skrzynecki nie byl przyj- 
mowal „mitem sercem obywatelskich wczuć i Życzeń, jakich or- 
ganem uznawał. Towarzystwo patryvotyczne, malo ktohy wiedział 
o istnieniu tego Klubu. zszedłby on do takiego nicestwa, iż sam 
już widzial, iż mn rozwiązać sie trzeba bylo (2. czerwca). Galwa- 
nizowala go tylko Lelewela próżność.“ 

Opis ten. tyle prawdziwy i smutny, rzuca cień pa ówczesne 
` usposobienie Skrzyneckiego, niektórych członków Sejmu go popie- 
rających i tego nieszczesnego Klubu patryotycznego. Acz mało 
o tem wszystkiem wiedzieliśmy. pamiętam, iż to, co nas z tych 
wiadomości dochodziło. bylo dostatecznem. by zwątpić o powo- 
dzeniu powstania. Pisma peryodyczne, przedstawiające tyle różnych 
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vpini], jedne drneim przeciwnych. a wszystkie dalekie' od rozsa- 
dnego zapatrywania sie na sprawę narodową, z gniewein 1 wzgardą 
rznealiśmy w obozowe ogniska. 

Nie dosyć jeszcze było tych niepowodzeń na polach bitew 
i waśni stronnictw głowę podnoszących — nowa kleska tę-smu- 
tna epokę usitowan narodu odznaczyła. 

Pochód generałów Giełguda, Chłapowskiego i Dembinskiego 
na Litwę, przeważne operacye ich wojsk na tyłach nieprzyjaciela, 
skłoniły Rossyan do znacznego osłabienia ich armii nadwiślań- 
skiej i wysłania pomocy słabym silom nad Niemnem działającym. 
4 ovauicznego też Wołynia i Podola dochodziły wiadomości. że 
w tamtych stronach powstanie gotowe sie ruszyć. byle jakakol- 
wiek pomoc nadesgla, 

Skrzynecki postanowil wysłać generała Chrzanowskiego, 
stojącego pod Zamościem, z wojskiem na Wolyń. Przeszkodą temu 
gruntownie obnyślanemn planowi, był marsz generała Rüdigera 
4 dwumastotysięcznym korpusem, który wpedziwszy Dwerniekiego 
do Galicyi, szedl połączyć się z główną armią i już był w Lubel- 
skiem: prowadził zaś z sobą 3.000 koni remontowych i ogromne 
pociągi amunicyjne. 

Znieść Riidigera, zabrać mu wszystko. co z sobą prowadzil. 
otworzyć drogę Chrzanowskiemn na Wołyń, podnieść znów chwałę 
naszego oręża i sprawy, było łatwem do wykonania przy nieru- 
chomosçi wojsk rossyjskich, stojacych pod Pultuskiem, a wycze- 
kujących nowego naczelnego dowódzey. 

Była to dotykalna konieczność. 

I czemuż Skrzynecki tej sposobności nie uehwycił?! Dla- 
czegoż osobiście nie poprowadził tej wyprawy, któraby imieniowi 
jego wrócia pierwszy urok powodzen na początkn wojny osiągnie- 
tych !... (hyba. że nie chcial się trudzić t.. 

Wyprawa ta postanowioną zostala. Naczelny wódz przeniósł 
swą kwaterę główną 15. czerwca do Siennicy. — Generalowi 
Ambrtożemnu Skarzyńskiemn zlecił pilnować Rossyan od Serocka: 
ale waśnie i mienkontentowania obozowe, spowodowały brak do- 
wódzcy pomienionej wyprawy. Prądzyński przeszedł prawie do 
bezczynności, Krukowiecki i Uminski oddaleni, generał Enbieński 
objął szefowstwo głównego sztabu. Sierawskiego wódz trzymal 
z dala z słabym oddziałem powstania, jako mu ciągle zawistny. 
Powtarzam: dla czego Skrzynecki nie sięgnał po pewne zwycię- 
ztwo?.. Czyż dla tego pozostal w Siennicy, by prowadzić pokątne 
knowania przeciw Rządowi? 
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Poruczył dowództwo wyprawy generałowi Jankowskiemn, 
który nigdy więcej jak konnym pułkiem nie komenderował. 

Jankowski nie posiadał żadnego usposobienia do prowadzenia 
oddzielnego i znaczniejszego korpusn. Czlowiek łagodny i miękka, 
słabego zdrowia, schorzały, wygód potrzebujący. pod żadnym wzgle- 
dem nie byl zdolnym podnieść sie do wykonania tyle ważnego 
zadania. Mogę to o nim powiedzieć, bom go znal osobiście; znalí 
go oficerowie naszej jazdy, zdziwienie też było wielkie nad tym 
nieszczęśliwym wyborem. 

Pulk nasz odebral rozkaz należenia do wyprawy; korpus ją 
składający. donosil 20.000 wyborowego żołnierza: idziemy forso- 
wnymi marszami i 18. czerwca stanęlisny w Łukowie. Rüdiger, 
lecący na swą zgubę, przeprawił się przez rzekę Wieprz, naprze- 
ciw wsi lysobyki, zostawił rzekę... nie było wątpliwości, że vo 
schwycimy. Cóż czyni Jankowski? Rozprasza swe wojska na linii: 
Kocka, Rudy, Syrokomli. jakoby dla otoczenia Riidigera. Rozka- 
zuje generalowi Turno uderzyć na niego od środka w 3.000 pie- 
choty, jazdy i bateryi artyleryi, a na odelos jego boju, skrzydła 
nasze miały sie połączyć. wejść na linie bojową, odnieść zupelne 
zwycięztwo, zmusić Rossran do złożenia broni. 

Pulk nasz hyf w oddziale Turny. 18-40 wieczorem podsu- 
wany się pod nieprzyjaciela, ton stoi niewzruszenie... Noe nam 
schodzi w największej niecierpliwości, ognisk prawie nie zakłada- 
lismy, bo nie było w obozie oficera, któryby najdokładniej nie 
wiedział, jakie powodzenie nas oczekuje w dzień następny. 

Cóż się dzieje ?... Nocy tej. czy przez niedbalstwo słnżbo- 
wego sztabsoficera. czy skutkiem jakiejs fatalności, forpoczty na- 
sze dokladnie nie związane. zostawiły znaczuy pomiędzy sobą 
przedział i ten zajęli kozacy. Objezdżającego linię naszych prze- 
dnieh straży podpułkownika Butryma, podszefa sztabu korpusn, 
kozucy chwytają. odstawiaja Riidigerowi.. Butrym mial pod cc- 
ratą czapki spis*wojsk calego korpusu Jankowskiego... 

Było już po północy. dzień miał niedlugo świtać, nie mógł 
ju umknąć Rüdiger za Wieprz, ale rozpoczal swój odwrót od wy- 
slania w tył licznych swych fnrgonów: sam postanowił je za- 
słaniać. à 
; ( wschodzie słońca, dzielny Turno, pewny silnej ze wszech 

stron pomocy. mając sobie wydany rozkaz rzucenia się ślepo na 
nieprzyjaciela. rozwija swoje 3.000 żołnierza. nie zostawia nie 
w odwodzie, bo tego potrzeba nie wymagała i silnie naciera na 
tiidigera. Baterya naszej artyleryi, aby dać Jankowskiemn wiado- 
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mość o rozpoczęciu ataku. daje kilka salw ogólnych wszystkiemi 
na raz dzialuni. Rozpoczyna się bitwa w 3.000 ludzi z naszej 
strony przeciwko 12.000. mija godzina i więcej. Jankowskiego 
z pieehotu. Bukowskiego z 24 szwadronami jazdy nie widać a nas 
tn gniota Rossyanie... Rozsyla Turuo swych adjutantow po pomoc, 
dopada frontu naszego putku, a mnie pierwszega zoczywszy, daje 
rozkaz wyszukania Bukowskiego z kawalerva. Ruszyłem z miejsca 
co tylko koń mógł wyskoczyć, dobrą milę tak go parlem. kiedym 
nakoniec dojrzał w dali nasze chorągiewki. Idą pulki stepa, jak 
w zwykłym marszu. 

— À gdzie general? — pytam. 

— W tyle — odpowiadaja. 

Mijam szwadrony — cóż widzę?.. na boku traktin Bukowski 
siedzi na pnin drzewa i coś pożywa: konia zdala za nim trzyjnają, 
adjutant przy nim. 

— Generale, — mówię — slyszysz bitwe?!.. to Turno się 
bije... wola przezemnie o pomoc... klnsem generale, bo dobra ztąd 
mila... zimazdzą tam mas... 

A on: — (os smialo mówisz. poruczniku... a Jankowski 
wszedł już na iinią? 

— Me — odpowiadam, — ale od dwóch godzin poslano pa 
niego. 

— No to jeszcze czas... i dalej rusza szezękami. 

Stanął mu za plecami jego adjutant. człowiek młody, brunet. 
Sinchajac tej rozmowy, zaczerwienil się mocno. frsnal czarnemi 
oczami: podniósł pięść nad głową Bnkowskiego. jakby chcial go 
nderzyć.. Była to dlań przepowiednia przyszłego a tyle hanie- 
lneso jego zgonu. 

Nie bylem przeto obecny do konca bitwy pod Budziskami 
19. czerwca: szedlem na jej pole z jazdą Bukowskiego, kiedy cala 
wyprawa już byla ebybioną. Szesć godzin walczył Turno z prze- 
ważną siłą Rossran, a nikt mu z pomocą nie przyszedl. Wymknał 
się Rüdiger, zabrawszy nam jeszcze w Rudzie kasę pulku grena- 
dyerów i wnnnicwjne freony. 

Wrzało nasze wojsko prawie otwartym buntem: poszli w nocy 
nasi pulkownicy do Jankowskiego z wezwaniem. aby na drugi 
dzień dosicenal jeszcze Ridigera. przez Wieprz przeprawiającego 
sie, lecz zastali go sehorzalego. Tejze nocy nadszedł rozkaz Skrzy- 
neckiego, aby wojska nasze czem prędzej wracały na obrone za- 
grożonej Warszawy. General Skarżyński prostą demonstracyę Ros- 
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Syan od Serocka, wziął za ruch ich ogólny naprzód i tem spowo- 
dowal nasze odwolanie. Nie dosyć było jeszcze tych nieszcześć 
general Chrzanowski. podsunawszy się z Zamościa do Lublina. 
o malo co wziętym nie został przez Riidigcra. zręcznym tylko 
pochodem ocalał. 

Mamże smutną prawdę wyznać?... Po zachodzie slonca owego 
19. czerwca, wysłał mnie pułkownik do sąsiedniej wsi po bydło 
na rzeż dla pałkn. Wziąwszy konwój, pojechałem. Zabrałem wło- 
ścianom trzy krowy i wolu, a według danego mi rozkazu, ndalem 
się do głównej kwatery generala Jankowskiego po fundusze dla 
zaplacenia tego zaboru. Była może 11-ta godzina w nocy: wcho- 
dze do jakiegoś dworn. po prawej mial spoczywać chory general 
po lewej otwieram drzwi. Cienmo prawie od dymu fajek... stól 
ua środka dlugi, na nim świec kilka. naokolo siedzą adjutaner 
Jankowskiego 1 sztab; grają w karty... Brat generala i jego pie- 
czeniarz, znany szuler, który nawet nie służył w wojsku przed 
rokiem 1630. ciągnie bank Faraona. Po skończeniu talii załatwił 
minie, płacąc z kupy zlota przed nim leżącej. 

Trudno opisać, w jakim stopniu rozjątrzenia wracało wojsko 
z nad Wieprza, W Warszawie blyskawicą rozniosla się wieść 
n przegranej pod budziskami i już nie o bledach przez Janko- 
wskiego i Bukowskiego dopuszczonych. ale o ich postąpienin, 
zdrada nacechowaneni. 

Raport generala Prądzyńskiego, prezesowi Rządu zlożony 
o nieudolności Skrzyneckiego, który pomalu przecigmi się w swej 
treści do wiadomości publicznej. kierunek, jaki nadal wyborowi 
dowódzców wyprawy przeciw Rüdigerowi, wzrnszył do głębi opi- 
nia stolicy. Jednocześnie odebrał Rząd doniesienie, że pozosta- 
wieni w bezczynności generalowie Hurtige i Sałacki, ułatwiają 
tujną korespondencyą jeńców  rossyjskich. w Zamku osadzonych. 
z ich rodzinami w cesarstwie. Wymieniono i Jankowskiego jako 
w tych matactwach dzialającego. 

Podniósł swój głos burzliwy Klub patryotyczny, wsparty 
liczną bandą nadliczbowych oficerów. przez regimentarzy miano- 
wanych, a chroniących się od czynnej slużby. Binzgaly pisma 
peryodyczne wyrzutami dopmszczonej hańby i zdrady, drukowaly 
nazwiska zdrajców. W Sejmie, poseł Zwierkawski domagal sie, 
aby wezwano Skrzyneckiego o wyjaśnienie postępowania obwinio- 
nych. Zawrzala Warszawa gniewem i namiętnością; rzneono się 
do Zamku wyrznąć w pień w niewole wziętych generałów rossyj- 
skich, ocalil ich eneryiczną przemową książę Czartoryski. 
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Uleg! nareszcie Skrzynecki parciu opinii publicznej i rozka 
zał uwięzić Jankowskiego i Bukowskiego, oraz podejrzanych ge- 
nerałów Salackiego i Hurtiga. 

Nie wstrzymało to ogólnego na niego oburzenia, domagano 
się odebrania mn naczelnego dowództwa wojsk. I zachwiala sie 
sprawa powstania, a klęska Ostrolecka. niepowodzenia wyprawy 
na gwardye, wypnszczenie nieomal wziętego już Ridigera, roznie- 
sione po wszystkich krajach, spowodowaly, iż już przychylniejsze 
opinie naszej sprawie gabinetów angielskiego i francuskiego, 
w parlamentach wygłaszane, ostygly. 

W powodzenin znajdą się przyjaciele — po klęskach zwykle 
się odwracają. 


Fełdmarszałek Paskiewicz obejmuje dowództwo wojsk roseriskich. — 
Postanawia przebyć Wisłę pod samą granicą pruską. — Pomoc mu 
udzielona przez Prusaków. — Skrzynecki zaniedbuje bronić tej prze- 
prawy, — Działania generała Giełgnda na Litwie, która powstala. — 
Wilno nie wzięte przez jego opieszałość. — Przegrana pod Ponarami, — 
Różycki w pomoc mn posłany. — W Królestwie Chrzanowski zwycięża 
Giołowina pod Mińskiem i Kałuszynem. — Dywizya generała Milherga 
w Płockiem. — Potyczka pod Raciążem. — Paskiewicz przechodzi 
Wisłę pod Ciechocinkiem. — Na Litwie korpus Gieleuda rozdziela się, 
na oddziały, — Uielguł i Chlapowski wpędzeni do Prus. — Zamor- 
dowanie pierwszego. — W Królestwie oburzenie i skargi na Skrzy- 
neckiego. — Burzliwa rada wojenna. — Późne ale pomyślne wiado- 
mości od Legacyi paryskiej. — Liczba wojsk naszych pod Warszawą. — 
Opis jej zewnętrznej i wewnętrznej obrony. — Dembiński przyprowadza 
5.000 żołnierza z Litwy. — Nasz partyzant, Wincenty Jurewicz Ge- 
droié i jego wydanie przez zdradę pod Radomiem. — Skrzynecki i inni 
dowódzey, uklady z Moskwą za jedyny ratunek uważają. — Rzid 
i ludność Warszawy na nie nie pozwala. — Delegacya sejmowa w obo- 
zie. — Dembiński" naczelnym wodzem. — Posłąpienie generała Siera- 
wskiego wobec tych wypadków. — Uwagi. — Posądzenia zdrady. — 
Dzień i noc 15. sierpuia i opis morderstw zdrajców i szpiegów przez 
lud warszawski spełnionych. — Uwagi. 


Wobec widocznych korzyści, jakie osiągnął cesarz Mikołaj 
z opisanych wypadków, postanowił on i jego rada wojenna w Pe- 
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terskuren, gdy dotąd nie zdołano przełamać linii obronnej Wisły. 
Królestwo po połowie rozdzielającej, przebyć ją jakhnbadz kosztem, 
przenieść wojnę na dragą jej stronę, odciąć Królestwo od Prus. 
mianowicie od Ksiestwa Poznańskiego i wziąć Warszawę od su- 
chej jej ściany. Dowództwo nad wojskami rossyjskiemi objął feld- 
marszalek Paskiewicz i oznaczył. za porozumieniem się z Prusami, 
punkt przejścia Wisły w miejscu, jak ta wpada w granice pai- 
stwa pruskiego, mianowicie za miasteczkiem Nieszawą. przeciwko 
osadzie wiejskiej Słońsk i warzelni soli w Ciechocinku. 

Posiłkując te zamiary. Prusacy począwszy od Torunia i Ino- 
wroelawia aż do swej graniey, mimo przyjętej zasady nieinter- 
wencyi. zgromadzili berlinki, dubassy, materyaly budulcowe i ro- 
botnika: przygotowały mosty na Wisłę dla wojsk rossyjskich, 
wyczekując rozkazu holowania ich w górę rzeki na punkt ozna- 
czony. Aby jednak dojść do postanowionego miejsea przeprawy, 
należało Paskiewiczówi odbyć ze stanowisk jego pod Pultnskiem 
i Serackiem marsz dlugi. niebezpieczny i fHankowy przez Płońsk. 
Raciąż i Lijmo 

Mielismy most na Narwi i Wiśle pod twierdzą Modlinem: 
bylismy panami całego brzegu tej szerokiej rzeki do Plocka i da- 
lej, a tem samem jej przebycia Możnościa było przeciąć ten ko- 
listy pochód Rossran, który jedną ciagla kolumną postępować nie 
mógł. lub wreszcie go powstrzymać: w kańcu, zgromadziwszy 
odpowiednie sily pod Ciechocinkiem, trzema lub więcej bateryami 
artyleryi, bronić z korzyścią przeprawy na Wiśle, która tu się 
bardzo szeroko rozlewa. i burzyć budowę mostów. 

Wiedział o tych Rossvan zamiarach i obrotach Skrzynecki, 
jak się później pokazało. z przejętych depesz i rozkazów nieprzy- 
jaciela, lecz takowe zatail: nie zwołał Rady wojennaj, by zasię- 
enąć jej rady i zdania w takim rzeczy obrocie. wbrew oczywi- 
stym a koniecznym środkom obrony kraju postąpił. 

Ale wróćmy do dzialań generałów Gielguda, Dembinskiego 
i Chłapowskiego na Litwie, którzy w ostatnich dniach maja po- 
lączyli sie pod Kiejdanani. 

Na widok polskiego żołnierza. Litwa istotnie powstala. Ogin- 
„ski przyprowadził 1.200 kosynierów: formowały się dwa pułki 
piechoty i pieć jazdy: zdobytą bronią miejscowi strzelcy sie 
nzbrajali. Liczba wojsk naszych na Litwie, dochodzila do 14 ba- 
talionów piechoty. 10 szwadronów jazdy, armat 29. Niedługo po- 
tem do tych sił dostarczyła Litwa 4000 kosynierów i tysiąc kil- 
kaset koni. Wslawiła się hrabianka Emilia Plater uczestnietwem 
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w tom powstaniu, działając czynnie, rozniecająe ducha w Żmu- 
dzinach, zagrzewajae swą obecnością w bitwach. Jej wspomnienin 
osobny rozdział poświęcę. 

Lecz (iielgud, omamiony owacyami, jakie mu Litwini wy- 
prawiali, traci dni kilkanaście w bezczynności w rodzinnem swem 
guieżdzia w Gielgndyszkach, a tymczasem Rossyanie gromadzą 
w tamtych okolicach swe ostatnie sily, dotąd rozproszone. Lacza 
się Saken, Tolstoj i Kuruta — ubiegają w 24.000 żołnierza Wilno, 
które moglo być wcześniej wziete, bo bronione tylko przez 3.000 
tossyan. Stary hurnta zwołał dowódzców i zapowiedział placzli- 
wyn swym głosem. że „(u umrzeć trzeba za cara, ale miasta nie 
oddawać”. 

Gielgud odwłoka opnściwszy tak szeześliwą sposobność zdo- 
bycia Wilna, popelnil druga nieroztropność i poszedł na litewską 
stolice, przeważnemi silami bronioną: stoczył hitwę 19. czerwca 
pod Ponarami: odparty zupełnie, stracił 600 zolnierza w zabitych 
i rannych i ledwo wycofać się zdolal. 

W pomoc (tieloudowi, za odebraniem tych wiadomości. po- 
slat Skrzynecki Różyckiego generała z 900 ludźmi. wcielajac do 
tego oddziału prawie przymusowo brukowych wargzawskieh ofi- 
cerów i krzykaczy Klnbn patryotycznego, o ile sie to dała uczynić. 

Na naszej linii bojowej. w dniach 14. i 19. lipca, general 
Chrzanowski bije generała Gołowina między Mińskiem i Kalu- 
szynem. Naczelny wódz. powiadomiony 0 marszn feldmarszałka 
Paskiewicza przez płockie województwo. zamiast w twierdzy Mo- 
dlinie. stanał główną kwaterą w Tnkowen. a dla niepokojenia 
fiankowego marszu Rossyan, poslal jedynie dywizyą piechoty Mil- 
berga i jazdę generala Tnrno, a w tej nasz pulk się znajdowal. 

Doganiamy ich pod Płońskiem 6. lipca i zarywamy potężnie. 
14. pod Mlynarzami rozbijamy jazdę arycrgardę. Vehodzą nam 
ciągle, forsownymi marszami dopadumy pod miasteczko Raciąż 
i to z samą jazdą i baterya artylervi konnej, bo piechota nasza 
już zdążyć nie mogla. 

W przednich strażach. szedł świeżo uformowany 2-01 pulk 
Kraknsów: niesiony zuchwałem męstwem i checią odznaczenia 
się. nie czekając na nadchodzącą pomoc. rzucił się śmiało na 
pułk owardyi huzarów grodzieńskich. ale nie zdolał sprostać re- 
gularnemu żołnierzowi. Nim dobieglismy, huzary zrąbały kilku- 
dziesięciu krakusów i wzięli w niewolę przeszło sto ludzi i koni. 

ył to korpus generała (Giersztenzwciga z piechotą. jazdą 
i artylerva, donoszący kilkunastu tysięcy, a bokami oslaniający 
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pochód Paskiewicza. Nasz to pulk odpar? huzarów. którzy pozna- 
wszy mas, bośmy przed r. J881 jedną brygade konnej gwardyi 
składali, cofneli sie natychmiast Na flankierach rozsypanych, 
abnstronni oficerowie poznawalismy się wzajemnie i witali strza- 
Tami pistoletowymi Nadszedł też Turno z resztą dywizyt jazdy 
i konna artylerva. Rozwijamy się na plaszczyznie po olm stronach 
trakta, przed nami rossvjska piechota w czworobokach, po skrzy- 
dłach jazda. Zaczął się ogień działowy. Tymczasem z dnia chmur- 
nego i małego deszczn. zgromadziły się czarne chmury i lunąl 
deszcz potokami. a byl tak mocny, ze prawie zupelnie nam prze- 
ciwnika zasłonił: mimo tego. edy lonty kanonierom zagasły, 
strzały batoryvi Kałyski nie ustawały, bo brandtki armatnie rzym- 
skiemi swiecuni zapalano. 

łosspanie również odpowiadają. boj-się ciągnie a naszej 
piechoty nie widac. 1) W tej potyczce wenera! (iersztenzweig do 
trzymał danego nam słowa. kiedyśmy od Wielkiego Księcia Kon- 
stantego odchodzili z pod Mokotowa: po prawej stronie naszego 
pulkn stal 4. pułk strzelców konuych: rossyjskie działowe kule 
obalaly mu ciagle ludzi i koni, do nas wcale nie strzelano. 

Szczególnem zdarzeniem, jak pod Budziskami w bitwie z Rú- 
digerem, tak i tu generał Purno wysłał mnie po piechotę Mil- 
berga. W tę nlewę pospieszam co move: po przebyciu póltory 
mili dobiegam go stojącego z piechota już obozem. Wzywam go 
w imienin Tang. by szedł na Kaciąż.. Spojrzał na zegarek, była 
4-ta po połndnin... pokaznie mi go i mówi. „piechota dziś prze- 
szla wiecej jak” cztery mile drogi, zmęczona marszem, nie dojdzie 
jak po godzinie 7 wieczorem, zresztą broń zamokła, iść dalej nie- 
podóbna*. Zostałem więc i ja. zmokłem do żywej nitki, nocowa- 
lem z moim ordynansem w jakimś chlewie. Milbere zaprosił mnie 
na wieczorny posilek. Bylo to 22. lipca. 

Na dengi dzień dopiero doszedł Milberg do Kaciąża z swą 
dywizya. Gdvm się połączył z pułkiem, dowiedzialem się, że Ros- 
svanie, mimo ciągłej ulewy I dróg nadzwyczajnie złych, w nocy 
się nsanęli. Turno oczekiwał na piechotę. 

Sehwytalisny kilku jeńców. Ci zeznali. iż silny oddział 
uwardyi stoi w Plockn. Maszerujemy wiece na to miasto, docho- 


1) Nie przypomniał sobie generał Turno faktu. zdarzonego w bi- 
twie pod Dreznem 1818 roku, Tukiż sam deszcz ulewny nastąpił, ka- 
rabiny piechoty austryackiej zamokly, Napoleon puścił szesnaście szwa- 
dronów kirysyerów, te wyrąbały ją prawie zupelnie. 
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dzimy prawie w nocy. nszedlszy mil pięć. Rossvanie przed dwiema 
godzinanu jaz się oddalili, gmać ich zmordowanym żolnierzom 
bylo niepodolnia. Deszcz nrywkowo padal nieprzestannie. drogi się 
zepsuły zupelnie. Stanelismy obozem pod miastem. 

Trzy dni i tyleż noey trwała ulewa. moklismy na niej, że 
się życie przykrzyło, stojąc na rozmięklej ziemi: w bruzdach pełno 
wody, ani usiąść ani się położyć. bo też nie doknezliwszego dla 
żołnierza, jak nlewny i dlugi deszez. Jedynie piechota, jak naj- 
ciaśniej rozłożona w mieście, suszyla się i opatrywała bro. Na- 
deszly (eż rozkazy zaprzestania dalszego pościgu i powrotu pod 
Warszawę: niepodobna opisać trudów w tym odwrocie. Trakty 
po tych nlewach były prawie nie do przebycia. mosty i mostki 
wszędzie wody zerwały. piechota brneła przez nie wyżej kolan. 
a nehodziła dziennie zaledwie male dwie mile. Co gorsza, brakło 
żywności i fnrażów. 

kiedy z dywizya Milberea. za późno na boki Rossvan wy- 
slana, uganiamy się za ich pojedynczymi oddziałwni. pruskie wła- 
dze między 12. i 1%. lipca podeiaonelv z pod Torunia materyal 
na mosty, przy przeprawie przez Wislę Paskiewiezowi slnżyć mo- 
gace, Pięć ich postawiono naprzeciw Ciechocinka, trzy dni i ty- 
leż nocy trwała przeprawa. Feldmarszalek przeprowadził 90.000 
wojska, 310 armat. 6.500 wozów amanieyjnych. 19, lipca już był 
na lewym brzegn rzeki. A naszej strony aui jednym strzałem mu 
nie przeszkodzono |... 

Posnwając jednocześnie opowiadanie wypadków. winienem 
wrócić do działań ekspedycyjnego naszego korpusn na Litwie. 

Pobity Gielend pod Wilnem, cofnal się za Świete i Wiliją. 
Uznał san siebie. uznało go wojsko niendolnym do kierowania 
dalszemi dzialaninini”). zniewolono wice generala Chlapowskiego 
do przyjęcia współdowództwa. Na bokach wojsk naszych, generał 
Tolstoj rozprószył powstańców. (üelend cofa się przed nim do 
Kosien. dalej przez Szawle: tu bylo 3.000 Rossyan. przerwano 
bitwę dla braku ammniezi. W tej ostateczności uradzili uasi do- 


1) Gieleud nie odbywał wojen Napoleońskich. W powstanin czę- 
ściowem Litwy nominówany był w r. 1812 szefem pułku. który na- 
wet nie był czynny. Przy organizacyi wojska polskiego w r. 1515. 
jako pułkownik stunal z innymi do losowania na dowództwo pułku 
i wyciągnął los sprzyjający. Z kolei awansował na generala brygady. — 
Wzrok miał krótki: pozbawiony jednego oka, nasif je szklanie, — de- 
koracyi wojennych nie posiadał. 
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wódzcy. podzielić wojsko na oddzialy, pomaszerować oddzielnemi 
drogami i kierunkami, aby rozerwać sily nieprzyjaciela. Dombin- 
ski poszedl w głąb Litwy, Chlapowski z Giefgndem ku Niemnowi, 
Roland kn Połądze. 

Nie było już sposobn ocalenia — brakowalo zdolnego do- 
wódzcy, brakowało amunicyi. wojska stracily też nfnosé w siebie. 
Smutny I met bwerniekiego, przejścia w granicę Galieyi au- 
stryackiej, tu się powtórzył. Gielgnd z Chłapowskim. ścigani przez 
generala Kreutza, Dellinhansena i Szyrmana, przeszli granicę pru- 
ską w okolicach Klajpejdy. W tej rozpacznej chwili, kapitan Skul- 
ski, dopadłszy Gieleuda, wystrzałem z pistoletu zabił go na miej- 
seu, o zdradę posądzając. Inne też oddziały, wpedzone do Prus 
tamże bron złożyły. 

Wiadomości o stłumieniu powstania na Litwie. oraz o przej- 
sciu Wisly przez Rossran. prawie jednocześnie doszły do War- 
szawy. Nie było w niej magazynów żywności i furażów. jak na 
dni dwadzieścia. tak dalece wszystkiego zaniedbano. Przewidy- 
wano, że Paskiewicz szybkimi inarszami podążać będzie pod sto- 
lice, pozostawała wiece już tylko jej obrona. Konalo powstanie, 
pod wróżbą tvln świetnych zwycieztw rozpoczęte. W Warszawie 
rozpacz i zupełne ducha zenębienie nastąpiło. 

W tej ostateczności general Prądzyński, wystąpił z otwar- 
tem piśmiennem oskarzżeniem naczelnego wodza. Izba poselska je 
przyjęła i uchwalifa zwołanie rady wojennej. złożonej z członków 
Rządu narodowego i eeneralów. Pociągnieto na niej Skrzyneckiego 
do tlómaczenia z niepojętego oddania Rossvanom przeprawy przez 
Wisłę bez żadnego oporu. 

„Na tej radzie — pisze Morawski — nastąpiła namietna 
scena... Skrzynecki nie dopnścił do glosu generala Sierawskiego, 
dowódzcy piątej dywizvi piechoty i Prądzynskiego. gotowych do 
poparcia skargi, mówiąc: „póki jestem głównodowodzącym, nie 
wolno podwładnym rozbierać planów moich i sposobow obrony 
kraju“. Zareczal. że bez boju posunąć się dalej nieprzyjacielowi 
nie pozwoli. że W razie potrzeby, z Warszawy zrobi drugą Sara- 
gosse.. Zapowiedział walke śmiertelną* 

Swiadek tej narady wojennej. à pokrewny mej późniejszej 
żony, general Julian Bieliński. tak mi ją opowiadał: 

„Na tej radzie zebrało się przeszło dwudziestn generałów, 
prezydował Skrzynecki. Odczytano naprzód etat czynny wojska 
wszelkiej broni. z którego pokazało się, że mieliśmy jeszcze prze- 


szlo 50,000 zolnierza; potem amnnicyi i magazynów Żywności. 
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Skrzynecki przemówił: przedłożył. że w magazynach jest tylko na 
30 dni racyj żołnierskich, furażów jeszcze mniej. Watpil. czy 
ludność Warszawy zaopatrzyła się w zasoby na czas oblężenia: 
dodal, że zamknięci jesteśmy z jednej strony armią Paskiewieza, 
z drugiej przez korpus Golowina, stojący o mile za Pragą. zatem 
zadnego już dowozu spodziewać się nie możemy; że komnnikaeya 
z twierdzą Modlinem lada chwila może być przerwaną, dowóz więe 
amunicyi prawie niepodobny. konczy! zapytaniem. jakie jest zda- 
nie rady w tem polożeniu. 

.Lapanowalo głuche milczenie: kilka głosów się odezwało 
za wydaniem Paskiewiezowi ostatecznej i rozpacznej bitwy: inmi 
proponowali układy i ocalenie bytu Królestwa w stanie, w jakim 
ono bylo przed 29. listopada. Zdania sie krzyżowały. Skrzynecki 
znów się odezwal: „Nie podoluny — mówil — Paskiewiczow?, 
weżmie Warszawę. zrabuje ją i spali...* Tu, dotad milczący, zerwał 
się z krzesła generał Sierawski. Byl to olbrzym nie czlowiek — 
gęste siwe włosy. zaczesane w tyl czoła, zwieszaly mu się na 
kołnierz munduru. Na szerokich piersiach świeciły krzyże polskie 
i franenskie — przemówił głosem silnym, niekiedy przerywanym : 


„Nie należy wodzowi wątpić o sprawie, póki stoi na czele 
wojsk wałecznych i pewien jest poświęcenia życia i majątków 
mieszkańców kraju... Komu należy przypisywać, koledzy, takie 
wojny niepowodzenie? Gwardye rossyjskie, mogące być znie- 
sione, wyśliznęly nam się z ręki... Rüdiger nie wzięty... Paskie- 
wież przepuszczony przez Wisłę. lecz bez jednego wystrzału ar- 
matniego... Widzimy ztąd dymy jego obozów. Warszawa w Zy- 
wność, wojsko w amunieya niezaopatrzone...* 

„Zinarszczył się Skrzynecki i odezwał się: „do rzeczy! do 
rzeczy przystąp generalel..> A Sierawski trzasual włosami swej 
glowy. jak lwia grzywą I mówił dalej: 

„Stolica, acz sercem jest kraju calego, nie jest wszakże cał- 
kowitem cialem jego... Barykady stoją na ulicach, z grodn naszego 
zrobimy twierdzę niezdobytą... Może zewnętrzne nasze szance zdo- 
być Paskiewicz, ale z barykad. z okien kamienie położymy mn 
dwie trzecie części wojsk jego. Mossyjska jazda i jej artylerya. 
w ulicznym boju czynnemi nie będą... Udajmy pozorna zaczepke 
nieprzyjaciela. cofając sie do miasta... on za nami... a wtenczas 
biada mu... 

„Koledzy — Rossyanie w r. 1812 spalili Moskwę, a ludniej- 
szą i bogatszą byla, niż nasza stolica — ocalili Rossyę.. Niech 
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padnie w gruzach Warszawa, ate Polska niech istnieje!..  Odlm- 
dujemy ja. Jeżli i tym bojem nie uratujemy się, pójdziemy za 
Wisłę, — Paskiewiez osłabiony, zniewolony silną w Warszawie 
zostawić zaloge. ścigać nas nie bedzie... Dzierżymy jeszcze silne 
i obronne punkta w Modlinie i Zamościn — tam są prochy. amu- 
nicye.. Znow bedziemy bronić zawiślańskich województw, jak 
broniliśiny lewego brzegn naszej Wisły, most spaliny — a z ko- 
nieczności pójdziemy na Wołyń. Podole, na | krainę, bo i to pol- 
skie ziemie!.. Za Dniepr. do Turcyi nawet.. tego odwiecznego 
wroga Moskwy... Już raz tam bylem po wojnie Kościuszki. Tu na 
naszej ziemi broń złożyć. to wieczna hańba!” 

„Zami!ki generał — ktoś półglosem szepnął: „stary zapale- 
niee*. „Kto mnie tak nazywa! — gromko zawołał — nie ubliża 
mi, bo z zapalem kochug ma Ojczyznę '* 

„Lwielbiałlom w tej chwili twego ojca, — elagnał dalej 
Bielniski — mowił stojąc. głową górowal nad wszystkimi, mówil 
4 przekonaniem i wiara w siebie. Urożnie patrzył w oczy wodzowi. 
rzucając niekiedy wzrokiem po obeenycl. Kiedy wspomniał o boju 
na ulicach, a w koncu o złożeniu broni. silnie uderzył po gardzie 
swej szabli, że ta aż jęknęła. Takim sobie wystawialem niegdyś 
naszego sławiiego Rejtana. 

Skrzynecki na twarzy zzieleniał. Cedzać przez zęby, mówił: 
«Generale! Dotknales mnie wspomnieniem wyprawy na gwardve. 
bitwy Ostrołeckiej i porażki, jaką nam Rüdiger zadał. Jestem 
wodzem naczelnym generał moim podkomendnym. Odbieram 
cl głos na dzisiejszej radzie..." 

„Wstał Sierawski — łysnąl siwemi swemi oczami, wolnym 
krokiem wychodził z sali, przed drzwiami głowe czapką nakrył.” 

Wojska nasze z pod Pragi przeprawily się przez Wisłę, 
przeszły Warszawę, postąpiliśmy pod Sochaczew nad rzeke Bznrę. 
„W tem — pisze Morawski — przybywają ważne listy od legacyi 
paryskiej. Beleijezykowie losem Polaków pornszeni. przyjęli wa- 
runki konferehevi londyńskiej. Hrabia Sebastiani (minister wojny 
w gabinecie francuskim) oznajmił pelnomoenikom polskim © za- 
proszenin gabinetu angielskiego. do pośrednictwa między Polska 
a Rossra, którego skutkiem byłoby odrodzenie narodowe i poli- 
tyczne Polaków. Niech jeszcze dwa miesiące opierają się, dodał 
minister. a Polskn zajmie znowu miejsce w polityce europejskiej. 

„Z tą wiadomością, aby orzeżwiła naród i ośmieliła go do 
oporu. któryby upewnil czas do negocyacyj. przybył goniec z Pa- 
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ryża, opatrzony — co się dotąd nie zdarzyło — paszportem mi- 
nistra francuskiego. a nawet kosztami podróży.* 

Czemuż tak późno |... 

Natychmiast general Skrzynecki wstrzymuje swój wyjazd do 
obozu i zaprasza na nową rade wojenną komisarzy sejmowych do 
spraw dyplomatycznych. 

„Ale nie znano wtedy dróg żelaznych ani telegrafów ele- 
ktrycznych: wysłanie gonca nprzedziło przeprawę Jtossvan przez 
Wisłę i upadek powstania litewskiego. A jeszcze listy legacyi 
paryskiej nie doszły do Warszawy. już król Ludwik Filip. otwie- 
rając Jzby francuskie 23. lipca, mówił o negocyacyach. jako © wy- 
padku. który już przeminął... książe Talleyrand. ambasador fran- 
cuski, nie przemógł gabinetu Wielkiej Brytanii, w którym wię- 
kszość głosowała przeciwko wdanin się do sprawy polskiej; między 
glosujacymi, co później gorzko żalował i sobie wyrzucał, był 
pierwszy minister lord Grey, ów niegdyś żarhwy Polski przyja- 
ciel. co Kościnszce w r. 1797 oddawał zaszczytuą szpade w imie- 
nin narodu angielskiego. Lord Palmerston oświadczył poslowi 
franenskiemu (22. lipca), że posrednictwa nie przyjmie Rossva: 
Że przeto wypadałoby takowe poprzeć siłą. Anelia zaś zostaje 
w tak przyjaznych stosunkach z Rossya. iż do podobnego krokn 
nie moglaby przystąpić. A potem. mówil lord. nie przyszedł je- 
szcze czas, aby sily skutecznie użyć można przeciwko monarsze. 
którego prawa zresztą byly niezaprzeczone. Anglii trzeba było : 
aby druga kampania rossriska spełzla daremnie, jak pierwsza: 
aby okazalo sie, że car Polski pokonać nie może. król więc fran- 
cuski, opnszczony od Angli. w duchu może zadowolniony z tego, 
rzekł do Izb swoich: „Usiłowałem przyspieszyć koniec zaciętej 
i krwawej walki w Polsce, oliarowawszy moje pośrednictwo: 
chciałem zapewnić Polsce. której męstwo obudziło dawna przy- 
chyłność Francyj, tę narodowość. co się oparła czasowi i wszyst- 
kim jego odmianom.* W rozmowach ponfalych minister (ranenski 
nważać kazał pelnomocnikom polskim na co się zdobył. kladąc 
w usta królewskie wspomnienie o narodowości polskiej w ogol- 
ności. nie zaś o samen Królestwie. Lecz gdy dwa dni wpierw 
(21. lipea) tylko piętnastu dni było mu potrzeba do doprowadze- 
nia rzeczy do szczęśliwego portn. teraz (24. lipca) zasadzal wszy- 
stko na spodziewanej bitwie nad Bzurą, niemoc Francvi uspra- 
wiedliwiając ozięblością Wielkiej Brytanii. oraz upadkiem powsta- 
nia litewskiego, wreszcie nieszezesnem zajęciem lewego brzegu 
Wisly przez Rossyan* etc. 
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Pod Sochaczewem Skrzynecki zdolal jeszcze. prócz garnizonu 
Warszawy, zebrać okolo 50.000 żołnierza i 140 armat. Powołał 
do czynnej służby generałów Prądzyńskiego i Umińskiego. Praga 
za Wisla zasłonięta byla ziemnemi fortyfikacymni i palisadami, 
które nie pozwalały jej wziąć za pierwszym zamachem. W wio- 
sennych i letnich miesiącach. począwszy od Wilanowa i Wierzbna, 
okrążając rogatki Mokotowskie. Jerozolimskie, Wolskie, Powazko- 
wskie, aż za Marymont usypano szeres lunet, mających bronić 
stolicę od możchnego szturnm z tej strony. Środkowy punkt. ko- 
ściółek Woli, najmocniej ntwierdzono. Pomienione lunety ostrze- 
liwaly się wzajemnie; jedyną może ich było wadą, iż zanadto 
wysnnięte po przed waly miasta, szerszej linii obrony i liezniej- 
szych wojsk wymagaly. 

Na wiadomość o przeprawieniu się Rossyan przez Wisłę 
pod Nieszawa. gdy już była pewność. że stoliea bedzie z tej 
strony atakowana, Rząd ustanowił komitet do czuwania nad jej 
obrona. Wszystkie ulice. od zewnetrznego promienia fortylikacyj 
wewnatrz miasta prowadzące, w odstępach na strzał zabarykada- 
wano. Barykady te. zostawując miejsce dla przejazdu powozów 
i przechodu pieszych. sięgające wzniesieniem pierwszego piętra 
kamienic, nłożone byly z podwójnych przedpierścieni. belkami 
związanych, w środka gruzami i kamieniami na 27/, lokci zasy- 
panych; w kazdej były dwie strzelnice na tyleż armat. Na przed- 
mieściach. w budowlach i parkanach wyrąbano strzelnice dla pie- 
chotyv. Gwardva narodowa byla nzbrojona w karabiny, iunej lu- 
dnosgi chętniejszej, której było 5.000. rozdano piki. hrawiee To- 
masz Murawski. stary artylerzysta. zebrał towarzyszy i ochotni- 
ków, zorganizował korpns artylervi wałowej 300 ludzi wynoszący. 
Słowem. gotowano się do rozpaczliwej obrony. 

Wsród tych niepokojów. jeden promyk przyjazny zaśwital: 
Demhinski, otaczany na Litwie przez Rossyan nieprzestannie. 
uszedł tej pogoni i przyprowadził swój oddział do Warszawy. 

„Wyszedł on z Krrszan — jak pisze historya — w 3800 
ludzi. Mial 6 dzial. 450 ladnuków i sto zlotych gotowizur. W Mie- 
szkucin zdobył nieco broni i 450 dukatów. Niewiażę przebył w Po- 
niewieżn, gdzie zabrał 40 huzarów i 150 pieehoty. — Przez Świętą 
przeprawił się pod Kowarskiem 15. lipca. W Podbrzeziu nad Wi- 
lią wpadło mu w ręce 80 ułanów. 150 piechoty, 50.000 złotych, 
a co mn było najpotrzebniejszem, zapasy saperskie do przeprawy 
na rzekach. Ale ścigany już zbliska przez dywizya senerała Sa- 
voniego, zwrócić się musial do Swięcian. Wkrótee 19. lipca prze- 
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szedł Wilia pod Daniszkowem, Niemen na zbudowanym przez się 
moście pod Zboiskami. Tu połączyło się z nim powstanie nowo- 
grodzkie Kaszyca, Mierzejewskiego i innych. W Dereczynie już 
za Szczarą spotkał i przyłączył do siebie 250 strzelców Broń- 
skiego i Szrettera: a okolo Narewki. pod puszczą Dialowiejską. 
zszedł się z Samuelem Różyckim 28. lipea. Przeprawił się pod 
Drohiczynem przez Bug. gdzie zrąbał dwa czworoboki rossyjskie 
i po kilku szczęśliwych niarezkach. pojmawszy genera  Paniu- 
tyna, domierzal na miejsce swego przeznaczenia. Ale gdy już byl 
bez otuchy żolnierz Dembińskiego. zetkmety z nim Różycki uledz 
musiał powszechnej checi nierozłączenia sie z braćmi. Dembiński 
wziął więć dowództwo wszystkich oddziałów i przez Ciechanowiec 
i Nur przywiódł do Warszawy 5.000 żolnierza. 

„Sejm obrażony wstrętem Skrzyneckiego do walki. podnosząc 
wytrwalosé Dembiiskiego. a na potępienie tych. co w Prusach 
broń złożyli, wydać rozkazał każdemu z towarzyszów Dembiń- 
skiego świadectwo: „Że dobrze się zasłużył Ojczyźnie”. 

Mimo danych zaręczeń Rządowi narodowemu i Sejmowi. 
Skrzynecki nie próbował zajść drogi następującym  Rossvranom 
i stoczyć z nimi bitwy. Opnacil znów jedna z tych szezęśliwych 
sposobności. które czasem los przyjazny nastręcza a zdolny wódz 
korzystać z niej umie. Feldmarszałek Paskiewiez minąwszy Lowiez, 
nujnierozsądniej naprzód się posnnal: przeszedl rzekę Bzure 
i wszedl w klin, zamkniety z drugiej strony rzeczką Kawką. Kry- 
tyka wojenna poświadcza. że tu mógł być na głowę pobity. W na- 
szym głównym sztabie zapóźno te mysl pochwycono: skierowane 
wojsko na pozycye pod wsią kaskami. dosięglo już tylko tylnej 
straży rossyjskiej 1 takową zgronuło. Paskiewiez bląd swój spo- 
strzeglszy. spiesznie cofnął się do Lowiecza i tam go dochodzily 
resztki wojsk jego przez Wisłę przeprawione, byłem w bitwie 
pod Kaskami, trwała krótko, bo nieprzyjaciel uciekał: w niej 
Wielki Książe Michal o mało co schwytany nie został. 

łównocześnie general Rüdiger 4. sierpnia przeprawił sie 
przez Wisłę pod Jozefowem bez żadnej przeszkody i wszedl do 
Radomia. Nasze obozy rozlożyly się pod wsią Bolimowem o mile 
od Warszawy. 

Ze zgrozą musze tu zapisać co następuje: 

Po nad lewym brzegiem Wisly. w województwie sandomier- 
skiem krecil się nasz slawny partyzant. Gedroié z trzystu prze- 
szlo celnymi strzelcami: z tym malym oddziałem, latwo mn było 
przeprawiać się przez Wisłę. rzucać się furmankami w Lubelskie. 
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chwytać kuryerów, niszczyć transporta nieprzyjacielskie, a potem 
naciśniętemu cofać się za osłaniającą go rzekę. Gdy general Rüdiger 
przeprawił się na lewy brzeg jej biegn. schował się gdzieś umie- 
jętnie, a skoro generał doszedl do Radomia, a za nim szły dlu- 
gim sznurem transporta i fureony, wypadł nagłe z lasu, konwój 
wystrzelal. powózki zabral. Należało mu to wszystko co prędzej 
zniszczyć; posłał więc oddział swoich do sąsiedniej wsi. by spro- 
wadzić wielką ilość słomy. Właściciel jej opieral się z jej wyda- 
niem: wzięto mu ja gwaltem, zwieziono, furgonv i powózki 
szezelnie zbliżono do siebie, słomą obłożono i podpalono: konie 
wyinordować kazal. 

Ów obywatel 5. bo nazwiska dla hańby rodziny nie wy- 
mieniam. popędził do Radomia. zawiadomił Rüdigera o bytności 
(iedroica w lesie pod Skarvszewem: ten wysłał natychmiast dzie- 
sięć szwadronów jazdy i batalion piechoty: las otoczono, Gedroica 
wzięto. Kiedym zamieszkiwał w Radomiu i jego okolicach od r. 
1834 do 1536. dobrze mysłący obywatele opowiadali mi ową nie- 
cng zdradę właściciela wsi.. pokazywano mi go nawet. Poświad- 
czam. że wszyscy się od niego odwracali. 

Gedroié był wysłnżonym kapitanem z wojen Napoleońskieh : 
w r 1812 1 w nadzwyczajnych mrozach. jakie cofajacych się 
Francuzów z Moskwy schwvytaly. odmrozil nos tak mocno, że mn 
odpadł zupelnie. nosil więc jakiś sztuczny. lakierowany. co go 
mocno szpeciło. W foczniee wojskowym z r. 1820 zapisany jest: 
(iedroić Wincenty Jurewicz, a zaliezonv do Ż-giej kompanii in- 
walidów, stojącej w Warszawie; widrwalem go często. Był bardzo 
dokuczliwym partyzantem dla Rossyan. Cesarz Mikolaj na wiado- 
mość, że go nakoniec wzięto, kazał go sobie przywieść do Peters- 
burga, a widząc tak podeszłego wiekiem starca. uniósł sie szła- 
chetnością i wolnością po wzięciu Warszawy go ohdarowal. z fun- 
duszem na powrót do kraju, żądając słowa honoru, że jnż przeciw 
kossyi służyć nie będzie. 

a 

Niepodobna naczelnomn wodzowi i niektórym wyższym na- 
szym dowódzcom w tych postępowaniach i ostatecznych manc- 
wrach wojsk. nie innego zarzucić. prócz jakiegoś rozpaczliwego 
poddania się wypadkom 1 przeciwnościom, które nas zewsząd ści- 
gały. Nie zastanawiali sie, że źródło ich leżało w ciągłych błę- 
dach, jakich się dopnszczali. Brak wytrwałości, ta główna wada 
narodowa, przeważnie tu ciężyła. Jeżeli wsród najświetniejszych 
powodzeń nie tyiko oglądano się na obcą pomoc, ale i na możność 
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ukladania się z obrażonym cesarzem, to w chwilach konania po- 
wstania, Skrzynecki | niektórzy generałowie tem silniej przema- 
wiali za nkladami. Zastanowienie doprowadzało do pewności, że 
nie po nich spodziewać sie nie należało. Zagrożona Warszawa 
z oburzeniem opinie te przyjęła: wojsko, niższych stopni oficera- 
wie podzielali to zdanie. Mimo tego generał Chrzanowski, z upo- 
ważnienia naczelnego wodza, porozumiewał się z nieprzyjacielem. 
a z tych rozmów Skrzynecki żadnej Rządowi nie złożył relacyi — 
podejrzenia wzrastały. Rząd i Sejm nie mógł wierzyć w układy, 
zawsze później lamane! Przewidywać należało, Ze nawet stan 
kraju, konstytucya przed rewolncya używana, powróconą nie be- 
dzie. Zatrwożony ich rokowaniem. wysłal deputacye do obozu. 
Udzielając jej nieograniczone pelnomocnietwo. Kkząd zalecił głó- 
wie ścisle rozpoznać stań rzeczy, a gdyby potrzeba wymagała, 
usunąć nawet z dowództwa Skrzyneckiego. 

Jeszcze raz powtarzam: Czemu tak późno!.. Czemu nie 
wczesniej... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z dziejów konfederacyi barskiej, 


Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. kor. 
(1769—1772). 


(Ciąs dalszy). 


Z Preszowa. Dzierżanowski. Piasecki i Morzkowski, przesy- 
Tali relacve podskarbiemu. który również dawał im wskazówki 
postępowania. Z korespondenevi tej jednak. niektóre tylko listy 
przechowaly się. I tak Dzierżanowski pisał 10. kwietnia: 

„Pana Dumonriez odwrócili od intencyi jechania do Cie- 
szyna. Teraz znajduje się w Nowym Taren i tam wziął 2.000 du- 
katów dla wojska, na ufagodzenie jednych, a na przekupienie dru- 
gich.. Tutaj wcale już zapomnieli pierwszych obowiązków, ponic- 
waż w izbie bezwstydnie adherentów utrzymują jako to: kraj- 
czego kor. i pana Letowskiego, już w sprawie Bierzyńskiego de- 
kretowanego. O księcin wojewodzie ruskim powiadają, że dobry 
i prawdziwy patryota. a pana wojewodę kijowskiego, generała 
wielkopolskiego, ordynata i innych z niemi trzymających. za osta- 
tnich ludzi poczytują. komisarzów wojskowych aż do siedemnastu 
przyczyniono, jak do 24 dociąguą, to nowa będzie Generalność, 
bo sancitum dozwala we dwadzieścia cztery osób, wszystkie mate- 
rye status decydować. JWW. Miączynski. Pułaski, Walewski, Za- 
remba, Sapieha. Zielinski, Kossowski, Kuczynski, — ci są teraz 
do komisyi przydani i pan Zieliński, marszałek płocki, ma pre- 

7) 
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zy dować, a w nichytnosé jego pan Sapicha. Wielkopolscy mar- 
szałkowie, jako też: czernichowski, sanocki i nasi konsyliurze są 
odrzuceni i pisać do nich nie chcą, niegodnemi icl tego honoru 
czyniąc za to, że nieposluszni są (ieneralności...* 

Piasecki znów pod datą 1%. kwietnia donosił Wesslowi: 

„List iz 5 praesenti do mnie od IW. Pana ordynowany 
miałem honor z wielkiem odebrać uszanowaniem. Ta pocztą mam 
honor donieść JW. Pann. iż Dumowiez stanął już w Lanckoronie 
i pisal do swojego sekretarza, donosząc mn, że nadspodziewanie 
jest przyjety od marszałków tamtejszych i wszelka lutwość we 
wszystkiem zastał, porządek około fortecy i wojska dobry, co 
większa pisal, że więcej balamnetwa znajdzie w Preszowie, niżel 
go zastal w kraju. Zaraz tedy zlecił sekretarzowi, ażeby jak naj- 
prędzej wyprawił po weksle, do Wiednia z Franeyi przesłane. na 
trzechmiesieczną naznaczoną dla wojska pesve. Ale nietylko Du- 
mouriez kontent. że tak jest przyjęty. tem bardziej nasi inc, któ- 
rzy się wcale innego spodziewali na tamtem miejsen przyjęcia...“ 

Relacya Morżkowskiego, z tejże samej daty, dopełnia po- 
wyższe wiadomości. 

„Z wielkiem ukoutentowanieni — pisze on tutaj — list JW. 
Pana, dnia 5-g0 pisany, odebrałem. (Cieszę się wielce, że przecie 
tutejsze roboty, są nieco do gustu pańskiego. coraz tn się pole- 
pszają interesa. Dumouriez. stanąwszy w Lanckoronie, obiecał dać 
wojsku pieniędzy i oświadczył dla niego wszelką grzeczność i ľa- 
twość, aby tylko na kasę generalną zgodziło się wojsko, to on 
swoje pieniądze najpierwej włożyć chce do kasy i wojsku plaeié 
punktualnie, toćby ta Dnmouriez a propozycya powinna być akce- 
ptowana. bo wojsko jnźby się nie starało o zapłatę, ale patrzy- 
loby nieprzyjaciela i gromilo... Broni z Wiednia obiecano na kre- 
dyt i Francya. aby planta Dnmowieza wzięła skutek, drugie tyle 
obiecuje pieniędzy...* 

Z Gomulińskim. który powróciwszy z Francyi. przesiadywal 
w Preszowie Inb w Cieszynie, Wessel utrzymywał ciągle stosunki 
listowne. polecając mn kierunek wielu spraw bieżących. Jeszcze 
6. marca pisał don Wessal: 1) 

„Odebrałem list W. Pana... Cieszą mnie moeno wiadomości, 
które mi W. Pau donosisz i nieskonczenie mu wdzięczny jestem 
za dokładne w tej mierze starania Jego. 


1) Z kopii. 
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„l Oświadczenia przyjaźni i nieodstępności księcia Radzi- 
willa, wpadają w mysl moją, którą W. Panu w ostatnim liście 
oświadczylem. Proszę najnsilniej starać się utrzymać go w tych 
zbawiennych myślach, i na to wszelkich zażywać sposobów, ażeby 
zupełne jego zaufanie pozyskać. Dla tego proszę, ażcbyś Wp. imie- 
niem mojem oświadczył temuż księciu Jmci. że nieskończenie 
wdzięczny jestem tej przyjaźni, którą mi oświadcza, i że wraz 
z przyjaciółmi memi w kraju i przez konexye, które u dworu cu- 
dzoziemskiego mieć mogę. starać się będę nieustannie interesa 
jego polepszyć i kredyt jego utrzymać. Żądam tylko, ażehy wraz 
ze mną. powszechną przyśpieszył pomyślność i żeby mnie za po- 
ufalogo swego miał przyjaciela. Staraj się W. Pan przełożyć mu 
to tak ksztaltnie i dokładnie, ażeby to w nim impressyę uczyniło, 
a dla latwiejszego w tej mierze skutku chciej W. Pan przyjaciół 
Jego i faworytów jego zaufanych kaptować sobie najmocniej. 

„3. Potrzeba wnijścia do kraju. nie wiem jakim losem Rzptej 
nie jest jeszeze dotąd oczywistą. Oprócz tych przyczyn, które z pu- 
blicznego wychodzą interesu i które nie przestanę wyrażać, a Wyp. 
łatwo przenikasz, — chciej zażyć na konwokacyą wspólnych przy- 
jaciół naszych pobudek z własnych ich wynikających osobistości. 
wszakże cheą kroki (ieneralności poprawić. na nie im się nie 
przyda w Preszowie zaufanie narodu, kredyt w wojsku i ta moe 
przyjaciół, która w krajn zawsze potrafi przekreskować (ieneral- 
ność. Wszakże raz w kraju znajdująca się Cieneralność jedynie od 
narodu dependować musi, którym sześciu ludzi trząsać nie będą 
na przekorę zasłużonym i najpierwszym mężom. 

„3 Do Jmép. kasztelana czerskiego pisać bede przez imép. 
wieluńskiego (Morżkowski), który tam jedzie i z którym proszę 
wp. znosić się i wszędzie go wspólnym przyjaciołom zalecać, 
Bede także przez niego pisał do JW. wojewodziny bełzkiej, do 
JW. podczaszego lit, i do Lasockiego, wedlug żądania W. Pana. 

„4. Piszę tą pocztą list do Generalności, na rece ip. Pia- 
seekiego, z przyłączoną tegoż listu kopią, którą od niego dosta- 
miesz W. Pan i przepisać dla przyjaciół rozkażesz, trzeba wszel- 
kiemi siłami wnijscie do kraju popierać i żadnego w tej mierze 
nie zaniedpywaj W. Pan starania. bedzie wkrótee i naród o to 
wolał. 

„A. (Ciesze się, że ip. Dzierżanowski zaczyna już trochę w gnie- 
wach swoich zwalniać i do zasiadania w kole zabiera się, chciej 
W. pan jak najusilniej tej od niego żądać powolności...* 


E 


453 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 


Dużo już razy w pismach Wessla poruszana była kwestya 
przeniesienia (eneralności do kraju — ale różne stawiano prze- 
szkody nrzeczywistnieniu tego projektu. W odpowiedzi na list po- 
wyższy podskarbiego, (romuliński w tej sprawie pisał: „Do tego 
czasu nie nie słychać, żeby Gencralnosé wnijść do kram zamy- 
ślała. bezpieczeństwo dla niej ehcą pierwej npatrzyć a dopiero się 
rnszać. Nie wiem, na czem zakladają to bezpieczeństwo, jednych 
zażywa się pobudek na komunikacyą, że tego jest potrzeba, słu- 
chają tego, chwalą, nznają prawdę, ale ciężko ich nakłonić, żeby 
w kole te propozycya (przedstawić), zwłaszcza, że byliby prze- 
kreskowani, bo nie sa tak liczni. gdyż Litwa czuwa na francuskie 
pieniądze. Wołyński się odezwał, nikt go nie wsparł. wiee jest 
prześladowany, ja rozumiem, że póki od Dumouricza nie będą 
mieć rezolucyi, póty tej materyi nie przepuszeza w kole. Słowem 
tak jest ciężko na to ich determinować. że nie widze innego 
sposobu, tylko albo przez delegacye od wojska imieniem narodn, 
albo przez Francye, w której są zaufani, albo przez Saksonie...* 
Z czasem dla projektu tego pozyskano Dnmouriez'a, bo pod data 
11. maja, Dzierżanowski donosił Wesslowi z Preszowa: „Pisał tu 
pan Dumouriez do (ieneralności przez pana De la Roche, aby ta 
najdalej za trzy niedziele w kraju swoim znajdowała sie. Czytali 
listy na sessyl i zezwalają na te «pod kondycyą jednak, aby im 
Dnmonriez pieniedzy pożyczył na wykupienie się z Preszowa j na 
droge.“ Atoli niepomyślny obrót działań wojennych. zatrzymał 
znów, Gencralność po za granicami kraju, — nie mniej przeto 
Wessel ciagle nalegał na wyjazd jej do kraju. 

Jeszeze trochę szczegółów znajdujemy 0 współczesnych oko- 
licznościach, w cyfrowanym liście Gomniińskiego do Wessla z d. 
14. kwietnia: 

„Nie wiem, co się stało, że ip. Dumouriez w swojem nie 
stawił się słowie być w Cieszynie pierwej. niżeli w Polsce, dla 
rozmówienia sie z JW. Panem. Jak słychać, ma hyć już w Lanc- 
koronie z ip. Putkamerem. delegatem do komisyi wojskowej. mo- 
cno nas to balamuctwo obchodzi, ho sie boimy, żeby ztąd intryga 
jaka nie wynikła, którejby JW. Pan był przeszkodził za widzeniem 
się z nim, boję sie, żeby wojska nie przekupił, Inbo jak moge to 
bojażń uspokajam, npewniajae. że się spodziewać uależy. że pro- 
jekta absolutyzmu utrzymać się nio potrafią. To prawda. że wszy- 
stkieh jedyną nadzieją jest JW. Pan. bo Dukla siedzi cicho, gdyż 
samej niemasz, a wojewoda kijowski nie ma kredytu i ma teraz 
do ezynienia z synem, o Kadziwile słychać, że ma bawić w Dre- 
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źnie trzy niedziele. Ip. Czerny, jak pieniądze przyjdą z Saxonij. 
wyjeżdza do Tnrek. 

„Co mogę to czynię. tak ordynat jako i wojewodzina pie- 
niędzy nawet nie żałują na utrzymanie przyjaciól. Myśl ich była. 
żeby zrobić powszechną kasę na to, ale któż da, Dukla się boi. 
a kijowski nie chce bez pompensu, i pomyśleć nie można mieć 
pluralitatem. Wyrazitem prawdziwych przyjaciół liczbę. do tych 
należy przyłączyć Stoińskiego, który na onegdajszej sessyi prosil 
o sąd na bisknpa. jako nieprzyjaciela ojczyzny i do familij przy- 
wiązanego. Wracam mu acticitatem, oświadczam. że jest arcy- 
dobry. 

„Dwa dni pracowalem, przekładając kasztelanowi ezerskiemn 
potrzebe, aby zasiadał w kole. ponieważ przysięgę odmieniono. 
obiecuje wejść i akces uczynić, ale zasiadać nie chce tutaj, aż 
w kraju. Toż samo i starosta smotrycki spiewa. Rozpisano listy 
do senatorów, zapraszając ich do lączenia się. 

„Dawno już od podezaszego nie miano wiadomości, czekają 
na powrót umysślnewo, który do niego wyjechał. Starosta kanio- 
wski młody cierpieć nie może wojewody kijowskiego. ani woje- 
wodziny bełzkiej. Oni go też wzajemnie. ale z inflaneką jest do- 
prze i chcą, żeby się Pac żenił z podczaszanką. która go nie chce, 
bo się kocha w Ńapieże. bełzka temu także przeciwna, bo naj- 
przód ojciec tego sobie nie życzy. potem, że Pac jest ubogi 
iw dziedzicznych dobrach nad 30 tysięcy intraty nie ma. Ordy- 
nata są dobre zamysły i we wszystkiem zgadzać się będzie z JW. 
Panem; ja czekam na pozwolenie JW. Pana jechania do Cie- 
sayna..." 

v projektowanym wyjeździe (Czernego do Turcyi. Morżkowski 
donosil Wesslowi (27. kwietnia): 

«JMÉ pan krakowski za tydzień a najdalej za póltory nie- 
dzieli wyjeżdza do Porty, bierze 7.000 dukatów w gotowiźnie, ze 
skarbu 2.000 dnkatów na ekwipaż dla siebie, za 1.000 dukatów 
porcelany na prezentu, a za 500 duk. zegarków, tabakierek i in- 
nych galanteryi. usilują. aby mu nakupić, serwis zaś z Prus pol- 
skich za 700 duk. ofiarowany. chee zabrać z sobą: ady tedy tak 
wielką fignrę ma prowadzić i prezenta znaczne dawać, mówi 
wieln, że ks. Radziwiłł nie mając sposobu do takich prezentów 
dania, odstąpilby funkevi, a Porta nie doczekawszy się posła 
wielkiego, moglaby sie urazić i interesom naszym nie tak dopo- 
magać, jak sie deklarowala...* 
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O rozpoczętych działaniach wojennych przez Dumonriez'a 
nad brzegami Wisły. w okolicach Tyńca, Boboha i Lanckorony, 
Żadnych nie znajdujemy relaeyi w przechowanej korespondencyi 
Wessla, który pod te pore przeniósł się do Bialej. Na krótko 
przed pamiętną bitwą pod Lanckorona. Dumouriez zjechał był do 
Wessla dla zobopólnych konferencyj, których szezególów również 
nie znamy. Rychlo zaś potem nastapila kleska konfederatów w bi- 
twie stoczonej pod Lanckoroną (21. maja). Bitwa ta pokrzyżowała 
wszystkie plany chelpliwege Francuza, przeszło 800 ludzi ubylo 
Z szeregow, a ze starszyzny poległ mlody Sapieha. tegimeutarz 
litewski, Orzeszko, marszalek piński. a Miączyński, marszalek 
belzki, wzięty został do niewoli, oddawszy swego konia Dumon- 
riezowi, który zbiegł na nim Następstwem tej klęski. nowe wy- 
nikly nieporozumienia. Dnnouriez miotać począł oskarżenia na 
wodzów polskich, obwiniając ich, że mu przeszkodzili wykonać 
plany ułożone, i zły, zniechęcony, postanowił czem predzej dostać 
się do (reneralności, ulożyć jako tako powierzone mu sprawy 
i rzucić stanowisko wojskowe. jakie zajął w konfederacyi. Tym- 
czasem na granicy odsiadywać musiał kontwnacye, nadhiegli tu 
także Bohusz i Piwnieki, konsyliarz cholnnnski. Pierwszy pod 
datą 23. maja, wiec na dzień trzeci po pogromie lanckorońskim 
pisał do Wessla: 


„Nieporządny papier i pióro dają świadectwo miejsca. 2 któ- 
rego piszę. Za pierwszą wiadomością zdarzonych okoliczności nic- 
szczęśliwie a najnieszczęśliwiej. przez nieodźalowann strate kilku 
pierwszej dystynkcyi osób; wyslany z JW. konsyliarzem chelmin- 
skim. zjechaliśmy na kontumacya, dla widzenia się z ip. pulko- 
wnikiem Dumouriez. Słyszeliśmy od niego wzięte wszystkie kroki 
2 JW, Panem, które prawdziwie (bez szezególniejszego jak teraz 
przypadkn), chybić nie mogly. Podobało się Opatrzności wstrzy- 
mać skutki tego. Ufać i spodziewać sie atoli nalezy, że wsparci 
mocną i nieoderwaną już odtad JW. Pana pomoca, prędzej lub 
później i przez ciernie do naszego dojdziemy celn.“ 


Do listu tego Dumouriez dopisal: „Mon cher comte. „Je Vous 
assure que Vous ferez bien de tonte facon de venir joindre la 
Généralité, Vous’ trouverez dhonnètes gens, qui ne feront rien 
que ponr le bien, et qni rempliront tons les devoirs de citoyens 
dans ce temps malheureux, je Vous y invite, j irai Vous prendre.” 
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Sa 


Parę dni później, wystąpił Dumouriez z obszernym listem 
do Wessla. 1) w którym z najwiekszą zjadliwościa rznval oszczer- 


1) List ten podajemy tu w całości z oryginalu: 

„Que je Vous plains, mon-cher comte, de Vons trouver à Diala, 
avec des pareils dérensenrs, qui à ce qu'on me mande, se livrent à une 
joie insenste, après s'être deshonorés; les malheureux Mionezineki et 
Sapieha sont sacrifiés. Kappelez Vous notre conversation dans le jardin 
le soir de la veille de mon départ, Vons avez ew sans donte que 
j'avais de l'humeur. Malhenrensement mes jugements ont eté vérifiés. 
Si je n'étais que particulier, je me serais hate de quitter des guerriers 
indignes de ce nom. qui n'ont ni courage, ni honneur. et pour qui 
nest rien de sacre. Jugez à plus forte raison de ce que j'ai du faire, 
étant chargé de la confiance de ma cour; ne eraiguez rien pour la 
Généralité, antant son êtat militaire est incapable de la soutenir on de 
lui nuire, autant ses netes auront de validité pour la négociation: elle 
représente ła République. et on se servira delle pour décider le sort 
de la Pologne, ainsi venez Vous joindre et ne restez pas davantage 
dans un endroit, on Vous ètes indecemment et avec danger. Vous auriez 
l'air de protéger l'anarchie et l'indépendance, à laquelle Belza et Sa- 
picha ont éte sacrifies. à laquelle je dois m opposer de tontes mes for- 
ces, et que jelerrai moi-même contre la République si je l'appuyais 
du crédit de la France, de son subside ct de ma presence. Si je dois 
un jonr rentrer en Pologne. ce sera à des conditions préliminaires, 
que je regarde d'avance comme impossibles. Si les chefs militaires 
aiment assez leur patrie pom se désister de l'ambition personelle et 
de l'esprit de propriété; si Fon rend les troupes a la République; si 
elles cessent de porter les noms et les livrées des gens, qui dans un 
temps plus tranquille ne seraient pas faits pour en avoir; si on livre 
u la punition militaire ceux des chefs qui ont occasionuć ma retraite 
par acheté et par trahison, alors je rentrerai et la France pourra 
rendre sa protection. Voila mes conditions, j'ai eru pouvoir y amener 
petit a petit ces messieurs, ny ayant pas rénssi, je les donnerai quand 
cu voudra par cerit. et cest aussi par écrit que je veux les promesses, 
car je ne crois plus aux serments des Polonais; tons ceux avec qui 
j'ai traité à l'armée, ont été parjures. Je Vons remercie de l'interit 
que Vous me montrez sur mon danger personel, on ne ma pas donné 
occasion d'être long-temps exposé et j'en ai couru de plus grands en 
mia vie, je n'ai pus méme tiré lepee et je ne me suis servi que de 
ma canne sur officiers et soldats sans distinction. J'attends incessame- 
ment mon cousin avec l'argent et un convoi de poudre, je Vous ferai 
passer 600 dueats, au sortir de ma contumace, j'irai à Blitz Vous 
“chercher, pour que Vous veniez Vons joindre à Ja République. Confiez 
Vous à ma tendre amitié el à mes soins, ne balancez point sur le 
parti que Vous avez pris, comptez sur la France, comptez qne je 
iménagerai vos interèts, votre réputation et votre facon de penser. Les 


personnes que javais chargées de mes lettres pour l'évêque ont eu la 
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stwa na Polaków i zapowiadał swój odjazd z krajn. Wstrętny list 
ten, w którym pmkownik francuski, chege salwować swój honor 


coquinerie de ne pas les remettre ponr perpétuer Vos haines. Recon- 
naissez à tout cela la suite des projets. dont je Vous ai entretenn, je 
m apperęois de cette surprise de lettres par le silence de cGveque et de 
la duchesse, sur ce qu'elles renfermaient. Je Vous reitère mes conseils, 
tons les raisonnements que je Vous ai faits à Biala. et les assurances 
de l'attachement sincère ct de l'estime, avee lesquels je suis ete. 


Du 27. Mai. 


Je vous renvoie par Bilitz copie de cette lettre que je crains. 
quelle ne Vous arrive pas par Rabka, je Vons reitère mes conseils, 
j'ai besoin de Vons pour mon plan sur l'ordre sénatorial et d'autant 
plus besoin, qu'il y a du trouble à la Généralité. Jai trop d'amitié 
pour Vous, pour abandonner votre malheurense patrie, si Vous Vous 
aidez. La voilà plus Hyrée que jamais au bras sieulier, venez avec 
moi à Kperies. nous changerons bien des choses qui me déplaisent et 
qui vont mal: je connais votre embarras sur vos affaires domestiques, 
mais soyez sùr qui serait tout aussi grand en Pologne; cependant je 
nai point de conseil à Vons donner sur cela, car votre situation dé- 
pend du dógrć de sureté, que Vous donnerait les impérianx à Biala. 
Sovez sûrs qu'on va renouveler le projet du Maréchal Zwion- 
szkowi, prenez garde que votre patrie nait à Vons soupçonner de 
ce crime qui paraitra authorisé par votre présence; le projet de Li- 
thnauie et celui de Kossakowski vont reparaiître, et je n'ai plus d'ob- 
stacles à y opposer. Songez aux Potocki. songez à ła confédération de 
3ar et à l'ordre sénatorial, anrez-Vons la force de soutenir ces trois 
objets essentiels tout senl A Biala, entouré de toute cette canaille, qui 
na plus de frein, qui Vous tiendra à sa merci, et qui abusera de 
Votre nom revenez bien vite Dukla et le palatin de Kiovie. Si 
l'évégne vient, raccomodez Vous sans balancer, il ny a plus du temps 
à perdre. mais l'évèqne ne viendra pas, on a supprimé mes lettres, je 
les avais remises à Pulaskij. Cherchez sans partialité à vérifier la 
façon de penser de Zaremba, je ne sais qu'en croire, car plus eu. 
gens-ci se sout acharnés à men dire dn mai, plus je vondrais les 
connaitre, Il pent devenir le soutien du parti des grands, sil est hon- 
note, et il faut an moins le carresser pour contre balancer Pulaskij. 
que Vous verrez d'ici à cinq ou six mois lattaquer. Walewsky plus 
fin que tons deux. les ćcrasera tous, et Vons fera tous trembler. Si 
ces vnes sont droites, ec sera tant mieux, et je serai le premier à 
l'aider, mais sur qui compter? Quand à moi, me croyez Vous assez 
fon ponr venir balotter ma cour entre pareils gens ef la faire servir 
d'instrument à l'élevation de toute cette canaille. Je Vons parle vrai. 
cette lettre gi doit Vous onvrir les yeux snr toute cette affaire, agissez 
avec bien de précaution ct comptez sur moi. Je n'ai pas besoin de Vons 
róiterer l'assurance de mon tendre et sincère attachement.“ 
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wojskowy, dotknięty klęską pod Lanckoroną, namiętnie wyrzeka 
na caly naród, — charakteryzuje małoduszność Dumonriez'a. Upe- 
wnia tu. że gdyby nie obowiązki nań włożone, bylby porzucił 
wojskowych niegodnych tego imienia, pozbawionych odwagi i ho- 
noru, a dla których nic niema swietego. W chaotycznem zesta- 
wienin swych poglądów na oheeny stan rzeczy, Dumouriez potrąca 
o Genoralność, która, wedle jego zdania. nżytą zostanie do decy- 
dowania o losach Polski, zachęca więc Wessla. aby pospieszył do 
niej dla wspólnego radzenia w sprawach pnblicznych. [naczej 
móglby być posądzonym, że wspiera anarchię i samowolę, dla 
których Miączynski i Sapieha zostali poświeeeni. Dalej upewnia 
Dumouriez, że jeżeli kiedy powrócilhy do Polski, to tylko na wa- 
runkach wprzód nmówionych. które jednak sam uważa za niemo- 
liwe. bo chciałby, aby wodzowie polscy pozbyli się dumy i sa- 
mowoli: aby zwrócili Rzpltej swoje oddzialy. które nosić nie po- 
winny ich nazwisk i Hberyi: aby kary wojskowe zastosowano do 
tych którzy byli powodem poniesionej klęski. Wtedy tylko moglby 
powrócić a Francya udzielićby mogla napowrót swojej opieki. Na 
to zas potrzebowałby piśmiennych zobowiązań, ho przysięgom 
Polaków — jak pisał — wierzyć nie może. A że widocznie Wes- 
sel pisać coś musiał poprzednio o osobistem bezpieczeństwie Du- 
mouriez a, ten ostatni odpowiada, że nie danem mu było być na- 
rażonym na niehezpieczenstwa. których przecież w swojem życiu 
więcej zaznal. — Tutaj miecza nawet z pochwy nie wyciągał: 
u nżywal (ylko swej laski. zarówno na oficerów jak i na żołnierzy’ 
Narzeka dalej, że listy jego do biskupa kamienieckiego zatrzymane 
być musialy, aby przeszkodzić pojednaniu tegoż z podskarhim. 
Zresztą upewniając zawsze Wessla o swych seutymentach dla 
niego, zachęcał go Dumouriez, aby się lączyl 2 Gieneralnościa. 
obiecywał nawet przyjechać po niego do Bilitz. W dopisku do 
tegoż listu dnia następnego (2%. maja), rozprawia Dnmouriez 
o niektórych sprawach dotyczących związku i nalega na Wessla. 
aby koniecznie wyrwał się z otoczenia tej lichej zbieraniny (de 
cette canaille), która nadużywa jego imienia. i żeby pogodził się 
z biskupem. Wspomina też o Zarembie, który z czasem móglby 
się stać podporą stronnictwa „des grands“, na Pulaskiego rzuca 
„różne inwektywy, przypuszczając, że za jakie 5 lub 6 miesiecy 
będzie bić się z Zarembą. a ich obn zgnieść może sprytniejszy od 
nich Walewski. [I jeszcze upewnia Wessla, że nie może dworu 
swego robić narzędziem ulatwiającem wyniesienie się tej calej 
hałastry. 
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Odpowiedz Wessla na list powyższy była następująca: *) 

„Przyjazń, jaką mi Pan okazywał, podczas pobytu pańskiego 
w tych stronach i którą mi Pan obecnie oświadczasz w swoim 
liście z d. 26. maja, pozwalają mi zwrócić się do Pana z całą 
otwartością, 

„Nądzę. że ehvha wskutek stanowczych rozkazów pańskiego 
dworu. zapowiadających zupełne opuszczenie spraw naszych, — 
powziął Pan postancwienie wyjechania z Polski. tem bardziej, że 
marszałkowie ściśle postępują wedle pańskiego planu. a jeden 
dzień nieszezęśliwy nie może i nie powinien usprawiedliwiać fa- 
talnego uprzedzenia. które zaleca Panu porzucenie tak ważnej 
sprawy. Zgadzam się z Panem, że wśród swiezo zrekrutowanych 
wojsk naszych. nie ma porządku i dyscypliny, a brak władzy 
zwierzchniczej, jeszeze bardziej te niedostatki powiększa. — ale 
wiem także, że jest sposób zaradzenia tym niedostatkom 1 wpro- 
wadzenia ładn i porządkn, które pozwolą konfederacyi spełnić 
zamierzone cele, z honorem dla tych, którzy do tego dzieła się 
przylożą. Przedewszystkiem trzeba stworzyć radę, przedstawiająca 
(ieneralność w Polsce, — co już od dawna proponowałem i nie 
przestanę o to nalegać. Wszyscy będą posłuszni tej władzy i wów- 
czas dopiero plany i dobre projekta beda przyjęte bez trudności. 
i znajdą sie środki. których nawet Pan się nie spodziewa. Bez 
tego obietnice, których Pan wymaga na piśmie, nie znaczyć nie 
będą. trudy i starania Pana staną się beznżyteczne a nasze straty 
nieuniknione. 

„Co do mnie, gdyby nawet moje wejście do Polski miało 
być poświęceniem, którego odemnie wymagają, — cofać sie nie 
mogę, chyba w ostateczności. Troska o moją repntacye i obawa. 
żeby nie zniechęcać ludzi, ktorych prawo zrobilo równymi mnie, 
i którzy mogliby mi zawsze wymawiać wszelką ehwiejność, — sa 
najważniejszymi motywami w tych okolicznościach, Kroki moje 
w ten sposób bedę miarkować, aby nieprzyjaciele moi nie mogli 
mi zarzucać podtrzymywania anarchii lub samowoli. Tylko pra- 
wdziwe dobro i prawdziwa korzyść kierować hędą mojem postę- 
powaniem. Ponadto nie wiem, w czem użytecznym być mogę 
(ieneralności, która ze swej strony nikomu użyteczną nie będzie, 
poki jej wladza legalna we własnym kraju zatwierdzoną nie zo- 
stanie. 


1) Z brulionu bez daty — pisanego po francusku. 
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„Nie nie wiem. jakiemu losowi uległy listy Pana. pisane do 
biskupa. Jeżeli tenże biskup zdola ulagodzié tych wszystkich, 
których obraził, panskie projekta eo do pojednania mogłyby być 
wykonane. 

„Nądze, że wszystko co miałem honor tutaj wylożyć. bedzie 
dowodem rzeczywistej przyjażni mojej dla Pana. która mi zaleca 
z calą otwartością przemawiać, troszcząć się jednocześnie 0 po- 
imyślność dobrej sprawy i o osobiste pańskie powodzenie...“ 

List ten, napisany ze spokojem. stanowił przecież należną 
odprawę na wybuchy Dumouriez a. przytem Wessel i tutaj po- 
wtąrzał swe dawne propozycyc. aby Generalność lub jej przedsta- 
wiciele do kraju się przenieśli. gdzie władza ich bardziej legalna 
i bardziej skuteczną być by mogła. Niedłago później Dumouriez 
listem pisanym z Friedmannu (10. czerwca), zwraca się znów do 
Wessla I powiadamia go, że biskup kamieniecki przybył do bilitz 
„consćguemenł © nos arranjements* 1) i licząc na dobra wole 
obu, spodziewał się, że przyjdzie do pożądanego pojednania. [ go- 
raco ku temu namawia Wessla. przekładając. że tylko ścisły zwią- 
zek „entre les grands", może przytłunić dume drobnej szlachty 
i dodać skutecznego bodźca konfederacyi. Nastepnie tlómaczy się 
Dumouriez ze swojego zamysłu ustąpienia, które przewidziane bylo 
mimo wszelkich traktacyj w bialej i w Cieszynie. Narzeka, że 
plany jego zniweczone zostaly, że w jednym dnin stracono 30 mil 
kraju i 2.500 Indzi. które — jak powiada — Pułaski uprowadził 
do wszystkich drabłów. Również dotkliwa jest strata Miączyń- 
skiego i Sapiehy. którzy tantyeh wodzów mogli w szachu utrzy- 
mać. To też Dumouriez uważa, że mógłby tylko skompromitować 
dwór swój, czepiając się dwóch iudywidnów, którzy cala sprawę 
zepsuli. używające dostarczonych posilków dla własnej tylko anı- 
bicyt. Wreszcie proponuje Wesslowi, aby przybył na zjazd w No- 
wym Targu lub w Orawie. na którym znajdować się mogą Pac, 
biskup Arasiński i on sant Dumouriez. W tym celu, po odsiedze- 
nin kontumacyi. zamierzał jechać do Preszowa. aby do skutku 
doprowadzić ów zjazd, mający rozpatrzyć wszelkie sprawy poli- 
tyczne i wojskowe i nowe plany zakreślić. Tymczasem prosił 

jeszcze raz Wessla, aby się widzial z biskupem i zbliżył się do 


1) Z tego ustępu pokazuje się, że owe listy Dumonrieza do bi- 
skupa, o których poprzednio pisal, że były przejęte, dojść przecież 
musialy, 
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niego. gdyż tylko zjednoczenie senatorów i silny układ polityczny. 
zaradzić mogą wszelkim nieporządkom i zacheca dwory do dostar- 
czenia posiłków. 7) 


1) List ten Dumowieza z 10. czerwea z Friedmannu, podajemy 
tn w całosci z oryginalu: 

„Monsienr le Comte. Vous devez avoir regu par duplicata 
une lettre raisonnée que je Vous ai écrite sur Votre position. Je com- 
prends tous Vos embarras, et l'amitié que Vous m'avez inspiré ma 
dicté l'avis, que j'ai la liberté de Vons donner sur votre conduite ulró- 
rienre. Mr. l'évêque de Kamieniec s'est rendu à Bilitz, conséquement 
à nos arrangements, sa bonne foi et la votre m'assurent que le raco- 
modement sera effectué comme nous l'avions dit. Il est plus nécessaire 
que jamais, Vous en sentez les raisons, il ny à qu'une union tres 
forte entre les grands, qni puisse modérer l'ambition de la petite no- 
blesse et donner du poids à la confédération, que sa partie militaire 
ne peut qne décréditer vis à vis des puissances étrangères. 

„Je n'ai pas besoin vis à vis de quelgnu un, anssi consommé que 
Vous dans les affaires, de chercher des preuves, qui appuyent ma re- 
traite. Elle était prévue, malgré tous les propos de Biala ct de Teschen. 
Vous jugez que mon plan était reuversé, que n'ayant phis... dont ces 
messieurs ont tant abusé. avant perdn en un jonr 30 lienes de pays. 
2.500 hommes, qne Mr. Pulaski a emmené à tous les diables. le ma- 
róchal de Belze et le comte Sapieha, qui pouvaient balancer Jes autres 
chefs, j'anrais trompé ef compromis ma cour en mattachant a la for- 
tune de deux particuliers, qui ont minć les affaires, en faisant servir 
le subside à lenr ambition pariieuliére. Mon amitié a sans doute beau- 
coup souffert, en Vous Jaissant dans Fembarras, mais comme Vous ny 
(tus que par votre position à Biala, et que d'aillenrs Vous n'ètes point 
compromis dans tout cela, je n'ai pas dn balancer à faire mon devoir 
en exhortant Votre Excellence à faire le sien. 

„Si par hasard, il ne Vous est pas possible de repasser en si- 
lésie ou en Hongrie, vu la longneur de la contumace et Vos affaires- 
il est an moins à souhaiter que nons nous abouchions, le maréchal gé- 
nórał, l'évêque, Vous et moi, à une contumace. soit de Nowitare on 
d'Orawa, ce qui sera aisé et sans péril en passant par derrière Zywiec, 
Dès que ma contumace sera finie, je me rendrai à Epories, ct la je 
proposerai cette entrevue, dans laquelle nous traiterons toutes les affai- 
res politiques ef militaires, et nous couviendrons d'un nouvean plan, 
qui ne doit point étre fait sans le concours des personnes, qmi comnie 
Vons connaissent les affaires de la République. 

„En attendant, voyez Vous avee Mr. l'évêque de Kamieniec, et 
suivez les engagements mutuels. que Vous avez pris, et qui peuvent 
seuls sauver la République. Soyez sûrs, Fun et l'autre, que lorsque je 
Vous ai proposé Votre racomodement, cest quil est extremement né- 
cessaire et que les nouvelles circonstances ne font qu'en angmenter la 
necessitć, Il faut montrer un corps de sénateurs, et un arrangement 
politique bien fort pour snpplóer an désordre militaire, et engager les 
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Odpowiedź Wessła na list powyższy (15. czerwca), podajemy 
z kopii w przekładzie z francuskiego. 

„Miałem honor odpisać na list Pana z d. 26. maja, którego 
duplikat otrzymuje dzisiaj przez pana La Roche wraz z drugim 
listem z Friedman z 10. czerwca. Z pisma mego mógł Pan zro- 
zumiec, w jakim kłopocie znajduje sie w obecnych okolicznościach, 
a jestem w niemożności zniesienia z czemkolwiek mojego posta- 
nowienia. 

„Raczy Pan przypomnieć sobie, że za powrotem pańskim do 
Bialej. przedstawialem powody nowego niezadowolenia. wywoły- 
wanego ciągle przez rozglaszanie po kraju przez biskupa kamie- 
nieckiego najrozmaitszych oszczerstw, które zarazeim przesylal do 
tieneralności, a w których nie tylko honor mój dotyka, ale obraża 
wielu innych. gorliwych patryotów. którzy w obecnych okoliczno- 
sciach byliby nżytecznymi. Sam Pan przyznał, że w celn dopro- 
wadzenia do pożądanej jedności. biskup powinien przedsiębrać 
pewne kroki, aby wynagrodzić krzywdę przez jego pisma nam 
wyrządzoną. Biskupowi zdaje się, że spelni! swój obowiazek, prze- 
syłając mi list. w którym pisze o blahych rzeczach, o nieznanych 
mi okolieznościach. Kopię tego listu przesylam wraz z moją od- 
powiedzią. Bądź Pan sędzią i zdecyduj. czy list ten wvnadoradza 
ogrom zniewagi i czy jest dostateczny, aby mnie zachęcić do po- 
jednania, bez ujmy dla mnie wobec tych wszystkich, którzy przy 
mnie stoją. Pominąłbym wszelkie względy osobiste. jeżelibym zdo- 
lal innych do zgody pociągnąć. ale niewątpliwem jest. że takie 
postępowanie odsunçlohy ich tylko odemnie i od Pana, jeżeli trwa 
Pan w żądaniu, abym do zgody przystapil, nie otrzymawszy 
uprzednio od biskupa odwolania, które sun Pan uznawał za ko- 
nieczne. Szczerość i otwartość. z jakiemi zawsze wyrażalem moje 
zdania, zalecają mi i dzisiaj wyłożyć myśli moje odpowiednio do 
zapewnień pańskiej przyjaźni. Jestem świadkiem naoeznym wszy- 
stkich czynności marszalków, sądzę, że niesprawiedliwem hy bylo 
posadzać ich o amhicye tak niewłaściwe. o dążenie wytworzenia 
władzy marszałka związkowego. teraz właśnie po uznaniu władzy 
zwierzchniczej (ieneralności, której rozkazy zawsze przez nich są 


. cours à nons donner des secours plus marqués, c'est le seul moyen de 
reparer vos malheurs. Ainsi mon cher comte, croyez en mon amitié et 
ma sinceritć que Vons avez toujours reconun et qui est invariable. Con- 
servez moi Vos bontes, et comptez snr le tendre attachement de votre 
serviteur...“ 
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nszanowane, i jedność, z jaką spełniają te rozkazy. odjąć powinna 
wszelką obawę w tym wzelędzie. 

„Projekta, które mi Pan komunikowal. tak dobrze, byly nlo- 
Zone, że w dalszem ieh przeprowadzenin. bylby Pan znalazł środki 
na zaradzenie zaszlym wypadkom. Mogłyby też nietylko zapewnić 
powodzenie konfederacyi. ale także dopomódz urzeczywistnieniu 
dobrych intencyj Franeyi. Obawiam się. że odstępując od tego 
plum. oddalimy od siehie ufność wojska i jego wodzów i stracimy 
możność wprowadzenia (reneralności do kraju. która zaradzie może 
przez swą wladze zwierzchnią wszelkim niedosodnościom i ogra- 
niczyć ambicyvę tych, którzyby chcieli nznrpować jakąs władzę 
samowolna. Tylko Cienerainose bylaby w stanie zaprowadzić dy- 
scypłine wojskową ìi ntrwalić porządek w finansach. To też trzeba 
wielkiej uwagi dla utrzymania jedności i dobrej harmonii między 
narodem, Generalnością i wojskiem. — bez ezego przedłużać się 
będą klęski i nieszczęście publiczne. a na nas spadną wymówki 
potomności. Póki tylko na powyższych zasadach prowadzoną bedzie 
praca. wszystko robić obiecuję. wszędzie gotów jestem się udać 
i szczęśliwy będe. mogać sie zaliczyć do rzędu tych, którzy przy- 
czyniają się do szczęścia kraju. jak również. gdy znajde możność 
dać Francyi dowody mych ncznć patrvótycznych i szczególnej 
ufności. jaką pokladam nie tylko w projektach pańskich, ale 
i w sposobie ich wykonania..." 

Do listu tego dołączył podskarbi kopię listu biskupa Kra- 
sinskiegos który interes soli i broni majac sobie poruczony, zwró- 
cił się do Wessla. pisząc (15. czerwca): ....Podjałem się tego 
interesu tem chetniej. ezem więcej widziałem. że ta okoliczność 
podaje mi sposób obaczenia sie z Nim i rozmówienia sie w te- 
rażniejszych okolicznościach. Jeżeli tedy zdrowie JW. Pana po- 
zwoli mu fatygować się aż do granicy, zleciłem mojemu księdzu 
ulożenie miejsca najprzyzwojtszego, jeżeli zaś słabość nie pozwoli. 
upraszam więc. abys mnie uwiadomić raczył, czy jest potrzeba 
broni i można sól dać a broni wziąć. do czego. jakoby bylo po- 
trzebne ułożenie i umowa, tak z kimby o tem mówić należało, 
czy z JW. Panem, albo czyli na miejscu Jego zostawionym suh- 
stytntem. proszę o*uwiadomienie...* 

Tego rodzaju zgłoszenie się biskupa, po calym szeregu naj- 
złosliwszych pism, oczerniających calą działalnosć Wessla, nie 
zdało sie podskarbiemu dostatecznem zadośćnczynieniem, wyró- 
wnywającem nieporozumienia. Wessel dużo razy przedstawiał, że 
tylko w takim razie zasiąść może do wspólnych z biskupem narad 
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nad sprawami publicznemi. jeżeli biskup wyraźnie odwola wszy- 
stkie swe pisma. przeciw niemu wydane. To też z niechęcią od- 
pisał biskupowi: „W interesa i rządy ekonomiczne, jakom sie 
dotychczas w terazniejszych okolicznościach nie wdawał, tak i te- 
raz w nie wtrącać się nigdy nie mam myśli. a to żeby nierozsą- 
dna złość ludzka. uszkodzenia publicznego winy na mnie nie skła- 
dała. Jednakże jako z obligacyi obywatelskiej i urzędu mego. po- 
winienem zaradzać a najbardziej w nieszczęśliwym czasie. więc 
życzyłbym referować się w interesie namienionym w liscie JW. 
Pana do jww. marszałków, konsyliarzów lub ich substytnutów...* 

Tymczasem Dumouriez podążył do Preszowa. Niezadowolony. 
że Wessel nie spelnil jego wymagań, że odmawiał w obecnych 
okolicznościach przybycia do (Generalnosei, nezul żal do niego 
i pod datą 25. czerwca, wystosował doń list,1) w którym czynił 
mu wymówki, że nie nie robi dla pojednania się z bisknpem. 
Niewątpliwie stronnictwo przeciwne Wesslowi musiało podżegać 
przeciw niemu Dumonriez a. który też otwarcie wytykał podskar- 
biemu, że jego otoczenie, złożone z niskich figur, gubi go przez 


1) Podajemy tn z oryginalu list ten Dnmonriez a: 

„Jai appris avec peine. que Vons avez totalement changé depuis 
mon départ. Votre billet à Mr. de La Roche, quil ma remis. me 
prouve que Vous n'avez point voulu répondre aux procédés de Mr. 
l'évêque de Kamieniec, je ne veux d'autre juge que Vons même, non 
pas entouré des gens subalternes. qui Vous perdent par de mauvais 
conseils et de faux raports, mais livré à Vos propres rétlexions. Aetn- 
ellement Vons avez reçu tontes mes lettres, et par consćqnent Vous 
devez ètre an fait sur les circonstances de ma retraite. Vous enssicz dù 
me connaitre assez et connaitre assez Vos troupes pour ne pas me 
mal juger. Je snis faché que Votre confiance en des gens de cette” 
espèce Vous fasse Gearter de nos conventions, j'ai lieu de craindre que 
d'antres torts ne suivent celni la, que tout ce qni s'est passé entre 
nous, ne soit qu'une comédie, et gue Vous ne preniez des projets 
injustes et funestes, qui peuvent avoir des suites fâcheuses et bien 
“loignées du but que Vons Vous serez proposé. Je continne jusqu'au 
bout mon caractère de vérité et de franchise, Je Vous parle en ami 
qui n'a aucun reproche à se faire, pas même celui du prétendu abandon, 
dont Vous Vous plaignez. Jai rempli vis à vis de Vous tous les de- 
voirs, cette lettre ci en est la dernière et la plus forte prenve, car 
vraisemblablement Vons, étant tourné vers d'autres vues. Vons y ré- 
pondrez on froidement ou politiquement. Rôéflechissez sur toutes mes 
lettres et sur Votre position, soyez sûr que je Vois assez bien et sans 
partialité, soyez sùr aussi que c'est avec les sentiments de l'amitié et 
de la considération la plus haute, que j'ai l'honneur d'étre etc.” 
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złe rady i falszywe relacye, a ufność, którą w uich poklada, od- 
suwa go od nawiązanych nkladów. Przypuszcza też, ża wszystko 
co bylo między nimi, bylo komedyą, że podskarbi zwróci sie kn 
niestnsznym i fatalnym projektom, mogącym sprowadzić nastep- 
stwa wręcz przeciwne zamierzonym celom. I choć upewnia Du- 
mouriez o swej przyjaźni, zaznacza, że to list jego ostatni. 

I w rzeczy samej nie pisał już więcej. nie znaleźliśmy też 
żadnych odtąd pism Wessła do Dumouriez a, który oczekiwał tylko 
na przybycie swojego zastępcy, aby do Francyi powrócić. 

Zapoczątkowany atoli projekt pojednania Wessla z biskupem 
i Generalnością, dalej był agitowany. Snać wpływy i znaczenie 
podskarbiego eenionemi być musiały. kiedy wszelkich dokladano 
starań o pozyskanie go do ogólnej rady. Pojednanie z biskupem 
Krashiskim powstrzymać mogło pokątna walkę stronnictw i zespo- 
lié obustronne usiłowania. W tej też myśli Pac pisal do Wessia 
2. sierpnia: 

„Wymowniejsze nad każdą moce słów. przykre rozerwania 
nmyslów skutki, szerokiej oszczędzają eksplikacyi. któżkolwiek al- 
bowiem siehie i wszystko swoje na wspanialą ojczyzny obronę po- 
święcił, niepodobna. ażeby z najżywszą duszy goryczą nie czuł, że 
nie nas tak mocno od zadanego nie odtraca brzegu, jako prywatne 
nienkontentowanie, szerzące się diflidencye. ustawiczne przez nowe 
podejrzenia execerhazye. Przeto wspólnemu z ojczyzną staranm 
pomnazajac trudności i zawad, a czułenn na wszystkie okoliczno- 
ści nieprzyjacielowi gotowe ad disunionem animorum w rekę po- 
dając środki. 

„My z naszej strony od najmniejszej suspicyi cienia szczerze 
oddaleni. wzajemnej z nami JW. Pana jednomyślności liczne ani 
obojętne mamy dowody: ale co nas atoli niespokojnymi czyni. co 
nam znajdujący się w kraju jww. koledzy gorliwie przypominać 
raczy, to jest: zagnieżdżonu i trwająca dotąd z JW. Jmci księ- 
dzem biskupem kamienieckim nieprzyjaźń i diffidencye. Wiele 
dotąd jej skutków z przykrością doświadczamy; tyle słusznie wro- 
żyć godzi się, że ścisłe umysłów złączenie pomnoży ojczystych 
szczęśliwości. 

.Sakryfikowäles wspaniale JW. Pan wszystko, cokolwiek Mu 
własnem było; przez nstawiczne starania targasz zdrowie, ekspo: 
nnjesz na rozliczne niebezpieczeństwa i wlasne życie, żaliż moglo 
wiec co zostać, coby pożytkom tejże ojczyzny nie było sakryfiko- 
wanem, a tak optime jure ostatni ten krok być zda się, ażeby 
wszystkie nienkontentowania. przykrości. dotknięcia. z rownąż wspa- 


ot 
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nialością, tejże ojczyźnie poświeciwszy. złączyć serca i starania, 
przez co tem łatwiej i pewniej te wielkie patriae salutis dzieło, 
do żądanego celu doprowadzić możnaby. | 

„Pomnoży to licznych zasług Jego. pomnoży to chwaly 
w obeych winnej i mimo to wdzięczności u własnego narodu 
z nieskończoną satysfakeya tych, których imieniem zostaję ete.“ 


KAZIMIERZ PUŁASKI. 


(Dokończenie nastapi). 


Pierwsze studyum francuskie o polskiej 
poezyi romantycznej. 


(Gabryel Sarrasin: Les grands poèles romantiques de la 
Pologne. Mickiewicz, Slowacki, Mrasiński. Paris. Perrin et 
Comp. 1906). 


Po wszystkie czasy Francya zajmowala się dużo Poiską 
i Polakann. 

Wynikało to i ze stosunków politycznych i z szczególniejszej 
sympatyi, z jaką społeczeństwo polskie ciążylo zawsze kn kulturze 
francuskiej. Francya wywierała na mnysły u nas wpływ, który 
byłby wprost niczrozuniałym, gdyby rozejrzawszy się bliżej 
w ustroju psychicznym jednego i drugiego narodu, nie przyszla 
stwierdzać miedzy nimi istotnych podobieństw charakteru i afini- 
cy) mnayslowych, aż nadto wystarczających. by to upodobanie 
z naszej strony wytłómaczyć. — Francya oczywiscie nie mogla 
nie odpowiedzieć na te objawy przyjaźni i podziwu i wywiązaly 
się stosunki, których wynikiem był stały prąd polakofilski wśród 
przedstawicieli nmyslowości francuskiej. Zajmowano się nami 
przedewszystkiem z punktu widzenia etyki politycznej i filozofii 
history: ostatnio nawet jeden z przedstawicieli metody history- 
cznej intuicyjnej. Bessonet-Favre, opracował w książce pod tyt: 
„l Egide“ cale dzieje nasze, od czasów bajecznych aż po wypadki 
ostatnie, dowodząc jednocześnie, że „sila nadziemska* nie opu- 
ścila jeszcze Polski, że potęgi najwyższe tylko chwilowo usunely 
jej swa pomoc. Polska zoinąć nie może. bo pozostala jej tarcza 
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i obrona, obraz jasnogórski. — Najświętsza Panna, mimo podziału 
kraju, jest i nadal królową polską. Wszakże ludzie natchnienia, 
jak np. Wernyhora, przepowiedzieli, że Europa zachodnia zmu- 
szoną będzie kiedyś wskrzesić swe dawne przedmurze od Wschodu — 
i pan Bessonet-Favre upatruje w obecnych wypadkach wszech- 
światowych znaki. zapowiadające możliwość spełnienia się tych 
przepowiedni, a w czci nienstannej, jaką Ind polski otacza Jasną 

Górę, rękojmię, że naród spelni swe posłannictwo dziejowe. 

Można oczywiście nie zgadzać się na poglądy pana Favre, 
ale bądź co bądź w pracy jego jest wiele wdzięcznych ustępów. 
Opis pielgrzymki do Jasnej Góry i wyjęty ze wspomnień Kaliksta 
Wolskiego, weterana z r. 1830, obraz — pochodu więźniów poli- 
tycznych na Sybervę. 

Do głębszego zapoznania francuskiego spoleczeństwa z naszą 
umysłowością. przyczyniło się zaszczytnie grono ludzi. należących 
do emigracyi polskiej w Paryżn. Podtrzymując świetne tradycyve 
wykładów Mickiewicza z College de France, syn poety, oraz Wa- 
claw (Gasztówr z niezmordowaną gorliwością krzątali się około 
przełożenia na język francuski wszystkich wybitniejszych utwo- 
rów wielkiej doby romantycznej. Wspieral ich w tem wykwintnem 
piórem Julian Kklaczko, dopomaga Ludwik Leger. profesor języków 
słowiańskich w Sorbonie. Przedtem Gaszyński przetlómaczył byl 
„Przedświt, Obecnie więc istnieje jnz prześliczny. wierszowany 
przekład „Pana Tadensza* — Gasztowta, nienmiej pięknie przez 
tego samego w szatę francuska przybrany „Anhelli*. bardzo zn- 
pełne. elioć prozą, i ztąd nieco mniej silne tlómaczenie wszyst- 
kich innych ntworów Slowackiego, także (rasztowta. Wladyslaw 
Mickiewicz dal „Nieboską* i ,Nicdokonczony poemat“. Lacansade 
„Irydiona*. Dodajmy do tego stndya i rozbiory Zdziechowskiego, 
Kozłowskiego, Lorentowieza, klaczki, Gasztowta, Władysława Mi- 
ckiewicza. działalność Antoniego Potockiego. Kozakiewicza i in- 
nych, a zbierze się pokaźny zasób materyalu. umożliwiający en- 
dzoziemcom rzeczowe zajęcie się naszą lileratnra. Nie dziw też, 
że posiew ów wydał niebawem plon. Z tych prac przygotowaw- 
czych wyszło pierwsze. obszerniejsze i jednolite stuđywn francen- 
skie nad literatura polską. 

7 Antorem jego jest Gabryel Sarrasin, znany jnż wsród swoich 
z dziela „Odrodzenie poezri angielskiej“. uwieńczonego przez 
Akademie. 

Jeden z recenzentów temi slowy konczy artykul, zatytuło- 
wany „lâme polonaise“, a poświęcony rozbiorowi książki Sarra- 
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sina: „Niepodobna mi wniknąć w szczegóły tej tak głębokiej 
i porywającej analizy twórczej działalności trzech wielkich poe- 
tów polskich, dokonanej przez Gabryela Sarrasin. Trzeba czytać 
tę książkę, bo jest wzniosła i piękna, a autor włożył w nią całą 
swą duszę i cały zasób talentu artystycznego. Będzie ona dla 
wielu wprost objawieniem, dla wszystkich zaś pociechą. Oczywi- 
stem jest bowiem, że bolesny mistycyzm poezyi polskiej, który 
może się czytelnikowi francuskiemu wydać dziwnym. stanowi naj- 
wspanialszy przykład wytrwalosci i wierności idealom narodowym, 
jaki wogóle znają dzieje. W oczach Mickiewicza i jego szlache- 
tnych wspólzawodników, wolność Polski nie zależy ani od kom- 
binacyj politycznych, ani od sprzysiężeń, lecz jedynie od moral- 
nego odrodzenia narodu, które dokona się w godzinie naznaczonej 
przez Opatrzność, Polska — mówi Krasiński — wybraną została, 
by nie slowami, ale czynami ponezat Indy o wielkiej i świętej 
zasadzie tego wszystkiego, co tworzy narodowość,. zasadzie, jedynie 
w przyszłości stworzyć mogącej harmonijną wszechlndzkość. — 
Słowa prawdy i życia! I oto tajemnica tej poezyi „czynu“, zawsze 
jasnej i spokojnej, która na skrzydłach swych niesie w serca 
prześladowanych nieśmiertelną nfność — wiarę w Zmartwych- 
wstanie.“ 

Tych kilka slów recenzenta charakteryzują wybornie cel calego 
stndynm. 

Sarrasin jest, jak sam mówi, zaciętym 1dealistą. boli go 
zmateryalizowanie francuskiego spoleczeństwa, brak idealów w po- 
ezyi, która powinna być szkolą nezné szlachetnych, „bo nie ma 
wyższej chwały dla poezyi, jak gdy marzenia jej bratnio wiążą 
się z czynem.“ 

W naszej wielkiej poezyi romantycznej znalazl to, czegohy 
żądal od poezyi swego narodu, i ten bezpośredni wszechpoteżny 


wpływ sztuki na społeczeństwo — wprawia go w zdumienie. 
„Trzeba to pojąć, — pisze — a pozwalam sobie dodać, że w En- 


ropie zachodniej nie ma się o tem najmniejszego pojęcia. do ja- 
kiego stopnia arcydzieła doby romantycznej w Polsce, staly się, 
dzieki wyjątkowym okolicznościom, ważnym, jeśli nie jedynym 
czynnikiem wychowania narodowego. I czy może być coś więcej 
porywającego jak fakt, że istnieje kraj. w którym poczya odgrywa 
tę wspaniałą rolę? Tam — mówiłem sobie bez nstankn, pracując 
nad tą książką — tam, poezya naucza! Tam jest królową i pania 
dusz — tam jest wiarą! I jako taka, otoczona jest czcią. wiel- 
biona kultem... Wśród świata, który wszędzie unerykanizuje sie 
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i nie ma innego Boga nad pieniadz — ohydny pieniądz — zja- 
wisko to jest cudem. “ 

Nie ma co mówić, dobrze zrozumiał Sarrasin wyjątkowe 
stanowisko poezyi u nas. 

Nie tn miejsce zastanawiać się nad pytaniem. czy taki wpływ 
literatury, niewatpliwie wynik anormalnych stosunków, nie jest 
i sam w sobie nieprawidłowym, — czy idealizując blędy popel- 
nione lnb popełniane, stawiając na piedestale estetyczne pojęcie 
życia, literatura. jesli prawie wyłącznie jest szkołą pojęć ety- 
cznych i psychologicznych. nie działa rozkładowo i osłabiająco ? 

W każdym razie łatwo zrozumieć, że to nadzwyczajne sta- 
nowisko sztuki, musiało zachęcić idealistę-soevologa do bliższego 
rozpatrzenia się w niej. A jednocześnie idealiste-człowieka, spra- 
gnionego ludzi, dla których ideal jest rzeczywistością, którzy 
w sobie ziszczają swe pieśni. pociągaly nieprzeparcie te trzy po- 
stacie poetów, biorących za zasadę życia to, co śpiewali. Pojął 
ich też doskonale. Mickiewicz dla niego, to Tyrtensz natchniony. 
którego poezya jest jednem wielkiem wolaniem do czynu, który 
cale życie spędza nad stwarzaniem sposobów działania dla sprawy. 
Poczawszy od mesyanizmn i towianszezyzny, a skończywszy na 
organizacyach legionów. każdy krok, każda myśl jego skierowana 
ku temu jednemu: „zbawić naród przez moralnie doskonaly, ma- 
teryalnie silny czyn.* 

A now Slowacki — to marzyciel. jeden z najwiekszych 
marzycieli świata. — Żyje samotnie, w dobrowolnej ofierze za 
naród 'i przez mękę duszy dąży do takiego wyszlachetnienia, by 
sila i czystość jego marzeń, mogły w oczach Wszeclimocnego 
odkupić grzechy Polski. 

Krasiński wreszcie. glęboko roznmiejący grozę samowoli. 
pietnujacy ja w jej najsnbtelmejszych czysto duchowych przeja- 
wach, wygórowanej wyobraźni (hrabia Henryk z „Nieboskiej*) 
i idealu, przeciwnego chrześciańskim zasadom przebaczenia, po- 
kory. posłuszeństwa (.Irvdion“). sam przez cale życie jest mę- 
czennikiem, właśnie by nie zboczyć z drogi zaparcia się siebie, 
którą w swych piesniach sławi i za jedyny sposób uszezesliwienia 
narodn i ludzkosci wogóle uważa. — Każdy z tych trzech. jedno- 
„lity, jak ze spin ułany posąg. jest tem co śpiewa, 1 dla tego jest 
bardem natchnionym. prorokiem, wizyonerem. 

Sarrasin nie tai sie, Ze ten bardyzm wspaniały olśnił go 
i dodaje: „Poczya polska okresu romantycznego posiada pierwszą 
i najwyższą cechę natchnienia, ową nieokielznana swobodę myśli 
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twórczej, która zależy wyłącznie od siebie samej, lamiąc prawidła 
i ustawy, jakiemi epoki zużyte starają się zastąpić wygasły pło- 
mien ducha.“ 

KsiaZka cala, jak zresztą zawsze tego rodzaju studya, jest 
syntetyczną: nie znajdujemy w niej oczywiście obszernych kryty- 
cznych badań i nowych danych. przykuwa i porywa jednak głębią 
intnicyi, wdziękiem i polotem słowa i wielką sympatyą dla Pol- 
ski, jaka bije z calego toku opowiadania. Do najciekawszych dla 
czytelnika-Polaka ustępów, należą szczególy, dotyczące wykładów 
Mickiewicza w Coliege de France, bo kreśląc te część swej pracy, 
autor opierał się nieomal wyłącznie na źródłach francuskich. 

Przytaczam z niej niektóre wyjątki: 

W pośród wypadków, które sie rozwijały pod rządami Lu- 
dwika Filipa. któż nie zauważył epizodu wykładów w Collège de 
France? W starożytnej fandacyi Franciszka I. stworzył Cousin 
katedrę jezyka i literatur słowiańskich i powolal na nią narodo- 
wego pocte Polski. 

Nicbawem Mickiewicz zbliżył się do swych kolegów. Poznal 
w niech bratnie dusze. bo jak on, nienawidzili samolubstwa i mie- 
woli. znaki udreczenja. bezprawia i ucisku myśli. roznmieli żywo- 
tne zagadnienia nowożytnych spoleczeństw i czuli sie na sile dać 
wyraz dążeniom idealnym, calych zastępów ludzi. Michelet, Qui- 
net, Mickiewicz spotkali sie nareszcie i złaczyli swą potęgę. Wy- 
mowa tych trybunôw lirycznych strzeliła olsniewającym plomie- 
niem nad monarchią lipcowa. W wyłąacznem posiadaniu przywile- 
jów politycznych. nadęta pychą burznazya, patrzała z góry na 
resztę narodn. Po za dobrobytem, pieniędzmi, korzyścią materyalną, 
monopolen wyborczym. nie obchodziło jej nie. Lękała się jak 
ognia wszystkiego co nowe, szlachetne. sprawiedliwe. co groziło 
wójną mb jakąkolwiekbądź przygodą. Anosila spokojnie nieustanne 
obeloi Anglii i roznmiała sie wybornie z królem. którego modlitwa 
poranna brzmiała. jak twierdził jeden z ministrów: „Pospolitość 
codzienną, daj mi dzisiaj — mój Bozo". 

Tymczasem prawdziwa Francyva nudziła sie, niecierpliwiła. 
Naprężenie utajone rosło z każdą chwilą i przewidywano ogolnie, 
że tego pokroju rządy, prędzej czy później. muszą runąć. — Na 
nizinach społeczńych, proletarynsze żądali chleba. praw i odrobiny 
słońea dla siebie. U szczytów poeci i filozofowie usilowali roz- 
wiązać zagadkę poprawienia stosunków społecznych. głosili swe 
wspaniale marzenia, i pelni wiary w przysłość niedaleką. czekali 
odrodzenia ludów z ufnością i bezinteresownością, która sobie 


PIERWSZE STUDYUM FRANCO. © POLSK. POEZYI ROMANT. 471 


lucyi pogardy“. Ludzie z 1848 r. gotowali się zawładnąć sceną 
świata. Piękność ich dusz, naiwność. optymizm weszły w przy- 
słowie. Wśród idealistów, którym dano bylo mówić w tym okresie, 
Quinet. Michelet, Mickiewicz i Lamartine, najwymowniejsi, naj- 
zapaleńsi, czarowali najsilniej. 

Temperament unosił ich. Lubili publicznie trawić się w plo- 
imieniach zapału. ekspensować nniesienie bez rachunku. Jednocze- 
śnie uczeni. poeci, mówcy, natchnieni socyologowie i polemiści, 
dużyli do ideałów bardzo wysokich. Marzyli o polityce szlache- 
tnej. o ehrystyanizmnie pozbawionym wszelkich naleciałości. Wy- 
zwolenie myśli, czujny patryotyzm, postępowanie dumne a wspa- 
niałomyślne, wreszcie zwyciestwo nad soba, ndoskonalenie moralne, 
wytrwałość, bohaterstwo — oto czego uczyli... Wielkie ideały są 
czasem w powietrzu, jeśli się komuś uda je pochwycić, wcielić 
w słowa ogniste i glosem porywającym wyrazić wobec licznego 
zgromadzenia rozgorą sluchacze. — Tak bylo tutaj. Pod po- 
krywką wykładów literackich i spolecznych. trzej profesorowie 
mówili o współczesnym stanie politycznym. To potrójne nauczanie 
stalo się wraz z historya Żyrondystów Lamartin'a najdonioślej- 
szym wypadkiem życia umysłowego między rokiem 1540 a 1846. 
Wrażenie wywołane nie da sie opisać. (Cały Paryż mówił o tem. 
(i, którzy n stóp katedr w College de France, sluchali owych 
olosów natchnionych, zachowali o tych iście apostolskich nancza- 
niach. wspomnienie święte i niezatarte. Spróbujemy sobie wyo- 
razić te wielkie dnie ducha, ten tlum, zapelniający amfiteatr, 
korytarza, galerye, podwórca. ulice, bo sala jest za mala, by go 
objąć. Co za wrażenie! Co za entnzyazm! — A jednocześnie, co 
za wybnchy wściekłości. Wrogie obozy po prostu walki toczą 
w andytoryum. słychać gwizdy, przekleństwa, groźby, obelgi, owa- 
cye. oklaski frenetyczne. Słowa mistrza bywają tak porywające, 
że kobiety klękaja Inb mdleją. wygnańcy wstają i placza. Zhieoli 
się przedstawiciele wszystkiech ludów uciśnionych — Polacy, Włosi, 
Węgrzy. Rumuni, Niemcy, Hiszpanie, Amerykanie. 

Jeden ze slnehaczów, Francuzów, w ten sposób charaktery- 
zuje swoje wrażenie: „Dano było tym trzem ludziom odnowić po- 
"tęgę Zycia starożytnego, gdy te slowo wszechwladnie rządziło, 
a nanczanie przyodziewalo się w godność kapłańską. Mickiewicz, 
Quinet. Michelet stali przed nami jak kapłani i konsalowie tej 
republiki inteligencyi. która rosła pod panowaniem Pieniądza, na 
przekór wstretuemu materyaliznowi. W ich obecności niejeden 


równej jnż nie znajdzie. Jednem slowem zbliżano się do „rewo- 
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z uczniów wołał jak Teages Płatona: „Gdym był przy Tobie, 
a szaty moje dotykały 'Twoich, postępowalem więcej jeszcze na 
drodze wiedzy i cnoty, a teraz gdy jestem przy Tobie, chcialbym, 
aby życie moje uplynelo na sluchanin Ciebie...” 

„Ci nauczyciele, których glos rozbrzmiewał w (College da 
France, działali przedewszystkiem na sumienie i wolę. Z nauk 
ich też wypływa cały łańcuch silnych postanowień i męskich 
czynów. Tutaj jest najszlachetniejsza szkola życia publicznego, jaką 
znad wiek XIN. Europa z r. 1848, rozbrzmiewająca szczękiem 
broni powstańczej, była dzielem tych trzech ludzi i jeszcze kilku 
im podobnych. W trzech obozach, węgierskim, słowiańskim i wlo- 
skim, — pisze Michelet — mieliśmy przyjaciół, uezniów, niemal 
synów. We wszystkich trzech reprezentowane były szkoly pa- 
ryskie.* 

Wśród trynmfów duclia. ten tryumf jest najżyźniejszy. naj- 
dotykalniejszy. To tchnienie twórcze geniuszu moralnego, który 
rzuca na widownie dziejów postacie, jakby z wielkich epopei wy- 
cięte, przejmuje podziwem i pragnieniem nie mniejszem, jak owo 
inne tchnienie Ducha, z geniuszu estetycznego plynace i przyno- 
szące ideały marzeń wielkich artystów, czasem nawet wstrząsa 
ulebiej. zwłaszcza w dobie oheenej, gdy nan tak bardzo potrzeba 
Życia przeżytego szczerze — i marzeń ziszczonych.* 

Michelet — jeden z wielkiej trójcy tych nauczycieli Europy, 
tak charakteryzuje ogólnego ducha lekcyi College de France | sto- 
sunek Mickiewicza do towarzyszy: 

„Cechą nowego sposobu uczenia w College de France byla 
siła wiary, nsiłowanie wydobycia z historyi nie doktryny, lecz 
zasady czynu, by stworzyć więcej jak umysły, bo duszę i wolę. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliezności, eo nawiasem mówiąc dowodzi. 
że myśli te nie hyły wyłącznie moje. ale leżały w uchn czasu. 
tą samą drogą, poszły dwa umysły wybitne, różne wyobrażnią. 
lecz zgodne ze mną glebokiem pojęciem życia — duszy narodu — 
Quinet i Mickiewiez. Od dawna już drogi Quineta i moje szły 
równolegle 1 mocno zbliżone. Mickiewicz. choć w innej formie. 
byl sercem i treścią swych myśli z nami złączony. Wierząc w dzia- 
lanie wybawców i mesyaszów, ten samem skladal wyznanie wiary 
w geniusz ludu. To też wykłady jego, choć wschodnie językiem 
i symbolami, stały w ścisłym związku z naukami nas, ludzi za- 
chodu, toż samo w nich odwoływanie się do bohaterstwa, szezy- 
tnej woli, nieograniczonego poświęcenia. Odrębność zewnętrzna, 
jeszcze silniej podkreślała jedność wewnętrzną. Mickiewicz zmu- 
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szony był przebić ową ciemną chinnre, dla tej Franevi sympa- 
tycznej. Dla niej wydobywał z serca światlo objawienia, którego 
nie wykizesalaby może północ litewska. Widzieliśmy go czasem 
więcej jak czlowiekiem. Płomień żywy, łzy zmieszane z blyska- 
wicami, blakaly się w oczach krwią zaszlych..... j 

„..Dzień 11. maja 1843 r. byl jednym z najpiekniejszych 
dni mego życia. Quinet i Mickiewicz, jeden z prawej, drugi z le- 
woj, stali obok mnie w czasie, gdym wykładał, stwierdzając w ten 
sposób naszą jednomyślność i dając mlodzieży wspanialy przykład 
wznioslej przyjaźni — harmonii serc, przez którą ojcowie nai 
rozmnieji braterstwo ludzi i ojczyzny. Miedzy Polską a Francya. 
mając przed sobą tyln świetnych obeoplemieńców — Wlochów, 
Węgrów, Niemców, czułem w piersi jedną duszę — duszę Europy.“ 

Ten san Michelet w swych „Légendes démocratiques du 
Nord“ opisuje owa słynną lekeye, w której Mickiewicz. już wów- 
czas pod wplywem Powiańskiego i przejęty jego teoryą. że Pol- 
ska. by się stać godną dostojeństwa sędziego-kaplana świata, Wy- 
rzee się musi nienawiści do ciemiezcow — wypowiedzial slowa 
przebaczenia dla Rossyi. 

„Mieliśmy przed oczyma cud, — mówi Michelet — fakt 
nieslychany., zdumiewający. Pot występuje mi na czoło, edy o nim 
myślę. Collège de France było świadkiem tych rzeczy, świętą 
jest przez nie jego mownica. Mam na myśli dzień, w którym 
wielki poeta Polski, jej dostojny przedstawiciel, seninszem. ser- 
cem, w naszych oczach, w obliczu calej Francyi, uczynił ofiarę 
z najsprawiedliwszej nienawiści, wyrzekł do Rossyi słowa boha- 
terstwa! Obecni na sali Rossvanie siedzieli jak piorunem razeni, 
z oczyma wbitemi w ziemię. My Francuzi, poruszeni do głęhi. 
ledwieśmy śmieli patrzyć na nieszczęsnych Polaków, siedzących 
przy nas bBrakowałoż bo którejkolwiek z nedz i boleści wśród 
tego YHumn?.. O! żadnej!.. Wszystkie nieszczęścia, jakie istnieją 
na świecie, mialy wśród nich przedstawicieli. Wygnani. prześla- 
dowani. chodzące ruiny dawnych czasów, bitew przebrzmiałych. 
Biedne stare kobiety, w sukniach robotnic, księżne wczoraj, pra- 
cownice dzisiaj! Dla nich wszystko stracone, stanowisko, majątek, 
krew, życie... mężowie i dzieci pogrzebant na pobojowiskach lub 
w kopalniach Syberyi! Widok ich przeszywal serea!... Jakiej siły 
potrzeba było, by do nich tak przemawiać, wymusić zapomnienie, 
wspanialomyślność, zabrać ostatni skarb, jaki im jeszcze pozosta- 
wał — zemstę! Ten tyłko mógł się zdobyć na odwagę zadania 
im nowej rany, kto sam ze wszystkich był najciężej zranionym. 
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Ale tak bylo postanowione i tak się stać musialo. Próżne 
są wszelkio spory za i przeciw. Bylo napisane i zamierzone, by 
Polska, wyrywająca sobie Polskę z serca, tracąc ziemię Z oczu, 
odpychając niezmierzoność cierpień, nienawiści i wspomnień, 
uniosla w swym locie ku niebu, Rossye samą. Oto tajemnica bia- 
łego orla, który krwią własną przelaną, zbawia orła czarnego.“ 

Swiadectwo Micheleta stwierdza dobitnie. jak bardzo Mickie- 
wiez był rozumiany przez elitę umysłową, nie tylko ówczesnej 
Francyi ale i Europy. — Sarrasin, przedstawiając tę stronę dzia- 
Ialności Mickiewicza, w związku z rozwojem idei ogolno-europej- 
skich, odejmuje jej tem samem ową ceche chorobliwego misty- 
evznu, która w naszem pojęciu przyćmiewa jej świetność. Ani 
poglądy mesyaniczne Mickiewicza, ani nawet wystąpienie Towiań- 
skiego, nie ma w sobie nie, cohy moglo slnżyć za dowód jakiejś 
wyjątkowej, dziedzicznej skłonności do gnbienia się w niezdro- 
wych marzeniach. 1 wcale nie chce przez to powiedzieć, żeby 
wogóle tego rodzaju anormalneso marzycielstwa u nas nie było. 
Bynajmniej ! Stwierdzać je przychodzi aż nazbyt często, już w skraj- 
ności. z jaką wszelkie pojęcia chwytamy i usilujemy przeprowa- 
dzić, podkreślam tylko to, co zrozumial i doskonale podniósł Šar- 
rasin. że mesyanizm Mickiewicza i Towiańskiego jest wytworem 
nie specyficznie narodowym, ale leży w duchu doby romantycznej 
jako takiej. 

„Rezprawiano u nas w nieskończoność nad znaczeniem slowa. 
romantyzm, mówi on, pisano książkę za ksiażką. Polowa icli co 
najmniej okazalaby się zbyteczną, gdyby miano na uwadze. że 
literatura i ezyn towarzysza sobie, przenikają się wzajemnie. wpły- 
wają jedna na drugi. — Nie bylby wówczas popełniony błąd, 
brania romantyzmu li tylko w znaczeniu literackiem. uważania go 
jedynie za zwrot ku pieśni i myśli, za reakcyę przeciw zhytniemu 
utrudzeniu czynnem życiem. Przeciwnie. stałoby się jasnem, że 
romantyzm, to nie tylko epoka twórczości poetyckiej, lecz epoka 
bohaterska i twórcza XIX. w. i historyi świata. Z ust kilku wiel- 
kich ludzi, Byrona, Shelley'a, Lamennais, Mickiewicza, Carlyle’a, 
Wiktora Hugo, Micheleta, Quineta, płyną słowa. które zapalają, 
podniecają i stają się źródłem działania. Wszyscy oni czuja się 
powołani do spelnienia „misyi*, — jak inówi Mazzini — wszyscy 
ci spirytualiści i „wierzący“. wedle wyrażenia Lamennais, mają 
tylko jedno pragnienie wypełnienia mandatu, zleconego im przez 
Opatrzność. 
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Wobec tego przemówienie na przyklad, jakiem Towiański 
rozpocząl swą pracę w emigracyi, wyda się o wiele mniej dziwa- 
cznem.* 

Cala scene tak opisuje Sarrasin : 

„Pewnego poranku sierpniowego 1841 r. wnętrze Notre- 
Dame de Paris przedstawiało widok oryginalny. U stóp oltarza, 
wzniesionego w środku kosciola, zastęp wychodźzeów, zwołany przez 
Mickiewicza, slnchał uroczystej Mszy św. Dwóch ludzi modlilo się 
gorliwie klęcząc obok siebie, poeta i jakiś inny Polak, dotąd nie- 
znany. Po skończonej Mszy św. towarzysz Mickiewicza wstal 
i przenówił mniej więcej w te słowa: „Bracia rodacy! Przedsta- 
wiając sie wam po raz pierwszy, skladam najprzód dzięki Naj- 
wyższenu, że mimo licznych przeszkód przywiódł mnie do was 
i pozwala mi rozpocząć apostolską działalność wśród was, w tym 
przybytku po Komunii św., którą mnie niegodnenn dane bylo 
przyjąć. Od dawna noszę w duszy gorące pragnienie, zbliżenia się 
do was — rodacy — i podania wam tego, co przekazanem mi 
jest z góry. Lecz teraz dopiero wybiła godzina. naznaczona przez 
Boga... Przychodzę Wam oznajmić — Wam najpierwszym. że czasy 
się dokonaly. godzina milosierdzia Bożego wybiła, przychodzę Wam 
oznajmić epokę chrzesciaiska wyższą, która otwiera sie dzisiaj dla 
świaja i Kd 10 ACE 

Dla nas ludzi wspolczesnych, zrównoważonych czasem aż 
nadto wplywem pozytywizmu, tego rodzaju wystąpienia nie mogą 
być niezem innem, jak mniej lub więcej zacną utopia. T slusznie 
że tak jest. Ale bądź co bądź zaszczytne to dla nas, że w owym 
okresie, w którym fantastyczne światopoglądy rosły jak grzyby 
po deszeen i co dragi człowiek cznł się apostolem — rad, że 
może się wygadać do woli. a po za tem, nie troszcząc się zupel- 
nie o ziszczenie w sobie warnnków moralnych, dla apostola ko- 
niecznych, Towiański — przeciwnie — brał rzecz daleko głębiej 
i stał rzeczywiście na bardzo wysokim poziomie etycznym. Opie- 
rając się na obszernym życiorysie Towiańskiego. wydanym w Tu- 
rynie przez senatora Tankreda Canonico, jego wielbiciela i ucznia, 
Sarrasin nie wala się twierdzić, że pan Andrzej byl po prostu 
„świętym. Cytuje różne rysy z jego dzialalności na Litwie, 
à wreszcie mówi: „Takie życie jest podziwu godne. Im więcej się 
je czyta, tem większe robi wrażenie i zdaje się być kartą Ewan- 
geli od końca do końca... Co nie przeszkadza, że Towiański był 
wunyslem bardzo przeciętnym. Pisał tak licho, że czytać go jest 
prawdziwą męką, poglądy jego i sądy uderzają ciasnotą i chwiej- 
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nością. A jednak wywierał na wszystkich, co się do niego zbli- 
żali, wrażenie bardzo silne. Bil od niego jakiś wok, który zakry- 
wał względną biższość umyslu. Wobec jego sposobu mówienia 
i bycia, badać wartość logiczną słów, stawało się niepodobnem — 
porywała promienność jego zachowania się ewangeliczny ton. je- 
dnem słowem „z człowieka bila piękność moralna, która jego naj- 
prostszym słowom nadawała rzadką silę przekonywnjącą. Otulal 
się w blaski swej duszy silnej i czystej.“ Szwajcar Adolf Lebr. 
który go znał w Zurichu, gdzie Towianski mieszkał i umar! w r. 
1878, wyraża się o nim z entuzyazmem. 

„Widziałem Towiańskiego, jest to czlowiek nadzwyczajny. 
Wszystkie pojęcia wieku tkwią w nim. Jest wcielonym duchem 
czasu, wszystkie jego porywy ogarnia swem wielkiem sercem. 
Jego wiedza. przenikliwość są nadlndzkie. Wszechmocny zapalem 
i uniesieniem, dumnym lotem dąży coraz wyżej. Ten gest monar- 
szy. ten spokój, sila. milość. ta pogoda królewska, czolo impera- 
tora, oblicze dziewicy. — Co za czlowiek.“ 

Jak latwo zauważyć, wszystkie przytoczone ustępy, czy to 
pióra samego Sarrasin'a, czy przez niego cytowane. obracają się 
w dość silnych superlatywach. Sarrasin nie mógłby się w żaden 
sposób wyprzeć idealizmn i prawdziwie romantycznej zdolności do 
eutuzyazmu! Przy analizie dzieł poetycznych naszej triady wie- 
szczów, która wypadla nadzwyczaj trafnie, a dzięki iście francn- 
skiemn wdziękowi stylu. zarazem i dziwnie pociągająco, spotykamy 
się co krok z wyrażeniami, jak: najbajeczniejszy czyn, wszech- 
światowej literatury (Improwizacya), pomysł najbardziej nadzwy- 
czajny w literaturze współczesnej (Król Duch). Przy wspomnieniu 
sceny Z „Lilli Wenedy*, w której Derwidowi zamiast harfy upra- 
gnionej, przynoszą cialo córki, w skrzyni cedrowej zamknięte: 
brzmi ocena: „nie znam nie silniejszego, nawet w teatrze Szeks- 
pira lub tragików greckich i t. d.“ 

Zdaje się, że jedyne słowa krytyki, jakie można znaleźć 
w książce, odnoszą się do fantastycznych postaci dramatów Slo- 
wackiego. Są to wedle autora. niewlaściwie zastosowane naslado- 
wania Szekspira. niewłaściwe dla tego. że Szekspir nigdy nie po- 
zwalał sobie na wplatanie tego rodzaju lekkich fantazyj, do swych 
wielkich tragedy]. — ,Komizm słaza w „Lilli Wenedzie* jest po 
prostu zły. Ten sługa św. Gwalherta i sam św. Gwalbert, to pa- 
Jace, i nasuwa się pytanie, jak mógl tego nie spostrzedz poeta 
miary Slowackiego.* Goplana i Chochlik znajdują trochę wie- 
cej laski. „Pomijając żywcem przekalkowanie ich z „Snn nocy 
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letniej", język, jakim mówią. jest zupelnie odrębny. Gdy chodzi 
o obrazy, wyobraźnia Slowackiego jest bezgraniczna, nieporównana.* 

Zacytowawszy potem ustęp z „Balladyny“, krytyk ciągnie 
dalej: „Tak, wszystko to jest magiczne. lm dalej postępuje się 
w dziele Slowackiego, tem silniej obejmuje czar jego marzeń. Ale 
powoli przestajemy się dziwić tej wizyi, wiecznie czarodziejskiej 
i drgającej życiem. choć graniczącej z cudem — tak bardzo ona 
jest naturalną u tego zdumiewającego poety. — Spostrzegamy 
niebawem, że ona tryska z najglębszych tajników jego dnszy — 
ogarnia go, wladnie nim niepodzielnie.“ 

Dzieki tej boskiej sile obrazowania, poeta „zdołał wysubtel- 
nić porywy namiętności romantycznej, złagodził głos mnzy 1880 r.. 
do jej dzikich okrzyków przydał dźwięki z kryształn i złota. na 
czole gwaltownem położył wieniec z róż, a na usta słowa niepo- 
równanej piekności. A mimo to, jakie skrzydla ogniste, co za lot 
plomienny |... Wiersz Słowackiego przebiega błyskawica świat du- 
cha i wszystko poczyna sie żarzyć i serce człowieka spopiela się — 
druzgocze.* 

W Krasiiskim podkreśla przedewszystkiem Sarrasin genialną 
intnicyę historyozoliczną: „Wpaść na myśl napisania dramatu na 
temat ukazania się demokracyi i jej nienniknionej a wstretnej ka- 
rykatnry demagogicznej, oraz walki, jaką będzie toczyć z wybrań- 
cami rodu i pieniądza, bylo w r. 1835 rzeczą niezmiernie ciekawą, 
już dla tego, że prócz krasinskiego, nikomn to do głowy nie 
przyszło. Nie w tem jednakże tkwi wielka oryginalność poety; 
błysk geniuszu, to przedewszystkiem fakt, że szlachcie polski nie 
pozwolil sobie ani na słowa, ani na nlndy. Odważnie postawil 
przed trybunalem swego sądu najpiękniejsze marzenia współcze- 
snych, nie wyjmując nawet owego ideału, jaki najszlachetniejsi 
z nich nkuli sobie eo do przyszlości ludzkości; powołał przedeń 
przyrzeczenia szczęścia, któremi poeci i saint-symoniści zachwycali 
współczesnych | promienne oczekiwania raju ziemskiego głoszone, 
by ukolysaé siebie i drugich. Skarby te wizyonerskiej fantazy, 
porównał szorstko z naturą ludzką i życiem. Ten młodzieniec ja- 
sunowidzacy, obdarzony przerażającą wyobraźnią, zrozumial, że 
wskatek rewolneyi francuskiej, godzina walki i klas wybila, a dra- 
mat spoleczny pocznie się rozwijać. Jednocześnie zaś posiadal 
zmysl spostrzegawczy. Przenikliwem okiem badal świat, gdzie wla- 
śnie przyoblekały się w ciało dwie wrogie idee nowego czasu, 
rozgladał się w duszach koryfeuszów i komparsów, przenikał ich 
dusze, przejrzał do dna swoją epokę, wyczytał zlowrogą przyszłość. 
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Już w 1835, rzekłbyś, że odgadl krwawe ruchy chłopskie, które 
krwią zalaly (Galicye w r. 1846, że widział na Zachodzie dnie 
lipcowe, komunę i wszystką groźbę tych grzmotow, idących z warstw 
niższych. Syn tragieznego narodu, obdarzony wylacznie poczuciem 
tragizmu, nie dał się zatrzymać na drodze, komizmem wieknistej 
komedyi politycznej. sięgnął po wielkie dnie dramatn, dnie bnrzy 
i grozy. W krwawych odhlyskach jego pióra — zjawiły się te 
chwile... grożne, najeżone pikami, z twarzą szatanów... 

Czytelnik dzieł Krasińskiego mógł się dowiedzieć, co się 
stanie ze zlotemi snami poetów. gdy zetkną się z rzeczywistymi 


Kim "= "Pa". 0. 07 
Smutna prawda... młodzieniec tak silnie przecznwający. sam 
musial zdumiec się boleśnie nad swem odkryciem — ale byl nie 


tylko jasnowidzącym i psychologiem, ale i artysta... to też odma- 
lowa] swe wizye, jak człowiek stojący pod rozkazami demona 
natchnienia, który musi utrwalić i pokazać innym — co widzi. 
Postępować w ten sposób, znaczyło to mieć na ludzi i rze- 
czy pogląd uajrzadszy z» wszystkich, pogląd szekspirowski. 
W roku 1635. rozpływającym sie w liryzmie literackim 
i społecznym, bylo to czemś nadzwyczajnem... Prócz jednego Bal- 
zaca, nikt się nie troszczył o natnrę ludzką, jaką ona była w isto- 
cie i Krasiński wystepowal w roli tragicznej ostrzegającego.* 
Szkienjąc życiorys Krasińskiego, Sarrasin opierał sie przede- 
wszystkiem na korespondencji poety z słynnym publicystą angiel- 
skim, Henrykiem Reeve, wydanej w Paryżu u Delagrave z przed- 
mową profesora Józefa Kallenbacha. Krasiński poznał Reere a 
w (Genewie, dokąd wyjechał, zaraz po tylu dla niego bolesnych 
zajściach w l niwersytecie warszawskim. Reeve i młoda angielka 
Henryeta Willan, to dwa jasne promienie, rozświecające mroki 
zniechęcenia do życia, ogarniającego przymusowego wygnańca. 
Dla Miss Willan, Krasiński żywił uczucie głębokie, a bez- 
nadziejne. Oboje młodzi wiedzieli, że generał Krasiński nigdy sie 
na ich małżeństwo nie zgodzi, to też stosunek ich przypominał 
średniowieczne związki trabadurów i kasztelanek. pelne idealnych 
zachwytów, duchowych wrażeń i pieśni. — Czy chcesz być moją 
ukochaną na świecie a narzeczoną w wieczności? — pytał poeta. 
A oma — zgodziła się z tym bohaterskim porywem młodości 
i ową nieświadomością i pogardą rzeczywistości, tak bardzo cha- 
rakterystyczną dla wielu namiętności tej epoki. — „Wtedy uklękla 
w dnin, w którym umarl Zbawiciel i przysięgła mnie kochać — 
nie pragnąc mnie posiadać.“ — I jakże mogła nie wybrać go na 
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wladzee duszy? Dziwna wspaniałość bila od tego potomka konfe- 
deratów barskich, mlodziertca o aspiracyach nieskończonych, oczach 
ognistych... Jego portret z tego czasu jest zupelnem przeciwień- 


stwem Reeve'a. wysokiego. szczuplego, wykwintnego blondyna „ete- 
tycznego* — jak mówia Anglicy. 


Idylla dwojga zakochanych zakończyła sie smutnie. Henryeta 
wyjechala do Anglii i tam dowiedziawszy się. że generał Krasin- 
skt w rozgrywających się wlaśnie wypadkach 1830 r. zostal wierny 
Mikołajowi. a Zygmunt nie stanal w szeregach walczących za 
wolność. zerwała stosunki z ukochanym. nie mogąc pojąć jego 
postępowania. Byla to niewątpliwie jedna z najcięższych oliar, 
jaką Zygmunt zlożył na ołtarzu synowskiego posluszeństwa. 

Wszystkie cytaty z pominionej korespondencyi przytoczone 
przez Sarrasiu a. są prześliczne. Nie mniej wdzięcznie jak życio- 
vysy, odtworzył entugyasta francuski tło epoki, wśród której żyli 
i działali trzej koryfeusze naszej poezyi. 

Sylwetki Cezarego Platera, Sowinskiego. Mycielskiego, Jn- 
linsza Malauchowskiego. Bema. Dembinskiego, Hanke-Bosaka, Lan- 
giawicza, Milkowskiego, a przedewszystkiem — emira Tadi-ul- 
Fehra i trzech paszów, Kuczyńskiego (Skinder-Bev). Czajkowskiego 
(Badyk-pasza) i Ilińskiego (Iskinder-pasza) wraz z rycerskiemi 
postaciami Emilii Plater, Pomaszewskiej i Roszanowiezównej. prze- 
suwają sie barwnym tlamem, dopelniajac wiernie obrazu. 

Sarrasin zna nie tylko Polaków ale i Polske. W r. 1900 bral 
udział w uroczystościach jubileuszowych Uniwersytetn Jagiellori- 
skiego 1 wspomina też o wrażeniach artystycznych, jakie wyniósł 
z krakowa. Mówi np. „Rynek jest przepyszny. Sztuka i wspo- 
mnienie rywalizują tu z sobą o wielkość. W posrodkn wydluzaja 
się Sukiennice, wykwintna architektura, na poly gotycka, na poly 
renesansowa. Opodal stara wieża dawnego ratusza, a dalej, rogn 
placu strzegą dwie wieże czerwonawe Maryackiego kosciola. do- 
pelniając tej majestatycznej calości budowii. W tym dniu ezer- 
Meowyin, zdawalo mi sie, żem w jakiem wloskiem mieście. Pro- 
mienie sloneczne drżaly wsród blekitów. a stada golebi igraly 
w okolo kosciola, a — SAdIETR D 502 + 

W kościele Maryackim nawa blyszczala blaskiem nieporó- 
wnanym. plonela jak krwawe serce. mienila się przecndnie pur- 
pura 1 złotem matejkowskich dekoracyi. — ale te wrażenia wstrzą- 
saly mnie mniej silnie, jak ten napis widniejący na piedestale 
posągu poety: „Mickiewiczowi — naród*. Im wiecej wczytywalem 
się w niego, tem silniej utwierdzal mnie w przekonaniu calego 
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życia, że nie ma większej ¢hwaly literackiej nad tę, w której ma- 
rzenie witane jest przez swego brata — czyn.* . . . . . . 

Tego dokonal Mickiewicz. W nim ziściło się jedno z tych 
polączeń niezwyklych, które od czasu do czasu spotyka się w hi- 
storyi i które wyglądają na cud. Napis ten opiewał nie tylko 
nieśmiertelność człowieka i ludu, ale jeszcze sojusz tak rzadki — 
geniuszu imdywidnalnego z pojęciami całego narodu. 


kończąc ten krótki rys. tak bardzo przychylniej nam książki. 
dodam jeszcze, Ze rozpatrywana tak przez cudzoziemca na tle 
prądów umyslowych ogólno-europejskich, porównywana z wspol- 
czesna twórczością postronnych krajów. literatura nasza nabiera 
w tem nowem oświetleniu dziwnego blasku. Jej myśli przewodnie 
występują z podwójną silą i dostojeństwem, i ponownie przychodzi 
stwierdzić fakt tylokrotnie zresztą stwierdzony, że wśród dziejów 
natchnienia XIX. w. nie wiele dzieł rozleglością koncepcyi i wspa- 
niałą formą, dorówna pracom trzech naszych romantyków — ża- 
dne ich nie przewyższy. 


LubwIika DoBRZYŃSKA-RYBICKA. 
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